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E M ł G R A C Y A
od i860 r. do 1890.

Dzieje em igracyi przeplatają to upragnione przez 
nią przew roty europejskie, to ciężkie zaw ody. Co kilka 
lat w ypadki zdają się otw ierać je j wrota ojczyzny. 
W ychodźcy chw ytają pospiesznie za kij pielgrzym i i ze 
szczytu najpiękniejszych nadziei spadają znów w  otchłań 
najsroższej niedoli. Po każdej próbie w yjścia  z ziemi 
w ygnania, em igracya w raca do daw nych prac zapew­
niających byt na obczyźnie, do rozw ijania instytucyi 
przez nią założonych i do daw nych rokow ań polity­
cznych. W  przeddzień w ypadków , stronnictw a próbują 
postępować zgo d n ie , w ciągu działania ścierają się 
gw ałtow nie, po każdej przegranej znów zabierają się 
do w spólnych robót. B5'^wają peryody takiego ucisku, 
że w szystkim  opadają ręce; przy najm niejszym  obja­
wie zwrotu ku lepszemu ożyw iają się nadzieje ogółu.

Rok i860 należał do lat błogich przeczuć. Upoko­
rzona Rosya traktatem  paryskim  m usiała zrobić Polsce 
pewne ulgi, z których kraj korzystał. O bjaw y przebu­
dzenia się kraju  przyspieszały puls em igracyjnego życia.

Em igranci długo uważali za cel sw ój gtównj^ w y ­
nalezienie najdoskonalszej form y rządu dla przyszłej 
Polski. .Jedni upatryw ali zbaw ienie w  pow ierzeniu 
losów ojczyzny w ybranej na w ygnaniu dynastyi, dru­
dzy' w ogłoszeniu zasad dem okratycznych, m ających 
jedyn ie moc w skrzeszenia P olsk i. P artye em igracyjne 
EjTiigracya Polska. i
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nie odstępowały od raz w ytkniętych sobie dróg, a że 
żadna nie doprow adziła ich do celu, dawała się z cza­
sem czuć m niejsza zaciekłość pomiędzy niemi.

Poza szerm ierzam i w alk o form y polityczne, odłam 
em igracyi znużony czczością podobnych sporów , w ziął 
się do udoskonalenia jednostek. W ynikł stąd zw rot 
i do katolicyzm u i do m istycyzm u. .Jeżeli próby 
te przyniosły nie małe m oralne korzyści jednostkom , 
to nie dokonały spodziewanego cudu i nie porw ały za 
sobą w iększości em igracyi.

Tym czasem  w i860 r. głów ni przyw ódzcy em igracyi 
albo znikli albo stoją nad grobem . Trzej wieszcze nie 
pozostawili następców swej m iary, wychodźtwo posiada 
tylko utalentowanych zam iast genialnych poetów. 
Książe Adam Czartoryski, Joachim  Lelew el, są już na 
schyłku dni sw oich. Skrzynecki umiera na sam ym  po­
czątku tego roku. Henryk Dem biński nie chw yci już 
za miecz. Karol Różycki przewodniczy robotom uczniów 
Andrzeja Towdańskiego. Książe W ładysław  Czartoryski 
i jen erał W ładysław  Zam oyski k ieru ją stronnictw em  
zachowawczem , Lu d w ik  M ierosław ski i Jó z e f W ysocki 
partyą rew olucyjną. Sew eryn  G ałęzow ski i Jó z e f  Or- 
dęga tworzą to, coby w Izbie francuskiej nazwano le­
wem centrum . Desiderata kraju  tłumaczą coraz li­
czniejsi przybysze, młodsze pokolenie wchodzi na scenę.

Przykład Włochówy dźwigniętych z niewoli przez 
Francyę, budzi nadzieję, że kolej może przyjść i na 
Polskę, że Napoleon Ш , panujący w brew  traktatom 
i 8i 5 roku, znhveczy je  ostatecznie przez odbudo>vanie 
Polski.

Napoleon Ш  zetknął się nieraz na w ygnaniu z w y- 
chodźcami polskim i; wdadorao, że jeden z nich Dunin, 
zginął w  wyprawde bulońskiej. Na tronie nie przestał
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okazyw ać, przy osobistej życzliw ości dla Polaków , 
obaw y obrażenia ich ciem iężców. Лак najgorzej oto­
czony, coraz bardziej sprzeniew ierzał się tradycyi na­
poleońskiej i ulegał w pływ om  orłeanizm u. Rozwiązł5'ch 
obyczajów , tracił stopniowo energie m oralną wśród 
w iru dw orskich zabaw. Cesarz w ysoko pow ażał księ­
cia Adama C zartoryskiego, z nim tylko chciał trakto­
wać o spraw ie polskiej, pew ny, że książę zbyt daleko 
nie zapędzi się i naw et powstrz^mia sw oich rodaków . 
W zględy okazyw ane w Tuileriach niektórym  członkom 
arystokracyi polskiej, w zm ianki o Polsce Cesarza lub 
C esarzow ej, śm iałe ujęcie się za krajem  na balu dw or­
skim  rodaczki dobrze w idzianej przez panujących, 
żywo zajm ow ały um ysły: pocieszające wiadom ostki
obiegały salony em igracyjne i w braku poważniejszych 
w skazów ek, przesadną przypisyw ano im w agę.

Po doznanych zawodach, Polska posądziła Napo­
leona 111 o złą w iarę i to nie słusznie. N igdy form al­
nie zbrojnego poparcia je j nie obiecał. Jeżeli przez 
czas ja k iś  zachęcał do przedłużenia w alki, to dlatego, że 
sam spodziew ał się, iż ta zw łoka pozwoli dyplom acyi 
jego  coś w skórać dla Polski; złudzenia te podzielał 
Czartoryski, rząd narodowy i wdększa część wychodż- 
twa. Ile razy ludzie nie czują się zdolni do wielkich 
przedsięwzięć, to ch\vytają się sposobików  i forteIÓAV, 
w m aw iając w' siebie, że temi Avybiegami osiągną bez 
narażenia w łasnej osoby ten sam skutek co bohater­
skim i czynam i.

Chociaż wwxhodztwo narzekało na niedostateczność 
udzielonej mu zapom ogi, trzeba przyznać, że żaden 
rząd tyle Polakom  nie św iadczył. C esarstw o, oprócz 
że hojniejsze, było też sym patyczniejsze em igracyi od 
poprzednich rządów' z powodu źle utajonej nienawi-
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sei dlań m ocarstw Św iętego przym ierza i nieustannej 
dążności Napoleona III do obalenia ich przew agi w E u­
ropie. Napoleon III w ypow iedział kolejno лvojnę trzem 
m ocarstwom , które Polskę podzieliły. Dwa pierw sze 
zw yciężył, nie pokonawszy ich ostatecznie, a trzecie 
go pobiło. Jeż e li zastanowim y się nad tern, że trzecie 
to P rusy  i że gdyby ich potęgę skruszył, Polska i świat 
nie m ogłyby dużo nie zyskać, czuje się dla cesarza 
pewną pobłażliw ość, pomimo, że wahaniem  na po­
czątku powstania a cofnięciem  się na końcu straszny 
cios Polsce zadał.

M inistrowie Napoleona III byli w szyscy jaknajgo- 
rzej usposobieni dla Polsk i, która wdecznie groziła za­
kłóceniem  pokoju europejskiego , a im szło jedyn ie 
o zachow^anie w ładzy i korzyści z niej sp ływ ających. 
Napoleon I m aw iał na w yspie śwdętej Heleny do swych 
towarzyszów', że on jeden  był kiedyś republikaninem . 
Napoleon 111 m ógł pow'iedzieć żonie, ministrom  i dwo- 
rzaninom , że on jeden był kiedyś napoleonistą, lecz 
poddaw'al się namow'om nieprzejednanych przeciw ni­
ków sw ych. W iadom o, że cesarzow a otaczała się pa­
m iątkam i Maryi Antoniny i lubowała się w  tradycyach 
Trianonu. Hrabia Walew^ski, jeden z trzynastu pierw - 
wszych założycieli tow'arzystwa literackiego polskiego 
w Paryżu, zostaw'al w  pewnej zażyłości z niektórem i wy- 
bitnemi osobistościam i em igracyi, ale nie śniło mu się 
narażać dla Polsk i swej teki m inisteryalnej lub stano- 
w iska prezesa ciała praw odawczego.

Stosunki z krajem  co dzień się w ięcej rozw ijały. 
Przejezdni mniej zwiedzali teatry paryskie a częściej 
zgłaszali się do em igrantów, radzili się ich, opow ia­
dali o przebudzeniu Polsk i, przyznaw ali, że wychodź- 
tw'u zaw'dzięczają, iż nie upadli na duchu pod prze-
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śladowaniem  M ikołaja, iiapełniaji}c serca w eteranów  
z l 83i r. duma i nadzieją. U sposobienie to przebija 
w słowach starego filozofa, w itającego z radością zo­
rzę dni lepszych.

Bronisław  Trentow ski przem ów ił лу tow arzystw ie 
historyczno literackim  podczas obchodu dwudzie.sto- 
dziewięcioletniej rocznicy 29-go listopada *). Trentow - 
ski w yrażał przekonanie, że »wzm ógłszy się duszą do 
w ew nętrznej, w szystko w końcu przezwyciężającej 
mocy i w yzdrow iaw szy z choroby, która nas pow aliła, 
przy łasce bożej i sposobności danej staniem y sami 
na nogach«. W ym ieniw szy nazwiska poetów, history­
ków, m atem atyków i artystów  naszych, z dumą po­
wiada: «Patrząc na ten rys ogólny, który wypada tak 
bogato i św ietnie, zawołać można do przyganiaczów 
i nieprzyjaciół naszych: i czego więcej godzi się żądać 
od tak rozbrojonego i obezwładnionego politycznie jak  
my narodu?« Polsce Trentow ski przypisuje pow sze­
chne uznanie zasady narodow ościow ej: «Ani w poli­
tyce, pisze on, ani nawet w literaturze i sztukach pię­
knych nie baczono na zachodzie Europy na narodo­
wość. Dopiero tułacze nasi, w idząc w ojczyźnie naro­
dowość zagrożoną, krzyknęli o nią z rozdartego serca 
tak głośno jak  tylko mogli i bronili je j w szystkiem i 
siłam i. W ydaw ano pisma francuskie i angielskie w tym 
celu, a rozpraw iano po dom ach, kaw iarniach i m ityn­
gach. N astąpiły i prelekcye M ickiewicza. Skłaniano 
parlam ent paryski i londyński do corocznego ujmo­
wania się za spraw ą polską. B y ły  to prace trudne, 
nieraz i upokarzające, których książę Adam dokony­
w ał 2 bezprzykładnem  wyrzeczeniem  się sam ego sie-

Ó Trzy uiskazózuki dążeń i  usilmoań moich ri> Paryżu  i 860.
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Ы е... W skutek w szystkich tych zabiegów, poczęto na- 
koniec, najprzód na dole, później i na górxe  pojm o­
wać, że narodowości są dziełem samego Boga, jed y­
nie świętem  i trwałem ; że do każdej z nich przyw ią­
zuje się pewna m yśl w iekuista, w ym agająca urzeczy- 
n istnienia sw ego dla szczęścia ludzkości. Obłudą to 
haniebną ujm ow ać się imię chrześciaństwa za gar­
ścią negrów  wiezionych na sprzedaż do A m eryki, gdy 
ma się w  łonie chrześciańskiej Europy całe narody 
takich negrów  białych. Cesarz Francyi, będąc sam tu­
łaczem , ocierał się o nich i słuchał skarg naszych. 
Ze Napoleon III podał szlachetne i potężne sw e ram ię 
księstwom  naddunajskim  i W łochom, a pierw iastek 
narod<)wości, długo pomiędzy urojenia i szaty zapalo­
nych głów  liczony, w prow adził do polityki europejskiej 
i tym sposobem uczynił krok pierw szy do je j um oral- 
nienia i uchrześciańszczenia, to w końcu końców', 
dzieło ducha polskiego, a olbrzym ia, ważna zasługa 
naszego tułactwa«.

Nie same nasze 4 ułactw'o pracowaiło nad »prze- 
tw'arzaniem«, ja k  się w^yraża Trentow^ski, »praw'^a na­
rodów i otwarciem  śwdatu ery odkupienia?« Ale tuła- 
ctwo nasze i liczbą i w pływem  o w iele przewyższało 
inne em igracye i w chwali kiedy zdawało się, że w^y- 
chodźcy nasi kości sw oje złożą ŵ  wmlnej polskiej ziemi, 
Trentow ski im przypisyw ał zasługę wypadków' zapo­
w iadających pom yślne zm iany w' Europie i na schyłku 
dni swoich »korzę, mówdł, me czoło przed wdelkością 
narodow'ego i tułaczego ducha«.

Urok em igracyi był tak wdelki, że każde stronni­
ctwo W' kraju  udawało się pokornie o w skazów ki, je ­
dni do Czartoryskiego, drudzy do M ierosław skiego. T u ­
łacze uważali się za reprezentacyą zagraniczną Polski
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a Polska miała wysokie о nich wyobrażenie; przypu­
szczała po pierwszych manifestacyach warszawskich, 
że W5'chodźtwo oświeci dalszą jej drogę.

Książe Adam C zartoryski w ierzył, że powrót do 
ziemi obiecanej nie daleki, czuł, że do niej nie w ej­
dzie, ale nie wątpił, iż jego paryscy pow iernicy i луаг- 
szawscy przyjaciele odpowiedzą potrzebom chw ili.

Przez długie lata książę Adam C zartoryski rozw ijał 
polityczne sw oje zapatryw ania na posiedzeniach tow a­
rzystw a historyczno-literackiego лу P aryżu  w  pam ię­
tnych datach bądź o-go m aja bądź 29-go listopada. 
Sędziw a jego postać i w ym owa przenosiły słuchacza 
do zeszłego w ieku i do rozpraw  sejm u czteroletniego. 
Książę Adam Czartoryski w  przem owie i860 r. zezna­
wał, że jest »konieczna solidarność, która łączy m ię­
dzy sobą uciśnione narody. Polacy więc z uniesieniem 
widzieli ja k  ludy Italii obce kruszyły kajdany i rado­
wali się ich pow'odzeniem«. D od a\yał, że »zarazem 
z głębokim  żalem i boleścią słyszeli o trudnościach 
i cierpieniach, na które narażoiw  był najw yższy ka­
płan chrześciaństwa«. Książe cieszył się z »zaprosze­
nia Polaków' do formow ania we W łoszech legii zagra­
nicznej«, zachęcał do skorzystania z tej sposobności 
»zawcsze z zastrzeżeniem i rękojm ią, że Polacy  w ezwani 
będą do w alki jedyn ie z w^rogami Polski«. Czartor^'^- 
ski wutał ustalenie się w Galicjo autonom ii, pew ny, 
żc »życie jednej prow incyi ogrzeje sąsiednie«. Koń­
czył pocieszającem  ośwoadczeniem: »Od dawna nie uj­
rzeliśm y, mówo'ł, tyle powodów' do nadziei, opartej 
i na w łasnem  pokrzepieniu i na wrogów' naszych nie­
mocy«.

3-go m aja i86j r. książę Adam Czartory'ski zabrał 
głos poraź ostatni na posiedzeniu tow'arzy'^stwa histo-
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ryczno-literackiego. Mowa ta była hymnem radości: 
»Naród nasz w jednym  dniu podniósł się od razu do 
wysokości ducha, do potęgi m oralnej, do której żaden 
inny nie był dotąd doszedł, ani dojść nigdy nie zam y­
ślał. iMożna bowiem  pojąć, iż jeden człow iek, por­
wany ni^^ślą w ielką, do niej na chw ilę się wzniesie, 
ale żeby cała masa ludu zgodnie ja k  jeden człow iek, 
oprom ieniła się naraz siłą i św iatłem  doskonałości 
m oralnej, a co w ięcej, żeby na tej w ysokości posta­
nowiła w ytrw ać i utrzym ać się; praw dziw ie taki oso­
bliw y nad w yraz fakt, nie da się inaczej w ytłum aczyć 
ja k  tylko przez użyczoną wyższą łaskę Opatrzności, 
przez jak ie ś  opiekuńcze z nieba natchnienie. Dziękujm y 
Bogu za Je g o  dla nas nieprzewidzianą a oczyw istą 
łaskę, módlmy się, błagajm y go, aby raczył nas nie 
odstąpić i utrzym ać nasz naród w tym nadludzkim 
nastroju, w  którym , nie tracąc z oka oddalonej m ety, 
do niej przez ciężkie ale nie próżne pośw ięcenia, cią­
gle krok po kroku, zbliżać się może Książe Adam, 
który przez lat tyle kołatał za Polską do zagranicznych 
dw orów , nacisk kładł na to, »że siła, którą kraj się 
dźw iga, jest w nim sam ym , w potędze jego  ducha; 
obcej pomocy w tej chwali nie spodziewa się, nie 
żąda. Z  zupełną niezaw isłością od bieżących w Euro­
pie prądów postępuje on naprzodu, więc nie godziło 
się w takiej chw ili »poduszczać niecierpliw ych do za- 
w ichrzeó«. Książe Adam poetycznie przypom inał, że 
Bóg mu dozw olił długiem życiem objąć całą historyę 
cierpień Polsk i, być 8л¥1апк1е1п poniżeń o których słu­
chacze jego  w iedzieli tylko z tradycyi, a wśród któ­
rych odradzał się i przetw arzał duch narodow y. Nie 
wdedząc czy mu będzie znów dane z tego m iejsca do 
nich przem ów ić, zanosił błaganie do P o lsk i: »Nie
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schodź o narodzie mój z w ysokiej strefy, na której 
cię ludzie i m ocarze muszą szano>vać«.

Książe Adam Czartoryski 14-go lipca i86i r. poże­
gnał em igracyę odezwą, która była jego  testamentem 
politycznym . Synow i W ładysław ow i przekazyw ał pro­
wadzenie dalej dzieła, któremu się tyle lat pośw ięcał 
»bez w idoków  osobistych łub rodzinnych«; w yznaczał 
mu za głów nego pom ocnika jen erała  Zam oyskiego. 
Poniew aż »kraj wziął na siebie ster spraw y«, em igra- 
cyi należało »tłumaczyć czynności kraju , bronić praw 
narodow ych przed opinią i rządami Europy, oraz za­
w iązyw ać i rozw ijać tę z obcemi państw am i stosunki, 
które Polsce dopomódz mogą i do je j w ydobycia się 
z niewoli i do je j niepodległego w przyszłości życia 
i działania«.

Nazajutrz po tej odezwie, i5-go lipca 1861 r, książę 
Adam Czartoryski zgasł w  M ontferm eil. Uprzytom niał 
pokoleniu gotującem u się do nowego pow stania całe 
porozbiorowe dzieje. З-0 maja 184З r. Adam M ickie­
wicz w yrzekł w obecności księcia A d am a: »gdyby
Polska zbawiona być mogła przez w ytrw ałość, przez 
rozum i politykę, gdyby byt je j przywiązany^ był do nauk 
specyainych i dyplom acyi, dostojna rodzina C zartory­
skich dawnoby ją  zbawiła«.

W iara w odbudowanie Polski za pomocą m ocarstw , 
które ją  podzieliły, bezustanne odw oływ anie się do 
sum ienia na w skróś sam olubnych rządów ; przypusz­
czenie, że interes dobrze zrozum iany może stać się 
pobudką do wyrzeczenia się olbrzym ich zdobyczy, 
udarem niały skądinąd godne podziwu w ysilenia męża 
stanu, którego powinny zazdrościć nam inne narody. 
Ale opiekunow ie i wy^zyskiwacze starego porządku 
europejskiego tak go podkopali podziałem Polski, że
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on wprzód upaść musi, aby Polska powstała na jego 
gruzach.

N ajruchliw szą, najw ielom ów niejszą i najbardziej 
w pływ ow ą osobistością w przeciw nym  obozie był je ­
nerał M ierosław ski. Je n e ra ł M ierosław ski w  i860 roku 
rej wodził wśród młodzieży polskiej w  Paryżu i uw a­
żany był przez stronnictwo dem okratyczne za wodza 
prz3^szłego pow stania. Urodzony w  181З  r. w' Nemours 
z matki Kam illi Notte, francuski, syn adjutanta Da- 
v'oust’a, w j’̂ chowany po części we Francyi, wieczn\^ 
kandydat do naczelnego dowództwa, zawsze niefor- 
tunnj' kierow nik powierzonych mu w yp raw , Uczył, że 
kiedyś okoliczności zastąpią dary', których brak po­
kryw ał potokiem sw ojej niew yczerpanej, błyskotliw ej, 
przesadnej aż do śm ieszności wymowny. Od pierw szego 
publicznego w ystąpienia odurzał siebie i drugich reto- 
rydcą, przypom inającą zupełnie ton klubów  z początku 
w ielkiej rewolucyd francuskiej. Przy^toczymy ustęp 
z przem ówienia jego  w Besanęon 29-go listop. 18З2 r., 
w niczem nie różniący się od późniejszych jego  im- 
prowizacyd: »Feudalizm , m ów ił M ierosław ski, pierw szy 
runie pod naszemi ciosami i g łow y zimnych sam olu­
bów, którzy' w  XIX-ymi w ieku nie um ieją jeszcze ru­
mienić się na sam ą nazwę ary^stokracyd, posłużą za 
podnóżki bohaterom plebejuszow'skim . Zburzym y na­
wet crnentai'ze dla znalezienia saletry; strzaskam y 
pługi dla przerobienia ich na broń. K lejnoty kochanek 
dodane do bogactw' nagrom adzonych przez dziesięć 
Aviekow' fanatyzm u na ołtarzach Boga chrześcian za­
pełnią nasz skarb. Hebanowe w'arkocze sióstr naszyeb 
uwdążą rum aka schw yconego w'śród rzezi a dla skru­
szenia pęt naszych wezw'iemy' same piekło«.

W  1859 Ju lian  Klaczko, w swoim K a tech iz m ie
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nierycerskim  próbował ośm ieszyć »tę hyperboliczną 
fakimdę«. D ziwić się należy, że młodzież nasza okla­
skam i przyjm ow ała M iero sław sk iego , kiedy praw ił
0 »cudzołóstwie zórz borealnycb z aptekarstwem  pary­
skim «, o »gęśli napiętej kiszkam i ojca i matki« i o »Bogu 
straszliw ym  z brodą rozczochraną od nadym  do ze­
nitu«. K rytyki nawet słuszne w ym ierzone na przeci­
w ników  tracą wszelką doniosłość, gdy się przedsta- 
Aviają w  kształcie tak potwornym . M ierosław ski przy­
pom inał Klaczce Pankracego, zachęcającego biednych 
Leonardów  do odgryw ania na polskiej ziemi szatań­
skich mister}^' N ieb o sk ie j K om edyi. Sam  Klaczko sta­
w ał w  obronie hrabiego tejże N ieb o sk ie j K om edyi, 
hrabiego z pogardą dla szturm ującego motłochu, ale 
z góry zwyciężonego. «Cavour czy Mazzini?« zapytuje 
Klaczko w K a te ch iz m ie  nierycerskim . »Któż z tych 
dwóch ludzi skuteczniej działał dla kra ju ?«  Zanim  
^\ieki tę kw estyę lozstrzygną. W łosi i Cavourow i
1 Mazziniemu w ystaw ili pom niki, ale M ierosław ski nic 
był Mazzinim, olbrzym iego w pływ u Mazziniego na 
całe pokolenie sw oje nie m iał. Nie znalazł się praw ie 
żaden znakom ity patryota w łoski, którybj'^ w  pe^^niej 
łazić sw ojego życia Mazzinistą nie byt, a przeciw nie 
żaden z przyw ódzców  duchowych Polski nie był Mie- 
rosław czykiem ,

W i860 r. cud oswobodzenia W łoch pozw alał spo­
dziewać się cudu oswobodzenia P olsk i. K raj otrząsał 
się coraz bardziej z letargu raikołajow 'skiego. Patryoci 
w łoscy nie chcieli przyszłym  pokoleniom  przekazać 
dokończenia zjednoczenia w szystkich części ich ojczy­
zny, w ięc pragnęli w ielkiej w ojny europejskiej. G ari­
baldi liczył pewną ilość oficerów polskich w swojem  
w ojsku. K iedy październiku i860 r. oddał Neapol
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i Sycylię  W iktorow i Em anuelow i i popłynął do Ca- 
prery nie m yślał długo miecza trzym ać w pochwie. 
Jeszcze w  i 859 r. w Bononii m ów ił W ładysław ow i 
M ickiew iczow i: ” My W łosi rzucim y się na Austryę, 
aby je j odebrać W enecyę. Niech Polacy nam dopo­
mogą a my z W enecyi w yruszym y dalej; tow arzyszyć 
wam  będziemy do Polski, ponieważ czas nadchodzi, 
w którym  żaden naród nie będzie pew ny sw ojej nie­
podległości, póki drugi naród jęczy  w niewoli«.

W ładysław  M ickiewicz zetknął się w i 859 r. we 
W łoszech z Garibaldim  i z przywódzcam i ruchu na 
półw yspie, z których niejeden byv^ał л¥ Paryżu nie­
gdyś u jego  ojca. W G enew ie zaś, jak o  redaktor dzien­
nika F E sp era n c e  w szedł w bliskie stosunki z hrabią 
W ładysław em  Telekim  i z jenerałem  K lapką. Garibaldi 
narzekał na ścisłe połączenie Austryi z Prusam i i Ro- 
syą, utrzym yw ał, że tylko w ielk i przewrót europejski 
może skruszyć pęta podbitych narodów i zaręczał, że 
jeżeli Polska powstanie, pójdzie z nią ręka w rękę. 
Je n e ra ł K lapka rozw ijał m y ś l, że powstańcy polscy 
sam i przez się nie dadzą sobie rady z M oskalam i, ale 
gdyby pułki w ęgiersk ie rozlokow ane w G alicyi, prze­
kroczyły granicę i rzuciły się na arm ię rosyjską, zmie­
niłoby to postać rze czy ; i podejm ow ał się skłonić do 
tego kroku swoich dawnych tow arzyszów  broni. Uśmie­
chało się to bardzo Jó zefo w i W ysockiem u, zawiązała 
się czynna korespondencya między Cairolim  i Mordi- 
nim, na których G aribaldi spuszczał się zupełnie, Klapką 
i W ładysław em  M ickiewiczem . Później W ysocki wszedł 
z nimi w bezpośrednie stosunki i zdecydow ał ich do 
przypuszczenia do tych pertraktacyi M ierosław skiego, 
w^zgiędem którego źle byli usposobieni z powodu nie­
fortunnej w yp raw y  sycylijsk iej w 1848 r.
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Uprzedzenia W łochów znikły wobec zaręczeń Mie­
rosław skiego , że z najw iększą łatw ością znajdzie 
i m iliony i pułki, byleby mu dali m oralne przede- 
w szystkiem  poparcie. Inni em igranci w iele żądali a mało 
obiecyw ali. M ierosław ski mało żądał i cuda obiecyw ał. 
Sw iegotliw y ten gadacz optym izmem  sw oim  zaim po­
now ał samemu G aribaldiem u, od którego otrzym ał li­
sty przeznaczone dla zaskarbienia sobie opinii w  kraju , 
gdzie ich fac-sim ile rozsyłał, i-go m aja i860 r. G ari­
baldi pisał do niego z G enuy :

»Kochany przyjacielu. W alka ostateczna narodow o­
ści uciem iężonych zbliża się, ale nikt nie może ozna­
czyć dokładnie godziny.

Pow iedzcie waszym  rodakom  co m ówię W łochom : 
Trzeba funduszów dostatecznych dla zakupna m iliona 
karabinów . W aleczni P o lacy , którzy podczas rzezi 
w arszaw skiej pokazali, że um ieją życie pośw ięcić dla 
ojczyzny, będą też umieli pośw ięcić część dochodów 
dla je j odbudowania. W y, jen erale , i wasi przyjaciele 
gotowi jesteście życie pośw ięcić dla W łoch. Otóż ja  
i moi tożsamo uczynim y dla was«.

5-go m aja, G aribaldi puścił się z G enuy do Sycy lii.
O ficerowie polscy, którzy służyli pod G aribaldim , 

nalegali, aby stw orzył legion m iędzynarodow y, na czele 
którego m ógłby w kroczyć do W enecyi a stamtąd za­
puścić się w głąb A ustryi. G aribaldi ociągał się z de- 
cyzyą; pi*zeświadczony, że rząd piem oncki program u 
w ojny w szech-europejskiej nie przyjm ie, nic stanow ­
czego w  tym kierunku nie zrobił, naw et w  w ilię  złoże­
nia dyktatury, kiedy zam ierzał działać na w łasną rękę 
bez przedwstępnego porozum ienia się z Turynem . 
W chw ili rokow ań o form acyę legionu m iędzynaro­
dowego, lecz przew ażnie polskiego, którA^by pom agał
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W łochom aż do pierw szej sposobności przedostania się 
do Polsk i, stronnictwo aг^^stokгatyczne polskie wez­
w ało ochotników dla Franciszka II, byłego króla ne- 
apoiitańskiego, z małein zresztą powodzeniem .

G aribaldi, oddawszy królestwo neapolitańskie i S y ­
cylię W iktorow i Em anuelow i, pow rócił do Caprery, 
skąd napisał do M ierosław skiego 3o-go grudnia i860 r.:

»Ustępując chw ilow o na w yspę C aprerę nie opu­
ściłem bynajm niej spraw y ludów, której ślubowałem  
cały mój żywot. Przeto w nieograniczonem  zaufaniu 
mojem do jenerała M ierosław skiego, porozum iałem  się 
z nim w e w szystkich kw estyach dotyczących naszej 
w alecznej Polski«. M ierosław ski rozesłałfac-sim ile tego 
listu z następnym  dopiskiem : »Poufne to pismo jest 
nowem potwierdzeniem  upoważnienia danego mi pod 
datą 3-go i 19-go października do sform ow ania legionu 
internacyonalnego«. G aribaldi i 5-go października i860 r. 
zdobyte przezeń królestw o przyłączył do Piem ontu, 
w ięc już 3-go października wiedział, że dobiega kresu 
swej dyktaturjr. 8-go listopada i860 r. pożegnał sw oją 
arm ię i opuścił Neapol. »Form acya ta, pisze dalej Mie­
rosław ski, pozornie zawieszona skutkiem  chw ilow ego 
odpoczynku G aribaldiego, niem niej jednak w ytrw ale 
dojrzew a w tajnikach w szech-europejskiego patryoty- 
zmu. G aribaldi ufając moim zaręczeniom osobliw ie ra­
chuje na patryotyczną dom yślność Polaków' w  tych 
krucyatow ych przygotow aniach. Owóż, w szystkie te 
przy goto w’ania zaw ierają się obecnie w prędkiem  a ob- 
fitem zebraniu naszego legionowego funduszu. Nie- 
chajże od tej chwali naród cały na tym jedynym  ołta­
rzu składa przezorny podatek sw'ojego zbrojnego w'v- 
zw olenia. Niechaj ani szeląg jeden, pod obłudnemi po­
zorami »pożyteczniejszych celów « odwrócić się nie da
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od kasy centralnej legionu, pod karą zm arnow ania raz 
jeszcze w szystkich naszych i ofiar i nadziei rycerskich. 
Przeto z nowym  przyciskiem  przypom ina się podat­
kującym , że jedynym  upoważnionym  i odpowiedzial­
nym kasyerem  robót legionow ych polskiego wydziału 
jest dotychczas Ja n  K urzyna zam ieszkały w Paryżu 
n-ro 20 rue de Seine. — G enua lO-go Stycznia 1861 r.»<

Sypnęły się odez4vy M ierosław skiego i W ysockiego. 
iJ-g o  lutego 1861 r. dw aj jen erałow ie tw ierdzili, że 
niepodległość Włoch pociągnie za sobą rozebranie 
Austryi i że legion jeden może um ożliwi pow stanie 
na każdy w ypadek w strząśnienia europejs iego. Pod 
tą samą datą M ierosław ski ogłosił: »wnios, j z porozu­
mień zaszłych między jenerałam i iMierosławskim a G a­
ribaldim , uzupełnionych dnia 26-go stycznia 1861 r.« 
W tym dokum encie czytam y: »Bóg jeden naszej kru- 
cyaty hetm anem : w ięc narodom pod Je g o  buław ą skrzyżo­
w anym , pilnie tylko na każde Je g o  skinienie baczyć! 
by się przed obliczem Je g o  nie zaw stydziły«. lO-go maja 
1861 r. M ierosław ski i W ysocki drukują, że »czas 
przejść krokiem  szturm owym  z kościoła cierpiącego 
do kościoła w ojującego«. »W grudniu i8(>0 r. założona 
była w Paryżu szkoła instruktorów , to jest eksternat, 
w którym odbyw ały się kursa w ojskow ości. i5-go W rze­
śnia ł86i r. szkoła ta przeniesiona została z Paryża 
do Genuy. M ierosław ski i-go października ostrzega ro­
daków , że »dziesięciny zgarnęły się do skarbu nie­
w iernych, niektóre poszły podziemnemi korytam i zbroić 
zdradziecko bandytów Franciszka 11«.

M ierosław ski niestety prędko stał się nieznośnym 
G aribaldiem u, ministrom  włoskim  i uczniom szkoły 
w ojskow ej.

Dotąd, poza rozsiewaniem  proklam acyi i zbieraniem
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składek, cała czynność M ierosław skiego ograniczała 
się na założeniu szkoły w ojskow ej pierw otnie w P a ­
ryżu, następnie яуе W łoszech. B y ły  to w sam ej rzeczy 
w yk łady o sztuce w ojskow ej, na które uczęszczał kto 
chciał. M ierosławski i W ysocki, nie wątpiąc, że rząd 
francuski nigdy nie zezwoli na utworzenie praw dziw ej 
szkoły w ojskow ej polskiej w  P aryżu , zdecydowali eks- 
ternat przem ienić na internat i szkołę założyć w G e­
nuy, korzystając z tego, że Piem ont nie m iał żadnych 
krępujących go stosunków  ani z Rosyą ani z Prusam i 
a tern m niej z Austryą. W ybrano Genuę, jedno z miast 
najgorętszego tem peram entu z całych W łoch. Szkoła 
w ojskow a w G enuy liczyła w listopadzie 1861 r. s ie ­
dem dziesięciu uczniów, 40-tu na całkowitem  utrzym a­
niu, 3o-tu o луЫзпусЬ funduszach.

W ykład nauk w ojskow ych podzielono między Mie­
rosław skiego i 5-iu instruktorów . W ykładano teoryę 
i praktykę piechoty, jazdy, działanie artyleryi, robie­
nie prochu, musztrę kosynierską i tyrałierską, oraz 
geografię w ojskow ą polską. Kom itet w łoski, pod pre- 
zydencyą p. Occhipinti, zbierał w e W łoszech składki, 
które leniw o w pływ ały ; zresztą i 5-go listopada 1861 r. 
Garibaldi napisał do O cchipinti’ego, że na M ierosław ­
skiego zdaje w szystkie spraw y dotyczące em igracyi 
polskiej, tak że już szkoła utrzym yw ała się w yłącznie 
z polskiego grosza, i-go Maja przeniosła się, jak  ni­
żej zobaczym y z G enuy do Guneo, gdzie ją  m ieszkańcy 
z m uzyką na czele powitali i odprowadzili do koszar. 
Ale zbliżała się chw ila zaw iązania na nowo stosunków 
dyplom atycznych zerwanych pomiędz)»  ̂ R osyą, Prusam i 
i W łocham i. Rosyą za pierw szy w arunek staw iała roz­
wiązanie szkoły w ojskow ej polskiej.

Zanim  to nastąpiło zaszły takie nieporozum ienia
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pomiędzy M ierosław skim , młodzieżą w Cuneo i dzia­
łaczami w  kraju , że jen erał m usiał się usunąć. M iero­
sław ski ile razy wschodził z kim ś w zatarg nie prze­
bierał w środkach. Zdarzyło się naprzykład, że książę 
Napoleon \>ezwał jenerała W ysockiego i pow iedział 
mu: »D owiaduję się z najpew niejszege źródła, jenerale, 
że masz w otoczeniu sw ojem  w ierutnego szpiega«(. 
W ysocki przypuszczając, że księciu inform acyę tę dała 
policya francuska, struchlał. Dom agał się w ykrycia  
mu źródła tego oskarżenia. Książe długo opierał się, 
nareszcie rz e k ł: »Ostrzegł mię o tern pod sekretem
iMierosławski, więc nie ulega to najm niejszej w ątpli­
wości«. Szło o Zygm unta Padłew skiego, który na tę 
wiadom ość chciał M ierosław skiego zastrzelić i nie ła­
two dał się um itygować.

MachiaAveliczne tego rodzaju postępki w yw ołały  
gw ałtow ne w ybuchy oburzenia i zupełnie zachw iały 
stanow isko M ierosław skiego. U G aribaldiego stracił 
mir w szelki; »Nie słyszałem  z ust jego  poczci>vego 
słow a o nikim«, rzekł raz G aribaldi o M ierosław skim  
do W ładysław a M ickiewicza.

Ja k  Franciszek Jó z e f nie chciał później W enecyi 
oddać ЛViktorow i Em anuelow i, ale darow ał ją  Napo­
leonowi III, tak Mierosław ski szkoły, której dalej pro- 
w adzić nie mógł, nie oddał W ysockiem u. Z jego  na- 
mow'y, Ratazzi napisał 19-go m arca 1862 r. do księcia 
Marcelego Lubom irskiego: >>Kochany k siążę! Chciej
proszę cię, wziąć dyrekcyę szkoły polskiej, od której 
jen erał M ierosław ski dobrowolnie się usm va. Szcze­
gólniej polecam, aby ta szkoła w'yłącznie przeznaczona 
naukom w ojskow ym , pozostała poza stronnictwam i 
em igracyi polskiej, nie nosiła żadnej barw y politycznej
Kmigracya Polska. 2
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i m ogła ja k  najrychlej być przeniesiona z Genui do 
innego miasta«.

Pow ołanie M arcelego Lubom irskiego w yw ołało  nie­
małe zdum ienie i zaniepokojenie w Polonii paryskiej. 
Przeszłość Lubom irskiego nie zdaw ała się go kw alifi­
kow ać do żadnej roli politycznej a trzeba było całej 
lekkom yślności M ierosław skiego, aby takiego Mentora 
narzucać m łodzieży. G łośny ten utracyusz strw oniw szy 
olbrzym i m ajątek, uciekł z Rosy i przed w ierzycielam i; 
lecz że nigdy nikt nie m ógł mu odm ówić pieniędzy, 
żył na w ielką skalę, zaciągając ciągle nowe długi. Se­
w eryn G ałęzow ski opow iadał, że kiedy Lubom irski 
pierw szy raz się u niego zjaw ił, to na sam w idok jego 
biletu w izytowego, rzekł do siebie: »znam cię ptaszku! 
W iem poco przychodzisz, ale odemnie nic nie dosta­
niesz«. Po pięciu minutach rozm owy już zdecydował, 
ile mu pożyczyć; w  dalszym  ciągu rozm owy sum ę tę 
podwoił. Lubom irski pożegnał go, o nic nie popro­
siw szy. Po jego  dopiero odejściu zdał sobie spraw ę, 
że ja k  bankier ja k i otw orzyłby mu sw oją kasę.

l król i C avour i Ratazzi i deputowani w łoscy z w szy­
stkich stronnicbv przepadali za Lubom irskim . O trzy­
m yw ał bez żadnej trudności dla szkoły różne ułatw ie­
nia; podwoje m inistrów  otw ierały się przed nim. Chę­
tnie pom agał rodakom , o s z u k iw a ł  w yłącznie cudzo­
ziem ców, lecz bezkarnie nie mogło mu to zbyt długo 
uchodzić. W ybór taki m usiał z czasem em igracyę skom ­
prom itować. Młodzież zażądała oddania kierow nictw a 
szkoły W ysockiem u, co też nastąpiło 2.3-go m arca. 
Szkoła liczyła stu uczni, komendantem je j był A. F i­
ja łk o w sk i, dowódzca w  1849 r., legii polskiej w R zy­
mie. W szyscy przew idyw ali, że się szkoła nie utrzym a. 
Ja k o ż  i-go czerwca 1862 r. Ratazzi napisał do W }-
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sockiego: »Jenerale , szkoła w  Cuneo, założona przez 
jenerała M ierosław skiego za prostem zezwoleniem , zo­
stała, przy cofnięciu się tegoż jen erała , pow ierzona 
przezem nie dyrekcyi księcia Lubom irskiego. G dy on 
żądał, aby w  interesie em igracyi tobie ją  powierzono, 
uczyniłem  to bez żadnego dekretu ani upoważnienia 
na piśmie. Obecnie przew ażna polityczna konieczność 
w ym aga bezwłocznego zaлvieszenia szkoły. Udaję się 
w ięc do ciebie jen erale , jak o  do je j dyrektora, z pro­
śbą o rozwiązanie szkoły polskiej w Cuneo, a to, aby nie 
narażać rządu Je g o  K r. Mości na dyplom atyczne tru ­
dności i zaw ikłania. Pośpieszam  zarazem  z w yraże­
niem głębokiego żalu z tego powodu i oddaję w szelką 
spraw iedliw ość porządkow i i spokojności, jak ie  zacho­
w yw ane były ciągle w  zakładzie pow ierzonym  twojej 
pieczy«. W ysocki odpow iedział 23-go czerw ca 1862 r. 
m inistrow i, że szkoła rozwiązana będzie. Broń zw ró­
cono 26-go czerw ca władzom  m iasta. »Nie taję, mó­
w ił W ysocki w  swoim  liście z 23-go czerw ca do Ra- 
tazziego, żalu jak im  mnie przejm uje konieczność zw i­
nięcia zakładu pożytecznego ojczyźnie m ojej, lecz z dru­
giej strony czuje się ŵ  obowiązku doniesienia, że sm u­
tna wiadom ość przyjęta została przez młodzież naszą 
z godnością, ja k ą  je j nakazyw ały patryotyzm  i w dzię­
czność za gościnność doznaną od rządu Je g o  K r. Mo­
ści«. Następnego dnia, to jest 24-go czerwca, W ysocki 
donosił G aribaldiem u, że zam ierza przenieść szkołę do 
innego kraju .

Ratazzi gotów' był dać 200.000 franków', byleby mu 
dotrzym ać tajem nic)'. W ysocki nie śm iał w'ziąć na sie­
bie tej odpow iedzialności i k ilku rodakom  zw ierzył 
się z propozycyą m inistra. Dow iedział się o tern Mie­
rosław ski. Każdy senator i deputow any znalazł na
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biurku protest jego  przeciw  haniebnemu zw inięciu 
szkoły. Argum enty jego, rozwinięte w  nocie z i2-go 
lipca, są, że można było otrzym ać na prędce uznanie 
urzędowe szkoły — coby odebrało Rosyi podstawę dla 
w ym agania je j zw inięcia. Przypuszczenie śmieszne. 
M inisteryum  nigdyby nie żądało uznania urzędowego 
szkoły ЛУ przeddzień porozum ienia się z Rosyą a Izba 
nigdyby tego nie narzuciła m inistrom . Tw ierdzenie 
przeto M ierosław skiego, że podobna zapomoga W ło­
chów była »spekulacyą obrachowaną dla pozbawienia 
za gotów kę Polaków  podwójnie w ygnanych przytułku 
i szacunku W łochów«, stanowiło niską zemstę. Ratażzi 
rozgniew any za wyjaw'ienie jego  obietnic uw ażał się 
za m volnionego od ich spełnienia, dał 3oo franków  
każdemu uczniowi, odszkodowanie profesorom  i za­
płacił długi n iew ielkie szkoły, (idyby MA'socki ode­
brał dw akroć sto tysięcy franków , to większą część 
tej sum y m iałby jeszcze do dyspozycyi kiedy w ybu­
chło pow'stanie i obróciłby ją  na uzbrojenie i w ysłanie 
młodzieży.

W kraju , najniecierpliw si em igrują w i860 i w 1861 
roku, zwabieni odezwam i, które różne zw iązki zaczy­
nają rozsyłać i ledwo przybyw szy do i^aryża zaraz 
wchodzą do istniejących organizacyi lub tworzą nowe 
komitety; z zdaleka ww'daja się groźne, mozolne ich 
prace dziwmie są jałowce; komitety te nie mogą być 
jedn ak pominięte w' dziejach em igracyi, chociaż w chwa­
łach stanowczych wsz^^stko się odbywa poza komite­
tami i bez ich udziału Po zawodach pierw szej em i­
gracyi wolno było przypuszczać, że nowe wychodź- 
two uniknie tak w ielkiego m arnow ania sił i czasu dla 
wznoszenia gmachów' bezużytecznych, ale przeciwnie 
się działo. Każda nowa em igracya, pod wypływem po-
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tlobnych okoliczności, przebyw ała te same doświadcze­
nia,szukała sposobów' jak się połączyć, w ytw'orzyc władzę 
i nakreślić sobie program działania. Stąd tyle odezw, 
głosow ań, wyborów', nadziei dopięcia nareszcie celu, 
rozczarow'an po każdym zawodzie, oskarżeń namię­
tnych. Nie brakło tym próbom ani pobudek patryoty- 
cznych ani pośлvięcenia. Kom itetujący pragnęli gorąco 
przyspieszyć godzinę w ałki o wyswobodzenie ojczyzny, 
a tymczasem i środki do tej w alki zgrom adzić i przy­
gotować się osobiście do je j prow adzenia. Dla druko­
wania pism i odezw , iluż w ychodźców odmaw iało sobie 
straw y codziennej! Stosy papierów' em igracyjnych św ia- 
dczą, że w ygnańcy rąk nie opuszczali, że myśl ich 
w ciągłem gorączkow^em naprężeniu szukała punktu 
w'vjścia z rozpaczliw'cgo położenia.

Ulegali nieuniknionym  praw ie złudzeniom tuła- 
czym. Każde grono tułaczów w^ychodziło z zasady, że 
co ono postanow i, obow iązyw ać będzie całe w ychodź- 
two i kraj cały: przypuszczali, że gd}' laz  w ykują лvzór 
idealnego rządu polskiego, to dusza narodu wstąpi 
w tę m artw ą bryłę; zapom inali niestety, że darem nie 
w ym agać od rozbitków' zrozpaczonych, od bezdomnych 
zgody i karności, którą utrzym uje na ojczystej ziemi 
wdadza narodoAva. m ogąca w ostatecznym razie siłą 
uśm ierzyć sam ozwańcze porow y. A jednak w' kupach 
tych ciągłych, nieudolnych, nieraz śm iesznych, a cza­
sem potwornych protokółów', protestów', w'yroków', 
programów jest coś rozrzew niającego, tyle tkw i tam 
cierpienia, energii i niezłomnej w iary w' przyszłość 
Polski.

W szystko dążyło do powstania, chociaż kraj nie 
był w cale przygotow any i myśl porw'ania się do broni 
w yw oływ 'ała silną opozycyę. W  łonie naprzykład to-
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w arzystw a historyczno-literackiego, książę W ładysław  
Czartoryski w odezwie z dnia i 5 w rześnia 1861 roku, 
tak określił pojęcie sw oje służby polskiej za granicą: 
»nie jest mi wolno uchylać się od obow iązku, do któ­
rego mnie woła głos ojca m ojego. Nie mogę dopuścić, 
aby zgromadzone wieloletnim  trudem środki działa­
nia, zaw iązane z obcemi stosunki, zapewuiione między 
nimi w pływ y, zm arnieć m iały bez pożytku dla ojczyzny, 
Dzięki Bogu, kraj coraz więcej i coraz w yłączniej na 
sobie sam ym  się opiera, przedewszystkiem  na siebie 
samego liczy, przywmdzców'^ sprawcy z pośrod siebie w^y- 
daje... Do ostatecznego rozwiązania naszej spraww nie- 
odzowmą jest przychylność Europy, nieodzownym  jest 
udział i uznanie. Je s t  przeto i poza krajem  obszerne 
dla Polaków^ do działania pole, są i ŵ" tej sferze w iel­
kie do osiągnięcia zdobycze i w ażna ta część ogólnego 
narodowego trudu, z natury sw ojej ernigracyjnem  jest 
zadaniem. »Książe W ładysław Czartoryski, obrany pre­
zesem tow^arzystwa historA'Czno-üterackiego w m iejsce 
ojca, przem ówił na posiedzeniu 29 listopada 1861 roku. 
Książe m niem ał, że »w ysoki nastrój um ysłów , który 
W' kraju  tak szczęśliw ie do zgody i do w yrozum iało­
ści nakłania, przenosi się także w nasze koło tułacze, 
Rozbiły się stronnictw'a, rozprószyły dawmiej tak mo­
cno odznaczone obozy; potworzyły się tylko grona, 
które ja k ą ś  potrzebę krajówką czy em igracyjną w yra­
żają«.

Rzeczyw iście ludzie najprzeciwaiiejszych przekonań 
politycznych stykali się z sobą i szukali w'spólnego 
gruntu. Dalej książę ob jaw iał ufność sw oją, że »po­
m yślniejsze w ypadki pozwolą obcym  państwom  za­
chodnim nie w strzym yw ać dłużej życzliw ych dla nas
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chęci i usposobień, których znaki są w idoczne, lub 
których dom yślać się wolno«.

K sięciu było wiadom o, że na schyłku w ojny krym ­
skiej Napoleon III chciał w ciągnąć Anglię do podnie­
sienia kw estyi polskiej i że je j stanowcza odm owa 
przyspieszyła zaw arcie pokoju. Życzliw ość Anglii 
w 1861 r. nie była szczersza niż i 855 r. a przedsta­
w ianie w tak różowych kolorach nastroju gabine­
tów angielskiego i francuskiego ustalało лу kraju  
przekonanie, że W arszaw a liczyć może na Londyn 
i na Paryż. Rew olucyoniści w łoscy i w ęgierscy gorąco 
pragnęli w strząśnienia europejskiego, któreby im о1луо- 
rzyło pole działania, i za pomoc Polaków  gotowi b^di 
pomocą odpłacić. G abinety nie m arzyły o narażeniu 
sw ych interesóyr dla celu hum anitarnego. Anglia i Au- 
strya w ystępow ały dyplom atycznie w raz z Napoleo­
nem HI, żeby go odciągnąć od kroków  stanow czych 
i zyskać na czasie, a Napoleon Ш  jeżeli m iał szlache­
tne zachcianki, to ju ż  w tej fazie sw ego życia łudził 
się, że bez w ydobycia miecza z pochw y za Polską 
otrzym a dla niej ustępstw a od Rosyi przedstandeniami 
popartemi przez Anglię i Austryę, a w gruncie, po 
nieudaniu się tych pokojow ych pertraktacyi, gotów  
był zostaw ić powstańców' ich losow i. Dzieje i83i r. 
zdaw ały się przestrzegać Polaków  przed pow tórzeniem 
ówczesnych błędów.

Książe Władysław^ Czartoryski czuł całe niebezpie­
czeństwo chw'^ycenia za broń, czego dowmdzi jego  m owa 
29-go listopada 1862 r.; piętnuje »popędy, które na 
szw ank wwstawdają ju ż  nietylko m ateryalne, ale i w szel­
kie W' m oralnych dziedzinach nabytki narodu. Poczyna 
się szerzyć myśl porzucania drogi, którą dotąd w szy­
scy tak zgodnie postępowali, i zam ienienia na orężne
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powstanie tej w ałki m oralnej, którą do tej chwili na­
ród z takiem poświęceniem , stałością, a na pozór z tak 
małym skutkiem  prow adził. W szelkie porw anie się do 
broni W' obecnej chw ili nazwę najsroższą klęską, jaka 
może grozić spraw ie narodowej«.

Coraz częściej odbyw ały się zebrania różnych kó­
łek  emigrac3"jnych i obrady nad spraw ą publiczną na­
tchnione szczerszą chęcią ogólnego pojednania się. 
Wernikiem jednej z c iagb xh  prób skupienia w  wspólne 
ognisko wszj'^stkich stronnictw  na tułact\^ae był kom i­
tet zjednoczonej em igracyi, w ybrany za staraniem  ko­
m isja tym czasow ej, powstałej (i-go października 1861 r. 
i złożonej z pułkow nika Leona C zechow skiego, R u ­
fina P iotrow skiego, Ignacego Bohdanowicza, W alen­
tego Lew andow skiego, Ju liu sza  M ichałowskiego i Le­
ona M azurkiewicza. Komitet nawołvAvał do w ybrania 
reprezentacja em igracja'.

Ledw ie komisj^a tym czasowa ogłosiła 14-go czer­
w ca 1862 r. w jaiik  w'jd'wrdw i imiona członków sta­
łego komitetu emigracja* polskiej, gdj"̂  jen erał Jó z e f  
W j'socki oznajm ił, że istniają 0 л\ае komisj'^e tym cza­
sowe i że już pow stał innj' komitet. Nareszcie p rz j-  
szło do porozum ienia i ustalił się komitet złożonj' ze 
Stefana Bobrow skiego, Adolfa Chrj\stowskiego, Sew e- 
rjaia Elzanoлл’sk ieg o , I. N. Jan o w sk iego , Edm unda 
Korabiew icza, Ja n a  Ledócbow^skiego, Leona M azurkie­
wicza, jenerała Jó zefa  W ysockiego i Antoniego Żabi- 
ckiego. Kom itet ten zaczął w jtóaw ać pismo: G ło s w olny, 
u łatw iał w jja zd  do kraju ochotników z em igracja, 
opiekow^ał się żonami i dziećmi kolegów' spieszącj'^ch 
do kraju i starał się utworztyć agencj'ę polską w  Lon- 
djmie, Ale komitet centralnj' warszaw'ski ż jxz jd  sobie 
innj’ch przedstawdcieli; w'j'znaczył ich bez zadnj'ch
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й1о80л\ап i tak pow stał komitet narodow y polski, zło­
żony z K saw erego Branickiego, M ikołaja Kam ieńskiego, 
M arcelego Lubom irskiego, Jó zefa  O rdęgi, Teofila J a ­
nuszewicza, Bohdana Zaleskiego i Sew eryna Gałęzow - 
skiego. Kom itet Chrystow skiego i spółki, o niczem je ­
szcze nie uwiadom iony i głęboko oburzony, zaprote­
stow ał 12-go lutego i863 r.: «Postępek ten sam olubny, 
czytam y w odezwie komitetu, jest w yraźnem  zaprze- 
czenieni em igracyi charakteru ciała politycznego, ka­
żdemu zaś szczególności em igrantowi zaprzeczeniem 
najszczytniejszego praw a indyw idualnego, praw a w y­
boru«. Żałosna skarga оЬгопсо’̂ л em igracyjnej w ładzy 
i ргач\ a w yboru w ychodźtwa przebrzm ięła bez echa. 
W idocznem było, że kierow nictw o ruchu wzięła W ar­
szawa. Kom itet tak mozolnie utworzony sam uznał 
)0-go lipca i 863 r., że pozostawało mu tylko rozw ią­
zać się i ustąpić m iejsce kom itetowi powstałem u bez 
głosoлvania i opierającem u się jedyn ie na postanow ie­
niu tajnego warsza\^■ skiego rządu. Kom itet polski л\' P a ­
ryżu, utworzony dekretem rządu narodowego z 8-go 
kwietnia, m iał za kom isarza rządowego K . Ruprechta.

Hasło poлл^stania nie było dane z Paryża. Młodsi 
w ysłańcy organizacyi w arszaw skiej obeszli ллфгалуп/ле 
etnigracyę, zadając głów nym  je j członkom pytanie, czy 
trzeba dalej prow adzić roboty przygotow aw cze, czy 
izucić rękaw ice wrogom  i chw ycić za broń. Jó z e f 
Cлvieгczakiewdcz w jazu cał wychodźtwu zbytnią oglę­
dność, poniewałż z w yjątkiem  Jó zefa  O rdęgi, który 
się ośw iadczył ża natychm iastową ruchaw ką, w'szyscy 
odpowiedzieli, że kraj najlepiej zna w łasne położenie 
i musi sam kw estyę tę rozstrzynąć, że zaś em igracyi 
wypadało zastosować się do jego  w’yroku, a nie na­
rzucać mu sv>a)jego zdania.
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Komitet polski w Paryżu w yznaczył 24-go września 
poborców podatku narodowego i ołiar. Udział Lubo­
m irskiego w komitecie w yw o łał ogólne zgorszenie. 
W iedziano o jego  patryotycznych uczuciach, ale też
0 jego aw anturach pryw atnych i nikt nie m yślał po­
sługiw ać się jego  imieniem w spraw ie narodow ej. 
W ładysław  M ickiewicz będąc raz u księcia Napoleona 
z prośbą o przyspieszenie uw olnienia z w ojska kilku 
oficerów^ polskiego pochodzenia, pragnących udać się 
do szeregów' pow stania, na odchodnem usłyszał od 
księcia: »Po panu przyjm ę M arcelego Lubom irskiego. 
Wiem co on za jeden, ale nie mogę zam knąć mu drzw i, 
bo przyw iózł mi list polecający od teścia mojego, króla 
W iktora Em anuela«. W tydzień potem, gdy Sew eryn  
Gałęzow^ski przedłożył księciu Napoleonowi spis człon­
ków' komitetu, rzekł, że trzeba tylko dodać Lubom ir­
skiego. G ałęzow ski zakłopotany, odpow iedział, że Lu­
bom irski nie jest em igrantem  politycznym : »Ale jest
moim przyjacielem  i będzie należeć do komitetu, albo 
um yję sobie ręce od spraw  w aszych«. Po takiem  ośw iad­
czeniu, nie można było Lubom irskiego usunąć; sam 
podał się w krótce do dym isyi. Nie m iano mu zresztą 
nic do w yrzucenia w' całym  ciągu czynności jego 
W' komitecie, oprócz jego  uległości wpływ'owi M iero­
sław skiego. Kom itet stracił swmją doniosłość z m iano­
waniem  księcia W ładysław a Czartoryskiego agentem 
dyplom atycznym  rządu narodow'ego.

Andrzej T o w iań sk i, tak niedow ierzający ruchom 
1848 r., w itał z uniesieniem  m anifestacye w 'arszaw skie
1 pisał z powodu wypadków' zaszłych w  lutym  1861 r. 
»Polak, W' m iłości ojczyzny bolejący nad niedolą je j, 
zapom niał na chw ilę o jarzm icielach sw oich, zaniósł 
do Boga ję k  o je j ratunek i złożył przed nim gotow ość
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dla pośw ięcenia się dla ojczj'ny« )̂. U patryw ał zba­
wienie Polski w dotrzym aniu w ysokiego nastroju pier­
wszych m anifestacyi, tłumacząc 28-go m aja 1862 roku, 
że »Polska bez chrześciaństw a praw dziw ego, stąd Pol­
ska z duchem nie polskim , nie może mieć m iejsca 
w społeczeństwie narod(5w , bo nie może ona tak ni­
sko zejść, aby czerpała sw e życie z niskości, w ystar­
czających dla w ielu innych narodów«. Pożegnał 186З r. 
uczniów swoich, udających się do Polsk i w czasie 
powstania, m ów iąc im: »Służcie z uczuciem i z nale­
żną gorliw ością rządowi narodowem u, który cudem 
opieki Bożej zachow^any wśród przeciw ności i przeci­
w ieństw a, snuje z wiedzą i bez w iedzy, z zasługą i bez 
zasługi w ątek obecnego czynu P olsk i i obecnych w y ­
padków«. Karol Różycki w yb rał się do G alicy i w  na­
dziei połączenia się z synem . Po rozsypce oddziału E d ­
munda Różyckiego pow rócił z synem  do P aryża. Ale 
'fo w iań sk i w krótce uznał, że spraw a polska zeszła na 
n iew łaściw e tory i kiedy B o s s a k -Hauke prosił go 
o poparcie m oralne sw ych usiłow ań, odpow iedział mu 
W' sierpniu 1864 r., że »zniżenie się Polski w' dalszem 
rozwinięciu pow stania zdem oralizowało i osłabiło Pol­
skę«.

Po długiem  natężeniu duciiowem , nie przełam aw szy 
uporu wmoga, szukano ja k  przełam ać siłą przeszkody, 
które się nie dały usunąć modlitw'ą. W ysłańcy rządu 
narodowego do Paryża byli pełni zapału i odw agi, ale 
w yrzekli się zupełnie ducha religijnego m anifestacyi 
w'arszaw'skich, w szystkie nadzieje pokładali na starych 
środkach rew olucyjnych . Młodzi, poraź pierw szy za­
granicą, nie znali gruntu ani ludzi. Z  Paryża w ybrali

V  Pism a Andrzeja Totoiańskiego. Tiirvn.
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się do Londym i. Przed wyjazdem , osoba, którą prosili 
o słów ko polecające do Mazziniego, odm ówiła, ostrze­
gając, że ten patryota w łoski najlepiej w praw dzie uspo­
sobiony dla Polski, tak obsaczony jest szpiegam i w szy­
stkich dw orów , iż niepotrzebnie narażą się na poli­
cyjne przykrości. Podziękow ali za radę. Cw ierczakie- 
wicz zw ołał w sam dzień powrotu z Londynu kilku 
przyjaciół do sw ego m ieszkania w hotelu Corneille rue 
Corneille. Nie zastali go, bo zaproszeni goście dow ie­
dzieli się od odźwiernego o aresztowaniu polskich 
em isaryuszów . Sew eryn  G ałęzow ski pobiegł do księ­
cia Napoleona, książę Napoleon do Cesarza. «Mój ku­
zynie, odpowiedział Cesarz na jego  skargi, niech Po­
lacy pracują nad rew olucyą polską, nic nie mam prze­
ciw ko temu, ale twoi protegow ani są narzędziam i spi­
skow ców , którzy godzą na moje życie. Znaleziono przy 
nich list Mazziniego do jednego z tych rew olucyoni- 
stów francuskich, zachęcających każdego do zamachu 
na mnie«. C w ierczakiew icz w yznał później, że przy 
rew izyi słyszał jednego policyanta pytającego dru­
giego: ” A chw yciliście już list Mazziniego?« Uwolniono 
ich po upływ ie term inu naznaczonego na powstanie.

Zygm unt Sierakow ski Ьал\ч1 w P a r y ż u d l a  zebra­
nia m ateryałów  na poparcie projektu zniesienia kar 
cielesnych w w ojsku rosyjskiem . «Wasi ziom kowie 
marzą o powstaniu, pow iedział mu poseł rosyjski Bud­
berg. Oto papiery pochwycone u nich a udzielone mi 
przez władze francuskie. Nic z tego nie będzie, bo 
wiem teraz, jak iem i drogam i m ają broń do kraju  spro­
w adzić i skonfiskujem y ją  drodze«. »Królow ie się 
najczęściej nie c ie rp ią , chociaż tytułują się między

w'vslany przez rząd rosyjski.
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sobą braćm i, m aw iał Adam M ickiew icz, ale nie ma 
sióstr wzajem nie oddańszych niż policye wszAstkich 
państw«. Pow stanie obeszło się bez tej broni, ale are­
sztowano kilku obywateli zam ieszkałych nad granica 
rosyjsko-pruską, którzy podjęli się byli ułatw ić je j 
przem ycenie. P ierw si pow stańcy, zam iast dostać broń 
w yborow ą im obiecaną, poszli do lasu opatrzeni w m y­
śliw skie  dubeltówki i p ierw szy ten zawód, zdradzający 
niedoświadczenie przywódzców ruchu, był złą wróżbą 
dalszej ich działalności.

Pełnom ocny agent rządu narodowego, Jó z e f  C w ier- 
czakiew icz, m iał sobie polecone zorganizow anie w An­
glii w ypraw y polskiej na Żm udź, aby powstanie L i­
twy poparło ruchaw kę w K rólestw ie. W ręczył on W ła­
dysław ow i M ickiew iczow i rozkaz rządu narodowego 
w zięcia udziału w zamierzonej w ypraw ie. Obiecano 
W ładysław ow i M ickiewiczowi bliższe objaśnienia 
w Londynie. CwiercZakiewdcz nalegał, aby M ickiewicz 
w siadł na statek, niosący ochotników polskich, dopiero 
w Szw ecyi, po wzięciu udziału w naradach, do któ­
rych w Londynie i w Stockholm ie zaproszeni byli 
głów ni rew olucyoniści rosyjscy i w łoscy. W gruncie 
rząd narodow y w olał użyć WładysłaAva M ickiewicza 
do prac dziennikarskich, ten zaś postanow ił puścić się 
na L itw ę. Jó z e f Ordęga skłonił Arm anda Lew y do to­
warzyszenia W ładysław ow i M ickiew iczow i, by mu po­
m agać w stosunkach z prasą i przez pisma angielskie 
i szwedzkie przygotow ać opinię publiczną i zachęcić 
ją  do popierania w ysiłków  polskich,

W Londynie rej wodzili wśród em igracyi między­
narodowej Herzen i Mazzini, a Cw ierczakiew icz, ol­
śniony sław ą i dowcipem  pierw szego, uległ zupełnie 
jego w pływ ow i. Mazzini, dziwnie ujm ującej serdecz-



Зо Wtadvslazu Mickiezińc:

ności, podjął się Averbowac wychodźców w łoskich do 
zaciągnięcia się w szeregi oddziału polskiego, radził 
udać się do G aribaldiego, daleko więcej mogącego niż 
on na tem polu. Rozm owę jego  cechow ały najlepsze 
chęci połączone z m arzycielstwem  politycznem . Przed­
staw iał naprzykład rządowi narodowem u polskiem u 
potrzebę w ydania odezwy ogólnej do S łow ian , nie 
w ątpił, że wsz^^scy współplem ieńcy Polski, potępiając 
tyranią M oskwy, pospieszą ze zbrojną nam pomocą. 
Mazziniego zupełna nieznajom ość usposobienia i środ­
ków  m ałych narodów sło w iań sk ich , bo ani na Cze­
chów, ani na Serbów , ani na C zarnogórców , Polska 
w cale liczyć nie mogła, spraw iała, że słuchano z pe- 
wnem zdziwieniem  jego  rozum owań. T ryska jąca iro­
nia Herzena, w ym owne jego potępienie caryzm u i go­
towość pozbycia się jego choćby kosztem odbudowa­
nia Polsk i podbiły mu serce w ysłańców  rządu naro­
dowego. Bakunin obiecyw ał cuda ze stosunków  zaw ią­
zanych przezeń w  w ojsku rosyjskiem , O ile Bakunin 
był obłudny, w  duszy głęboko Polsce nie przychylny 
i żądny jedyn ie posługiw ać się nią dla przyspieszenia 
powszechnego przewrotu socyalnego, który stanow ił 
jedyne jego  credo, o tyle Hei'zen był szczery. A je ­
dnak przeważny w pływ  Herzena i uległość Cw iercza- 
kiew icza radom jego , fatalny w yw arły  skutek. Na sa­
mym лvstępie patryoci w łoscy ofiarowali dostarczyć 
statek z kapitanem i załogą, na których spuścić się 
zupełnie Polacy będą mogli. Herzen oparł się temu, 
tw ierdząc, że byłoby bezsensem pow iększyć niepotrzeb­
nie koszta naw igacyi statku z Genui do Londynu, że 
przybycie takiego statku obudzi uw agę władz, że da­
leko praktyczniej w ybrać statek angielski. Ale włoska 
drobna kompania naw igacyi, bez stosunków z portami
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rosyjskiem i, nie dbałaby o gniew  m oskiew skiego rządu 
a G aribaldi obiecyw ał w ybrać w ypróbow anego czło­
w ieka na kapitana. Kom pania zaś angielska nie zam ­
knęłaby sobie dla lichego jednorazow ego zarobku 
wstępu na przyszłość do portów pansUva rosyjskiego, 
a m ając jedyn ie zysk na >vidoku m usiała uledz poku­
sie niedotrzym ania słow a Polakom . 2 1-go m arca 186З r. 
ochotnicy w ybrali się specyalnym  pociągiem  do Sou- 
thamptonu. P rzy  w siadaniu do w agonów  liczna publi­
czność pożegnała ich oklaskam i, co ju ż  dowodziło, że 
tajem nica była źle zachowana. Statek w yp łyn ął o trze­
ciej z rana. W a rd  Ja c k so n  należał do tow arzystw a 
londyńskiego W est-H artlepool steam  n a v ig a tio n  com ­
p a n y . Kapitan nazyw ał się Robert W atherley. T o w a­
rzystwo zobowiązało się kontraktem  wobec Demonto- 
wicza i C w ierczakiew icza w ylądow ać na Żm udzi. Od­
dział składał się z 864 ludzi dobrze uzbrojonych, a w  ich 
liczbie 28 oficerów. i 5-go m arca ллйесгогет statek za­
w inął do portu szлvedzkiego H elsingborgu na Sundzie, 
gdzie m iał nań czekać Bakunin. Dowódzcą oddziału 
był pułkow nik Łapiński, typ em igranta o sum ieniu 
zszarganem długą włóczęgą. Łapiński w Helsingborgu 
otrzym ał depeszę, polecającą mu Л¥у81а0 em isaryuszów  
do rozpatrzenia stanu rzeczy, zanim się puści w  dalszą 
drogę. O ciąganie się na samym wstępie było bardzo 
ryzykow ne.

W edług danej mu instrukcyi, W ładysław  M ickie­
wicz popłynął w prost do Stockholm u. P ierw sza osoba, 
która się zjaw iła u niego był Bakunin . W yciągnął 
z kieszeni rozkaz rządu narodow ego, polecający Mi­
ckiew iczow i w e wszystkiem  działać z nim wspólnie. 
Tegoż sam ego dnia Deinontowicz przyleciał z nowiną, 
że w  Malmö kapitan angielski ulotnił się z papieram i
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legitym acyjnym i, co narażało statek na konfiskatę a Ł a­
piński w łóczy się po szynkach i upija się do upadłego. 
Zaczęła się narada. M ickiewicz proponował, żeby mu 
Demontowicz dał na piśmie upoważnienie usunięcia 
Łapińskiego z komendy. Je g o  zdaniem w ypadało ze­
brać ochotników w ałęsających się na lądzie, nie zw lę­
kając w ypłynąć i, spuszczając się na łaskę Boską, pró­
bować w ylądow ania na wybrzeżu litew skiem . Inaczej 
statek będzie zasekw estrow any i zm arnuje się cała 
w ypraw a z w ielkim  kosztem i w ysileniem  przygoto- 
w^ana. Oemontowdcz początkowo przyjm ow ał m yśl tę, 
lecz zabrał głos Bakunin. Zaczynał każdy ustęp od 
przypom nienia, że jak o  cudzoziemiec nie rości sobie 
praw a w płynąć na postanow ienie Polaków , ale dow o- 
dził, że pospiech jest zbyteczny. W idział się dwa razy 
z królem , król najlepiej życzy Polakom  i nie pozwoli 
aby ich przytrzym ano. Za kilkanaście dni sprzedają 
się zreformoAvane arm aty z arsenału, łatw o nabyć te 
arm aty, które ogrom ne zrobią wrażenie na chłopach 
litew skich. A co do Łapińskiego, to Avprawdzie szuja, 
lecz podobni aw anturnicy bardzo przydatni są w ru­
chach rew olucyjnych. »Gdyby, dodał Bakunin, dyabeł 
mi ofiarow ał wzejść ze mną w' spółkę, przyjąłbym  z ra­
dością, pew ny, że będę od niego chytrzejszy. Dlacze­
góż nie umiałbym sobie dać rady z Łapińskim ?« De­
montowicz przechylił się na jego  stronę i zdecydow ał 
czekać na arm aty szwedzkie. W tenczas M ickiew icz 
oburzony, napisał na stole Demontowićza następną 
p rotestacyę: »Zw ażyw szy, że zatrzym anie wypraw y
żmudzkiej ŵ  porcie szw^edzkim jest je j zgubą — nie 
chcąc brać odpowiedzialności za nieuniknione smutne 
następstwa podobnego postanowienia — oświadczam .
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że podaję się do dym isyi i natychm iast opuszczę Stock­
holm«.

Demontowicz opierał się w yjazdow i M ickiew icza, 
m ówiąc, że to brak karności i że usuw ając się od w y­
praw y żm udzkiej, może oddać usługi w  służbie pra­
sow ej. Na to M ickiewicz odpowiedział, że z góry oznaj­
mił, iż płynie do Stockholm u dla dostania się na L i­
twę, nie zaś dla dziennikarskich czynności. Kopię pro- 
testacyi przesłał C w ierczakiew iczow i, który później 
pochw alił to postępowanie, a sam pow rócił do Parj^ża.

Gzy ta w ypraw a znalazłaby dostateczne poparcie 
na L itw ie, nie wiadomo. W każdym razie nie ściągnę­
łaby na L itw ę sroższej zem sty ja k  ta, którą oddziały 
powstańcze ściągnęły na nią za m uraw iew ow skich cza­
sów'. Król k ilka dni trzym ał w  kieszeni zaw iadom ie­
nie o bytności oddziału polskiego na wmdach szw'edz- 
kich, ale na pieiwvsze przedstaw ienie posła rosyjsk iego 
m usiał kazać statek zasekw'estrow'ać. Cząstka zrozpa­
czonych ochotników chciała bądźcobądź dostać się na 
Litw'ę. Bakunina już nie było, ani arm at z arsenału 
sztokholm skiego. 4~go czerwwa puścili się w' najgor­
szych w'arunkach, zawsze poddow'ództw'emŁapiiSskiego. 
Łapiński nie śm iał rwy lądować na wybrzeżu litew skiem ; 
projektow'al w'ylądow'ać w' Prusach, w' pobliżu gran icy 
rosyjsk iej. Praw'dopodobnie Prusacy w'sz}'stkich ocho­
tników' w'zięliby do niew'oli. Ale burza w'y w róciła statek, 
na którym  płynął głów ny oddział tych biedaków'; 
24-ch z nich utonęło: 8-iu Polaków', l l- tu  Francuzów', 
3-ch Włochów', 2-ch Szw'ajcarów'. Łapiński pow rócił 
z niedobitkam i do Szw ecyi. Rząd szwedzki odesłał 
ich w'szystkich do Anglii.

T a ostatnia próba nie m iała ju ż  najm niejszych da­
nych pow'odzenia i Łapiński, chcąc w'ylądować w' Pru- rimi}j;rac5’a P olska. 3
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sach, zdradzał, że woli się narazić na więzienie nie­
mieckie niż na szubienicę rosyjską. Szkoda młodzieży, 
która szczerze pragnęła w ałki orężnej z Moskalem 
i m arnie zginęła w falach Bałtyku.

O dpowiedzialność za pierw sze te niepowodzenia 
ciążyła głów nie na C w ierczakiew iczu i Dem ontowiczu. 
Odtąd przypisy\vano w szelkie zawody nowem u pełno­
m ocnikowi rządu narodowego, księciu W ładysław ow i 
Czartoryskiem u. Czas odkrył, że z pozorami kiero­
w nika był najczęściej prostym  w ykonaw cą niedołę­
żnych pom ysłów rządu narodowego, wobec którego 
grzeszył zbytnią uległością. Stronę tę psychologiczną 
w ybornie m aluje nam Stanisław  T arnow ski: »Nieśm iały 
był i do siebie samego nieufny z urodzenia . .  . Przez 
całą młodość słyszał skargi, że em igracya chce rządzić 
krajem  i jego losami z daleka, nie znając jego  sił i sto­
sunków, a w ięc nie rządzić, tylko w ykonyw ać, nie 
w skazyw ać, tylko spełniać wedle sil, co z kraju  będzie 
żądanem, nie rozstrzygać... Całem  0ллсге8п е т  położe­
niem był w błąd w prow adzony jak  w szyscy, ale sam 
w błąd nie wprowadzał« )̂.

Tak się tłum aczy, ze w sześć m iesięcy po ośw iad­
czeniu się stanowxzem przeciw  walce orężnej, książę 
W ładysław  Czartoryski, już jako  agent pełnomocny 
rządu narodowego, uniew inniał 3-go maja i863 r. po­
w stanie: »My sami to św iadectw o oddać sobie możemy 
i św iat cały potwierdzić je  m usi, że my własnowolno 
hasła do obecnej nie w ydali w ojny, żeśmy tylko zmu­
szeni i nagleni tam stanęli, gdzie nas od dawna cze­
kał w róg podstępny i okrutny«. W yznać trzeba, że

ą  Mow a na fK>grzebie księcia W ładysław a Czartoryskiego w S ie ­niawie d. 26 lipca 1894.
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trudno było inaczej przedstawiać genezę powstania, 
ale książę dodawał: »Osiągnęliśm y już teraz, po trzech- 
m iesięcznej ledwo w alce, to, czego nie otrzym ało nie­
równie dłuższe powstanie z roku i 83i : kw estya pol­
ska uznaną została uroczyście kw estyą europejską. To 
każdy z nas czuje, że tam gdzie tyle potężnych mo­
carstw  w jednej się łączy m yśli, ostatniem słowem  nie 
może być proste i upokarzające w yznanie niem ocy«.

W tej ślepej w ierze w etyczną doskonałość dw o­
rów tkw ił zasadniczy błąd biura agencyi dyplom atycz­
nej polskiej i 863 r. Gza'̂z. historya nie w ykazuje na ka­
żdej stronie, ja k  mocarze łam ią traktaty i jak ie j na­
tury względy sprow adzają w ojny? W szystkie noty ga­
binetów nic nie miah" zaw ażyć na szali naszych prze­
znaczeń. W olno jeszcze było czegoś spodziewać się od 
Napoleona III, który świeżo oswobodził był W łochy, 
lecz nie oczekiw ać od zim nych A nglików  i od Austryi, 
w ówczas jeszcze naw pół m etternichow skiej, ob jaw ów  
m iędzynarodowego pośw ięcenia.

Poza rządem narodow ym , pierw szą pow agą był dla 
księcia Czartoryskiego jen era ł Zam oyski. Zam oyski 
w ierzył w olbrzym ią doniosłość umieszczenia w adre­
sach do Napoleona 1И, Senatu i C iała praw odawczego, 
ustępu twierdzącego, że car stracił sw oje praw a nad 
Polską, ponieważ nie dotrzym ał je j obowiązań z i 8l 5 
roku i zdaw ał się przekonan^s iż Austrya czeka tylko 
tego, aby w ystąpić zbrojnie przeciw  R osyi. »Polska, 
pisał Zam oyski, w ybierze, jeżeli A ustrya to je j przed­
łoży, księcia austryackiego za króla. W  K rakow ie, da­
wnej stolicy, ustali się rząd praw ow ity, konstytucyjny, 
uznany przez Europę. Król polski znajdzie bez tru­
dności sprzym ierzeńców , zaciągnie pożyczkę, podwoi 
w kilka tygodni sw oje w ojsko i posuw ając się szybko

>



36 w tadvsta да Mtckiezvtcz

przeciw  Rosy! ju ż  głęboko zdezorganizowanej przez 
powstanie, zmusi ją  w kilka m iesięcy do cofnięcia się 
w w łasne granice«^). W  1866 r. Zam oyski powtarza te 
sam e rozum owania. C iało praw odawcze odrzuciło 
w  adresie w niosek opozycyi, która chciała zaprotesto­
w ać przeciw  barbarzyństwom  m oskiew skim . Zam oy­
ski dowodzi, że panowie: Carnot, G arnier Pages, J u ­
liusz Sim on, lepiejby zrobili, odw ołując się po prostu 
do traktatu i 8 i 5 r. »Bądź co bądź ludzie spełniliby 
sw ój obowiązek, m ieliby praw o resztę zdać na O pa­
trzność«^). Ta niezachw iana ufność w  cuda platoni- 
cznych oświadczeń ciał praw odaw czych francuskich ró­
w nała się złudzeniom dem okratycznym  najsłuszniej 
krytykow anym  przez stronnictwo zachowawcze na emi- 
gracyi.

Książe W ładysław  C zartoryski odziedziczył, oprócz 
tradycyi dyplom atycznej ojca, stosunki jego  z wszyst- 
kiemi d\vorami i organizacyą cierpliw ie przeprow a­
dzoną a ogarniającą i Francyę i głów ne stolice państw  
europejskich. Po p iow incyach francuskich i w różnych 
zagraniczn}xh m iastach hotel Lam bert posiadał kore­
spondentów lub form alnych agentów a w Paryżu  biuro 
centralizujące ich inform acye, dające im instrukcyę 
i udzielające pismom francuskim  wiadom ości i w ska­
zówek. Książe W ładyslaлv dobrze widziany był u dworu 
T u ileryjskiego; głów ny jego  doradca, jen erał Zam oy­
ski, cieszył się względam i w pływ ow ych  m ężów stanu

ly Letfre a M. M. les redacteurs des jaurnaux politiques p a r an 
Połonats. P aris Novem bre i 863 .*) L a  Pologne devant les AssemblSes legislatives (w przeglądzie: le 
Correspondant 25-go marca 1866 r.)
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ЛУ Anglii. M agnaci nasi w każdym ważnym  w ypadku 
zasięgali zdania hotelu Lam bert.

Można poy\dedzieć, że pow stanie 186З r. zaskoczyło 
księcia W ładysław a Czartoryskiego na wstępie jego 
politycznego zawodu. W idzieliśm y, że do ostatniej 
chwili przeciw ny hył jego  w ybuchow i. K ierow nicy 
jego  politycznego biura, J .  K laczko i W . K alinka, w sa­
lonach cierpko się odzyw ali o »szaleńcach w arszaw ­
skich«, a jedn ak w krótce książę W ład ysław  C zartory­
ski przyjął mandat pełnom ocnego agenta rządu naro­
dowego za granicą, a biuro hotelu Lam bert stało się 
agencyą dyplom atyczną tegoż rządu. W niepodobień­
stw ie zażegnania w alki, chciano w płynąć dodatnio na 
je j prowadzenie.

Rząd narodow y niestety pow oływ ał do pomocy naj­
sprzeczniejsze żyw ioły, nie um iejąc ani im w skazać 
m yśli przew odniej, ani ograniczyć sfery ich działalno­
ści. Pow ierzając reprezentacyę Polsk i za granicą W ła­
dysław ow i Czartoryskiem u, rząd narodow y p ow oły4vał 
do dyktatury Ludллdka MieroslaAvskiego! W Szw ecyi 
naprzyklad rząd narodowy’̂ m iał za ргге081алу1с1еЬ 
księcia Konstantego Czartory^skiego, Walery^ana K a­
linkę i M ichała Bakunina! Rzecz naturalna, że K alinka 
i Bakunin, którzy nieraz w spólne oddawali w izyty 
przyjaciołom  spraw y naszej лу Sztockholm ie, uprzedzali 
poufnie te sam e osoby jeden przeciw  drugiem u. Takie 
w ybory wykluczały' na samymi w stępie łączność, obo­
pólną ufność i współdziałanie szczere ~  niezbędne 
w arunki powodzenia.

Pierw sze orzeczenie m inistra ß illau lt’a 5-go lutego 
186З r. w rozpraw ach ciała prawoda^YCzego zakreśla 

jasn o  stanow isko rządu Napoleona Ш : »Francya, rzekł 
Biłiault, nie straciła dawnej sym patyi dla Polsk i, lecz
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sądzi wraz z rządem, że autonom ia tego kraju  więcej 
mogła oczekiw ać od w spaniałom yślnych i liberalnych 
uczuć obecnego cesarza Rosy i, niż od ruchu powstań­
czego, który może tylko sprow adzić klęski na ten kraj 
nieszczęśliw y. Najbardziej zh)wrogą rzeczą są zwodni­
cze zachęty dla uczucia patryotyzm u, którego bezsilne 
usiłow ania nowe tylko nieszczęścia sprow adzić mogą. 
Rząd cesarski zbyt jest roztropny, aby czczemi sło­
wami podsycać namiętności rew olucyjne i zbyt jest 
dbały o sw oją i Francy i godność, ab}' zezw alał na 
powtarzanie przez lat szesnaście w adresie pustych 
słów  i darem nych protestacyj«.

Po tej m owie Billault’a, Ja n  M aryan P ietri, długo­
letni były prefekt policyi, będący w niełasce u dworu 
z powodu zaciętej opozycyi przeciw  ekspedycyi m eksy­
kańskiej, zaszedł do W ładysław a M ickiewicza z któ­
rym się wcale nie znał i rzekł mu: «W młodości ży­
łem blisko z Polakam i, walczyłem  obok niektórych 
z waszych em igrantów  przeciw  Ludw ikow i FilipOA^i, 
czuję dla waszej зргалуу najszczersze współczucie. 
Otóż, znam, w iduję Cesarza i w iem , że w ojny dla w as 
nie w ypow ie Rosy i, a bez w ojny przepadniecie jak  
w 18.З1 r. Zresztą nie m oja rzecz wam  daw ać rady, 
ale uważałem  za obow iązek was ostrzedz, żebyście na 
Francyę nie liczyli, bo strasznie się zawiedziecie«. 
W idocznie P ietri w ynurzał sw oje zdanie na to, żeby 
je  rozpowszechniono. W ładysław  iMickiewicz pobiegł 
do Sew eryna G ałęzow skiego i opow iedział rozmowę. 
»Cesarz tak m ówi, a postąpi inaczej«, odparł Gałę- 
zowski. D wulicow ość Napoleona Ш  osłabiała moc 
wszelkich jego  oświadczeń. N iezadaw alniały one cał­
kowicie R o s y i , nie odbierały zupełnie otuchy em i­
grantom .
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W owym  czasie całe grono znakom itości em igra­
cyjnych oddało się wyłącznie staraniom  dyplom atycz­
nym . Dziś nikt nie jest w stanie określić z pew nością, 
co należy przypisać in icyatyw ie rządu narodowego a co 
osobistym  poglądom księcia C zartoryskiego, i dlatego 
epizod ten z dziej<5w wychodźtM^a jest zarazem  roz­
działem historyi powstania z i863 roku.

Konserw atyści w arszaw scy zwi'acali oczy na kon­
serw atystów  krakow skich, a tak zwane grono krakow ­
skie czekało na w skazów ki hotelu Lam bert. 9-go lu­
tego 186Л r. książę W ładysław  Czartoryski w ysłał 
agenta do K rakow a z oświadczeniem , że zbrojny opór 
przeciwko brance byłby zgubnym dla Polski, a i6-go 
lutego otrzym ano jego depeszę, że »wszystko zmie­
nione. Trzeba ja k  najdłużej przetrw ać w alkę«.

Zm ianę tę spowodow'ała wóadomość, o konw encyi 
prusko-rosyjskiej z 8-go lutego. Książę i jego  powder- 
nicy m niem ali, że Prusacy, w^skutek um owy zaw'artej 
z Rosyą co do możliw'ej inteiwvencyi w' Polsce, spro­
wadzili kw estyę na pole traktatów^ l 8i 5 r. A hrabia 
\\Tadysław' Zam oyski i książę (Czartoryski w^ciąż wde- 
rzyli w moc tych traktatów' zgw'ałcony'ch w' 1846 r. 
przez w'kroczenie Aiistryaków do K rako w a, w' l852r. 
przez wstąpienie na tron Napoleona I I I ; były już one 
tylko wygodnym  tematem dla popisów krasomów'- 
czych i w ygodniejszą jeszcze zasłoną dla in tryg dyplo­
m atycznych, zyskania na czasie i zwodzenia pokrzyw ­
dzonych.

AVpraw'dzie m inistrow ie francuscy oprysk liw ie od­
zyw ali się o zuchwalstw ie PrusakÓAv i hrabia Walew'- 
ski, który synow'skich uczuć dla ojczyzny sw'ej matki 
nie zachował, ale nie zerw ał stosunków' tow'arzyskich 
zaw iązanych z kilku Polakam i w' sw ej młodości, za-
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ręczał Koźm ianowi, że rząd francuski wszedł z Anglią 
i z Austryą w układy o przyw rócenie Polsce stanu 
rzeczy przed i 83i r. G dyby się powiodło powstańcom , 
dyplom acya czAUinie w m ięszałaby się do ich spraw y, 
aby je j szkodzić, ja k  się wniięszała do spraw y G re­
ków', aby w^ymódz na nich odstąpienie Turkom  Kan- 
dyi, ponieważ, w^edle dowodzeń księcia Metternicha, 
niebezpiecznie było oswobodzić tych, którzy odważyli 
się dać pierwsze hasło w'ojny o niepodległość Hellady.

Jed yn y , który m iał szczere chęci polepszenia losu 
Polski był Napoleon Ш ; w ypadało próbow ać go na­
kłonić do kroków^ stanow^czych, lecz ciągle praw iąc
0 traktacie t8 i 5 r. i wdelkiej skłonności Anglii i Au- 
stryi do sajuszu z Francyą przeciw Prusom  i Rosyi 
utwierdzano go w' pokusie uczynienia dla Polsk i tego 
tylko, co da się zrobić tanim kosztem, to jest bez w ojny
1 poлvtarzano mu praw ie te same argum enta, którym i 
w łaśni m inistrow ie paraliżow ali jego śm ielsze poryw y, 
ciągłe zapew niając, że lovest3^a się da załatw ić przez 
nacisk m ocarstw  europejskich i nieлvątpIiwą uległość 
Petersburga wspólnymi radom Far^^ża, Londynu i W ie­
dnia

Napoleon III pow ierzył 9-go marca księciu Metter- 
nichow i, postowi austryackiem u w' Paryżu, zbadać in- 
tencye jego  dAvoru. Złote nadzieje pokładano w ho­
telu Lam bert w' tej podróży iMetternicha, który w ró­
cił 23-go m arca z niczem.

I w W iedniu i ŵ Lond^mie zgodzono się jednak 
na podanie z Paryżem  wspólnej noG  ̂ R osyi. Gorcza- 
kov\' odpow iedział 26-go kAvietnia, że nadzieje i w iara 
w obcą pomoc są głów neni powodem trw ania pow ­
stania.

Książe Wtad^'^slaw' CzarP>ryski 1П1аполуапу został
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I-go m aja t863 r. agentem  dyplom atycznym  rządu na­
rodowego i otrzym ał dokument nadający mu to pełno­
m ocnictwo 26-go m aja. M ierosław ski pobity 23-go sty­
cznia pod Krzyлvosądzem, opuścił był k ra j, a rząd na­
rodow y uw iadom ił go, że jeżeli do <S-go m arca nie 
zjaw i s ię , przestaje być dyktatorem . A ponieważ 
wielu pragnęło dyktatora, któryby koniec położył taj­
ności rządu, popchnięto Langiew icza do objęcia dykta­
tury. Langiew icz rozbity 18-go m arca 186З r. dostaje 
się do więzienia austryackiego i w szystko zdaje się 
skończone.

Skończyłoby się z m niejszem i dla kraju  ofiaram i, 
gdyby nie uporczywe złudzenie, że dworj^ żyw ią za­
m iar przyjść w  pomoc Polsce, że zaprzestać w alkę, 
to byłoby odjąć im praw o w m ieszania się do tej kw e­
sty !. G abinety ile razy zechcą zaczepić sąsiada o po­
zory się nie troszczą, a dzieje nowożytne św iadczą, że 
chrześciańska idea oswobodzenia ujarzm ionych naro­
dowości jest im całkiem  obca.

Jeże li punkt w yjścia  był w adliw y, akcya dyplom a­
tyczna polska utrzym ała się na w ysokości innych kan- 
celaryi dyplom atycznych. Depesze księcia W ładysław a 
(Czartoryskiego nie ustępują w  niczem depeszom m i­
nistrów  spraw  zagranicznj'ch m ocarstw  rzeczyw istych. 
W ydano B lu e  B o o k  polski, w  którym  brak tylko od­
powiedzi mężów stanu, do których pisano. W  najlep­
szej wderze, z niezaprzeczonem pośw ięceniem , z nie m a­
łym talentem pow tarzał książę W ładysław  próbę ś. p. 
ojca sw ego w 18З1 r., silił się obudzić sum ienie rzą­
dów i radził powstaniu czekać na skutki tych naw o­
ływ ań, przedłużając w  Polsce krw aw e a daremne w y­
silenia.



4 2 1 Vtcldvsta 7i> Mickic inic z

B lu e  B ook  polski*) w yszedł w grudniu i863 roku. 
Przedm owa zdaje się być pi(Sra Ju lia n a  K laczki, po­
daje w ierny obraz gwałttSw rosyjskich, streszcza prze­
bieg oświadczeń rządcSw i ich pertraktacyi. W kw ie­
tniu 1861 r. rząd francuski przypom ina, że są «na­
dzieje, którym uczynić zadość nie może«. W lutym 
186З r. m inister francuski oznajmia Izbie, że «rząd 
jest zbyt rozsądny, aby pustemi słowam i dać złudną 
zachętę namiętno.ściom rew olucyjnym «. Nareszcie Fran- 
cya, Anglia, Austrya proponują Rosyi konferencyę 
i zawieszenie operacyi w ojennych. Rosya odrzuciła 
w szelką dyskusyę. »Boleśnie powiedzieć, czytam y w tej 
przedm owie, że interwencya zachodu w skrom nej mie­
rze, zakreślonej sobie i \\'ypowiedzianej z góry, po­
gorszyła nieszczęście Polski zam iast je j przynieść ulgę«. 
B lu e  B o o k  polski kończy się przytoczeniem wyrzutó\\' 
czynionych Europie przez rząd narodow y w i 83i r. 
«Czyż jedni РЫасл' darem nie odлvoływać się będą do 
wszystkich zasad spraw iedliw ości, m oralności i poli­
tyki? W  takim razie trzeba przyznać, że zasady już nie 
istnieją, że zależą od okoliczności, a takie wyznanie 
czy zgodneby było z godnością gabinetów'? Czy nie było­
by W' tem dom yślnego w yznania, że Rosya jest potęgą, 
przed którą nie odw'^aza się nikt staw iać zasady?«

Po tym cytacie następuje zdanie, że »niepodobień­
stwem , aby podobne pytanie nie otrzym ało odpowiedzi 
zgodniejszej z prawem , ze spraw iedliw ością, z hono­
rem i interesem Europy niż przed trzydziestu dwoma 
!atv«.

1) Affaires Je  Pologne. Expose Je  la situation, siiivi J e  Jocuments, 
et J e  pieces justificatives, communique aux membres J u  Senat et Jii  
Corps Legislatif p a r les soins J u  prince Czartoryski. Paris i8 G3 .
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Ju ż  rząd narodow y w l83i r. nie zastanaw iał się 
nad tein, że nie sama Polska cierpiała pod obcem 
jarzm em , W łochy naprzykład rów nie m ogły się uskar­
żać na pogwałcenie u nich w szystkich zasad spraw ie­
dliw ości, m oralności i polityki. Pow tóre czy smutne 
doświadczenie i83i r. nie nakazyw ało rządowi w i863 r. 
pójść inną drogą i nie zdawać się na łaskę kancela- 
ryi europejskich?

W nocie z w iześnia i863 r. książę Czartoryski w y­
rażał przekonanie, że «moralne poparcie dane Polsce 
przez uznanie je j przez Anglię za naród w oju jący w y­
wrze, śmiem powiedzieć, potężne skutki«. Skutku in­
nego nie byłoby ja k  rozpowszechnienie w Polsce prze­
konania, że ten krok zakłóci pokój między Anglią 
a Rosyą, a Anglia w ojny nie chciała. 22-go lipca 
i863 roku hrabia W ładysław  Zam oyski, na meetingu 
w Londynie, dom agał się, aby m ocarsbva, które pod­
pisały traktat z i 8 i 3 r. ośw iadczyły, że zgw ałcenie 
w arunków  pod którym i Rosya otrzym ała panowanie 
nad l^olską, nakazuje im cofnąć sankcyę daną temu 
panowaniu i dodaw ał: «Gdy to będzie wypow iedziane 
w  krótkiej depeszy sekretarza spraw  zagranicznych, 
bądźcie pew ni, że to w ystarczy, aby Polska rychło zo­
stała oswobodzona«.

Dziesięć podobnych platonicznych oświadczeń nie 
skruszyłyby kajdan Polski. 28-go września 186З r. lord 
Russel, na uczcie w B lairgow ie, nie w ahał się w y­
powiedzieć, że w arunki, pod którym i Rosyi oddano 
Polskę ŵ i8 i 5 r, nie były dotrzym ane, a że bez w'v- 
konania warunków' tytuł sam trudno się utrzymuje«, 
ale zato twierdził, że «ani zobow iązania, ani honor, 
ani interes Anglii nie w ym agają, abyśm y w ypow ie­
dzieli wmjnę za Polską«.
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Częściowe uczynienie zadość życzeniu hrabiego W ła­
dysław a Zam oyskiego w niczem nie polepszyło doli 
Polaków . Rzem ieślnicy francuscy praktyczniej zapa­
tryw ali się na położenie, niż dyplom aci polscy. W je ­
dnej z sw ych petycyi do Izb m ów ili: »Niech miecz Fran- 
cyi zabłyśnie, jeżeli w nioski ugodowe m ają tylko po­
służyć na danie katowi czasu do dobicia sw ojej oliary. 
O depchnijcie ze w zgardą ten pokój hańbiący w ych w a­
lany pod pozorem, że to będzie ukoronowanie gm a­
chu, a byłoby to powtórzenie polityki: każdy u siebie«.

Em igracya dostarczała materyałów^ m ówcom , któ­
rzy spraww je j bronili w Izbach. Niejeden deputo­
w any bronił je j tem energiczniej, iż czuł, że niena­
wistny mu rząd napoleoński nic dla niej nie zrobi. 
17-go czerw ca m ocarstwa podały Rosyi wspólną notę 
o konieczności uczynienia ustępstw Polsce. i3-go lipca 
książę Gorczaków^ odpo\viedział, że spraw a polska 
jest dla R osyi kw estyą wewnętrzną, do której nikt 
nie ma praw a mieszać się. 5-go listopada, cesarz Na­
poleon, przy otwarciu sesyi iistawodaW'Czej, wystąpił 
z projektem  kongresu. Było to pogrzebanie spraw y 
polskiej. Napoleon III zw alał odpowiedzialność na 
w szystkie gabinety, a w iedział przecie doskonale, że 
w myśli powszechnej krucyaty za Polską rządy się ni­
gdy nie zjednoczą.

Napoleon Ш  18-go kwnetnia 1864 r. dał posłuchanie 
księciu Czartoryskiem u i ośw iadczył, że »trzeba, aby 
Polacy wiedzieli iż Fran cya nie może im teraz przyjść 
z pomocą i że krew , która się dziś leje w Polsce jest 
całkiem  bezowocna«. N azajutrz, książę Napoleon, 
uwiadom iony o tem przez Stanisław a Koźm iana, rzekł: 
«Ze sm utkiem  przew idyw ałem  to od darvna, uprzedza-
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łem wielu z pomiędzy >vas, ale cóż miałem z nimi 
począć, kiedy oni w oleli zostawać w  złudzeniu?«

Książe Czartoryski donosząc o rozm owie z Napo­
leonem i n  rządowi narodowem u лу depeszy z Paryża 
24-go kw ietnia 1864 radził zaniechanie pow stania i do­
daw ał, że poczytuje sw oje posłannictwo za skończone. 
Do ciekaw ych epizodów działalności księcia Czartory­
skiego jak o  pełnom ocnika rządu narodowego należy 
pożyczka ogólna narodowa polska pięcio-procentowa 
ustanowiona dekretem z lO-go października 1 863 roku. 
Została ona projektem . A kcye podpisane przez W ład, 
O arto rysk iego , J .  O rdęgę i S . G ałęzow skiego odbito 
wpraw dzie, ale nie puszczono ich w obieg. T ak  samo 
się stało z kuponam i angielskiem i: (T ran slation ) N a ­
tio n a l P o lish  L o a n  a t  5 p e r  Cent a u th o rised  b y  the 
d ecree  o f  the n a tio n a l go vern m en t o f  10  th. O ctober 
i 863. too P o lish  F lo r in s  (Ł. 2. 10  s.). M em bers o f 
the com m ission o f  the n a tio n a l L o a n : L . C zartoryski, 
,/. O rdęga, S . G a lez o w sk i, L etter c. coupon  /. P a y a ­
b le  3 i  st. D ecem ber. 1864^ .̂ Podpisujący te banknoty 
spostrzegli się, że 3 i-go grudnia 1864 r. trudnoby było 
te papiery zam ienić na złoto. Trochę tych druków  
rozdano w  m ałym kółku na pam iątkę i przechow ują 
się ja k  podobne banknoty podpisane w  1849 r. przez 
Kossutha.

W ielu uważało usunięcie się na bok księcia W ła­
dysław a C zartoryskiego za przedwczesne, między in­
nymi książę Adam Sapieha, który pochlebiał sobie, że 
podoła trudnościom , przed którem i cofał się Czarto­
ryski.

W kw ietniu 1864 r. książę Adam Sapieha został 
komisarzem  pełnomocnymi rządu narodowego we Fran- 
cyi i Anglii. W odezwie z 21 kw ietnia ob jaw ił nadzieję
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ujęcia em igracyi »w karby porządku i posłuszeństwacf, 
zam ierzał »zaspokoiwszy je j bieżące potrzeby rozesłać 
ją  ja k  najprędzej na stanow isko prac i walki«. 25-go 
lipca 1864 r. książę W ładysław  Czartoryski, w  liście 
otwartym  do księcia Adam a Sapiehy przypom inał, iż 
w kw ietniu radził rządowi narodowem u »aktem do­
browolnym  i uroczystym  w alkę orężną zawiesić«. Książe 
W ładysław  gan ił opinię tych, którzy m niem ali, że po­
mimo odroczenia w a lk i , naród powinien utrzym ać 
tajną polityczną organizacyę na cały kraj rozłożoną. 
»Są chw ile, pisał Czartoryski, które przeczekać trzeba, 
w których praca dla ojczyzny praw ie nie może przejść 
progu dom owego i w iejskiego pożycia i w których 
w alka z n ieprzyjaciółm i w rócić znoлvu m usi w te sfery 
ducha, gdzie je j żaden miecz nie dosięgnie«.

W odpowiedzi z 17-go sierpnia 1864 r. książę Adam 
Sapieha oburzał się na przypuszczenie »iż nic nam 
teraz nie pozostało nad pielęgnow anie dom owego ogni­
ska i zam knięcie się w sferach ducha, póki sum ienie 
Europy nie rozbudzi się i póki dobrze zrozum iany in­
teres nie nakaże gabinetom  koniecznej potrzeby w skrze­
szenia Polski«, Może książę W ładysław  jeszcze 
w ierzył w przyszłe nawrócenie się g a b in etó w , ale 
w swoim  liście otwartym  przekonania tego nie obja­
wiał. Książe Sapieha zbijał w ięc raczej w nioski, które 
ze zdań C zartoryskiego w yciągał, niż opinie form alnie 
przez księcia W ładysław a w yrażone. »Gabinety, mó­
w ił dalej książę Sapieha, które dzisiejszą w alkę w ą- 
tłemi rozszerzywszy nadziejam i, ^później na własną 
szkodę lękliw ie opuściły nas, z w łasnej in icyatyw y nie 
przyjdą nam w pomoc; na żadne konferencye spraw a 
nasza w niesioną być nie m ogła i nie będzie; ale, obok 
gabinetów, różnorodnemi interesam i zawsze waśnio-
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nych (a których myśl wolności nie połączy nigdy), są 
jeszcze inne siły, m ające też sam e co i my dążności 
i potrzeby, a które na działania sam ychże rządów prze­
ważnie w pływ ać muszą i prędzej czy później w płyną. 
Tam szukać sprzym ierzeńców  j>owinniśmy i tam ich 
niezawodnie znajdziem y. Ja k  najrozciąglejsze zespo­
lenie w szystkich sił w ew nętrznych da nam praw dziw ą 
moc u siebie, tak podobnież solidarność interesów 
uciśnionych narodów zapewni nam pomoc zewnętrzną 
a przynajm niej w yw oła okoliczności poA\staniu na­
szemu przyjazne«.

Było to odwołanie się do rew olucyi, zn rócenie się 
do W łochów, do W ęgrów ... W 1862 r. gdyby kiero­
wnicy ruchu narodowego żadnej nadziei nie pokła­
dali na rządach, a zw racali się jedyn ie do uciśnionych 
narodów i z niemi próbowali w strząsnąć Europę — 
podobna polityka m iałaby sw oją w ielkość. W  1864 r. 
pom yślnach w ila m inęła, nic już nie dało się zrobić na tej 
drodze. Czartoryski zdrow iej w ow ej fazie dziejów na­
szych w idział rzeczy niż Sapieha, czego dowodem , że po­
mimo i dobrych chęci i zdolności, książę Adam Sapieha 
ani sojuszu korzystnego dla nas z przywódzcam i uciśnio­
nych narodów nie zaw arł, ani em igracyi nie ujął w' karby 
posłuszeństwa. Natychm iast »nowi tułacze polscy« d 
napadli w' odezwie drukow anej na księcia Adama S a­
piehę, uskarżając się na różne wdadze, które z różnymi 
tytułam i w^yradzały się za granicą. »Odmęt, czytam y 
ŵ  owej odezwde, doszedł do tego stopnia, iż liczono 
aż dw anaście różnych komitetów', kom isyów , konsula­
tów , agencyj«. »Nowi tułacze polscy« dziwili się, że 
książę Adam Sapieha »zapowiada, iż ujm ie w karby

') Tak si(; tytu łu ją  ua bezimiennej protestacyi.
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porządku i posłuszeństwa now ą em igracyę, nie posia­
dając żadnej w ładzy w ykonaw czej«. W  tem mieli tro­
chę racyi i książę Sapieha prędko przekonał się, że 
»środki działania, które w  czasie w alk i był)' dogodne, 
a nawet w łaściw e dzisiaj ju ż  służyć nie mogą« i zrzekł 
się urzędu »kom isarza pełnomocnego w e Francyi 
i ЛУ Anglii« niknącego rządu narodowego. 12-go lipca 
Ja n  K urzyna został m ianow any pełnom ocnikiem  i re­
prezentantem rządu narodowego poza granicam i za­
boru rosyjsk iego , a Aleksander Guttry kom isarzem  we 
Francyi i Anglii w  m iejsce księcia Adam a Sapiehy. 
Podział ten władzy skończyć się m iał pojedynkiem , 
w  którym  Kurzyna padł trupem  ugodzony kulą Gut- 
trego. Członkow ie rządu narodowego zginęli na szu­
bienicy m oskiew skiej, próby nieudatne w skrzeszenia 
tego rządu za granicą pow tarzały się praw ie do w y­
buchu w ojny prusko-francuskiej. Przem ijający ci dy­
ktatorzy byli już cieniem  rządu, nie pozostawią w dzie­
jach  żadnego śladu, oprócz pustych odezw', opatrzo­
nych znaną pieczątką rzeczywistego byłego narodo- 
w'ego rządu.

Jed en  tylko Mierosław ski dalej urzędow^ał, na wzór 
tych detronizowanych królów', którzy bez arm ii, skarbu 
ani poddanych, zbierają radę m inistrów  na w ygnaniu 
i obradują nad potrzebami państw a, obchodzącego się 
doskonale bez nich i nie zw racającego najm niejszej uw agi 
na w szystkie ich postanow ienia. M ierosław'ski był kilka 
dni dyktatorem , dyktatorstw'a nigdy się nie zrzekł, 
chociaż, ja k  w idzieliśm y w yżej, rząd narodow y po 
smutnej porażce dyktatora w yznaczył mu termin do 
staw ienia się znów' na placu boju, po upływ ie którego 
tracił w ładzę mu powierzoną. Ale, poniew'az M iero­
sław ski nie chciał ani w'rócić do P o lsk i, ani podpisać
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dym isyi, ten sam rząd, dla sparaliżow ania ob jaw ów  
jeg o  złej w oli, pow ierzył mu organizow anie sił naro­
dow ych poza obrębem zaboru rosyjsk iego , co posłu­
żyło jedyn ie do skrzyżow ania innych w ysileń  tym 
sam ym  kierunku. P raw ie  \\szyscy jedn ak odstąpili 
M ierosław skiego. W 1864 r. na obchodzie Są-tej rocz­
n icy  pow stania listopadowego, Mierosłaлvski swoim  zw y­
czajem  przeciwnikom  sypał obelgi a sobie kad ził: 
«Uderzmy się, m ów ił, w  piersi. W yrocznią naszą by­
w ały  kreski tej samej szlachetczyzny, którąśm y sło­
w em  i pismem nieszczerze w yszydzali. Ten sam  co 
przed wam i tu staje, jeden  z w ybitn iejszych egzem ­
plarzy listopadowego pokolenia, nie innej hołdował in­
w estyturze. Do w ykupnych w ystrzałów  Książa, M iło­
sław ia , W rześni, gdzie go popularność odbiegła ja k  
dym kule dobijające celu i aż na te probiercze pobo­
jo w isk a , niosły go przez lat szesnaście w rzaski cyrko­
w ego podziwu i jednom yślne oklaski em igracyi, w  któ­
rej u leciała z polistopadowych bojow isk cała dusza na­
rodu. Jednom yślne też kreski zw iązku krajow ego przy­
pisały się na ślepo do tej przedpłatnej słynności i uz­
broiły go palcem , co to w yw ołuje rządy powstańcze 
z grobów  Jagiellońskich , zatrzym uje index niew oli na 
zegarze przeznaczenia i dowolnie przekw ita na dykta­
torską buław ę lub na cyprys wszech-cm entarny«. Da­
lej M ierosław ski, pom ny znanej odpowiedzi Kam illa 
Desm oulins przed trybunałem  rew olucyjnym : »Citoyen, 
votre a g e?  — L ’ä g e  d u  sans-culotte Je su s«  — skrom ­
nie zadaje sobie następne pytanie: »I za cóż na tego 
człow ieka, w  leciech życia, w  których C hrystus zakoń­
czył i uw ieńczył sw oje niebieskie posłannictw o na zie­
m i, nań padł ten w yro k  uniw ersalnej popularności?« 
Lepiej by M ierosław ski zastanaw iał się, czem odpłacił E m igracya P olska. 4
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się Polsce za chw ilow o pokładaną ufność jego  zdol­
ności ?

Jeszcze  raz M ierosław ski głos zabiera i 5go paździe- 
nika i 865 r. w  Solurze przy w m urow aniu tablicy pa­
m iątkow ej W' rocznicę śm ierci Kościuszki na domu, 
w którym  przem ieszkiw’al. W  tych słowach zapowiada 
Kościuszce w ieczną chw ałę: »Bo cię na pałkę tambo- 
m ażorską anioła, na urzędowy dla sw oich drabów  pro­
porzec nie strugał, nie herbow ał i nie złocił żaden mo­
carz ziemski«.

Syzyfow e roboty zjednoczenia em igracyi, przerw ane 
ja k  w idzieliśm y w  l 863 r., ponow iły się dopiero w  li- 
pcu 1866 r. Z  siedm iu członków nowego kom itetu, 
czterech: Bossak-H auke, A leksander B iernacki, ks. K a­
zim ierz Żuiiński i Bo lesław  Sw iętorzecki niebawem  
podali się do dym isyi. Trzej pozostali członkowie: J a ­
rosław  D ąbrow ski, Stanisław  Jarm un d  i W alery W ró­
blew ski , dobraw szy sobie Zygm unta M iłkow skiego, 
W ładysław a Pogorzelskiego i H enryka Ruszczew skie- 
go, opracow ali ustawę, m anifest i w ydaw ali okólniki. 
Obok nich działał inny, najdaw niejszy komitet eniigra- 
cyi: Kom itet centralny polski.

W  i860 r. istniało jeszcze niejedno ze stow arzy­
szeń założonych dla em igracyi w  18З1 r. W prawdzie 
niektóre z nich nie daw ały ju ż  znaku życia a jednak 
ilekroć w ybuch w  kraju  przypom niał spraw ę polską 
św iatu, przebudzały się i działały na nowo. Do tej ka- 
tegoryi należał Kom itet centralny p o lsk i, pow stały 
w  dw a m iesiące po oswobodzeniu W arszaw y, l2-go 
lutego 18З1 r. pod przewodnictwem  jen erała  Lafayet- 
te’a. W iele dusz szlachetnych w e Francyi pragnęło 
skłonić rząd do czynnej pom ocy Polsce, usiłow ano 
pociągnąć kraj i izby za sobą. Do składu komitetu



Em igracya Polska 5i

w eszły najpopularniejsze osobistości: Beranger, A r­
mand C arrel, W iktor Hugo, Odilon Barrot, Crem ieux, 
jen era ło w ie ; Fabvier, Decaen, L am arqu e, 8иЬеглйс, 
Mathieu Dumas. W pływ ały hojne ofiary. Kom itet ze­
brał szybko pół m iliona franków , z czasem doszedł 
do m iliona, ale interw encyi Fran cyi nie w yw ołał. Przed 
upadkiem  W arszaw y poparł pożyczkę polską, która 
z powodu w zięcia stolicy nie przyszła do skutku, a po 
upadku rew olucyi, urządził w ielką loteryę na rzecz w y ­
chodźców. Z  Polaków  m iał komitet centralny w  swoim  
gronie jednego tylko Leonarda Chodźkę. Po przyby­
ciu em igrantów  polskich do Fran cyi stanął obok ko­
mitetu tego francuskiego polski złożony, pod prezy- 
dencyą Jo ach im a Lelew ela, z W alentego Zw ierkow - 
skiego, Leonarda Chodźki, Rom ana Sołtyka, Tadeusza 
Krępowdeckiego, Antoniego Przeciszew skiego, K arola 
K raitsira , Antoniego H łusniew icza, Adam a G urow - 
skiego, W aleryana P ietk iew icza i K aro la Edm unda 
W odzińskiego. Kom itet centralny, po kilku latach, za­
niechał zbierania składek. O dezwał się znów w  1846 r., 
później w  1848 r. a w  186З r. ponow ił w ysilen ia  sw oje 
z 18З1 r., ju ż  z m niejszem  лvprawdzie powodzeniem . 
Ż y jący  jeszcze dawni członkowie komitetu nie dopo­
m inali się ja k  Lafayette, C arrel, Lam arque, zbrojnego 
w ystąpienia Francyi w  obronie P olsk i; now'o przybrani 
członkowie sceptyczniej pogłądałi na w ^^adki: w grun­
cie dom agali się jedyn ie, aby rząd francuzki podniósł 
głos za Polską, co na nic je j służyć nie mogło i sta­
rali się główmie przyjść now'ej em igracyi z pomocą 
m ateryalną. Cel ten po części osiągnęli, za co się im 
w dzięczność należy. Tem  mniej zaś byli w  stanie na 
rząd w pływ ać, że, choć przedstaw iali najróżniejsze 
obozy, w szyscy odznaczali się n ienaw iścią napoleoni-

4*
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zmu. Rząd obaw iał się, że przy lada jak iem  podniesie­
niu głosu za Polską stanie się przedmiotem uroszczeń 
i pocisków  partyjnych, stąd też pochodziły utrudnie­
nia, które komitet spotykał na każdym  kroku od w ła­
dzy.

Kom itet centralny polski rozpoczął, pod prezyden- 
cyą księcia Eugeniusza d’H arcourt nową fazę sw ojej 
działalności odezwą z 20-go m arca i 863 r., w  Której 
zachęcał Fran cyę do »podania ręki przyjaznej siostrze 
sw ojej z północy« i »do niesienia pomocy rannym , 
w ięźn iom , wsiom  spustoszonym , ludności tępionej 
i zubożałej«. Z p ierw otnych członków, oprócz d’Har- 
court’a, spotykam y Odilona Barrot’a, Adolfa Crem ieux, 
K arola M ontalem bert’a, Hipolita Carnot’a. W śród no­
w ych członków byli ludzie w pływ o w i ja k  hrabia Fou- 
cher de C areil, redaktoro\vie naczelni dzienników co­
dziennych: A dolf G ueroult, Leonor H avin, August Nef- 
ftzer, h istorycy H enryk M artin i P iotr Lanfrey. P rzy ­
kład l 83i r. i 1848 r. w skazyw ał, że poza ofiaram i na 
rzecz ubogich P o laków , komitet nic nie w skóra: sym- 
patye stanow iły monetę, której w artości już nikt nie 
przeceniał. Kom itet ten, bez żadnej doniosłości poli­
tycznej, oddał nie m ałe usługi w  dziedzinie dobro­
czynności. W nuk Lafayette ’a, Edm und, był skarbni­
kiem a Leonard Chodźko sekretarzem . 3o-go m arca 
186З r. kom itet ogłosił m anifest, w  którym  przedsta­
w iał, że jednom yślne budzenie sum ienia narodowego 
trafi do mężów stanu rozporządzających siłami Fran ­
cy! i w zruszy serca ludów  Europy. U tw orzyły się filie 
komitetu centralnego francuskiego: w  Szw ecyi pod pre- 
zydencyą barona de Raab, w  Szw ajcaryi pod prezy- 
dencyą profesora H enryka Voegeli, w  Belgii pod pre- 
zydencyą Aleksandra Gendebien. Kom itety te ulgę
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przyniosły nędzy polskiej, żadnego zaś w pływ u na po­
stanow ienia dw orów  nie w yw a rły . Kom itety prow in- 
cyonalne ustanowione w  kw ietniu l 863 r. przez kom i­
tet centralny po głÓAvnych m iastach Fran cyi pow ię­
kszyły jego  zasoby pieniężne: 3o-go października i 863 r. 
komitet dopom niał się u Senatu uznania polskiego po­
w stania za stronę w oju jącą a lO-go grudnia zw rócił 
się do Izby z w nioskiem  »aby Fran cya siłą głosu lub 
ram ienia zapobiegła póki czas dokonaniu dzieła zni­
szczenia bezprzA^kładnego w  dziejach«. Słabą stroną 
tych odezw byt brak przekonania o ich skuteczności, 
ponieważ komitet nie w iele liczył na zapał i w o jow n i­
czość tak Senatu ja k  Izby a nie przypuszczał parcia 
opinii publicznej dość silnego, aby przełam ać złą Avolę 
i bierne zachow anie się sfer urzędowych. l 5-go gru­
dnia i 863 r. komitet kreśli obraz strasznych cierpień, 
na które zima naraziła oddział}'^ powstańcze: »W róg, 
czytam y w  tej odezwie, który kiedyś zniw eczył pod­
stępem i gw ałtem  Państw o polskie, w ytacza obecnie 
w ojnę już nie ciału politycznem u, ale społeczeństwu, 
w łasności, rodzinie, sum ieniu, ludzkości całej: łącząc 
w ściekłość niszczycielską hord tatarskich z w yrafino- 
>A'̂ aną przebiegłością czynownictлva bizantyńskiego za­
biera m ajątki, gw ałci w szelkie praw a cyw ilne, prze­
siedla w sie całe na Syb ir, zabrania sprzedaży prostej 
odzieży zim owej, rozciąga całun nędzy i mrozu na 
pow stańców  i naród cały«.

Darem ne były te skargi. Europa odw racała się co­
raz bardziej od zw yciężonych a potrzeby nowej em igracyi 
w zrastały. Kom itet i 5-go kw ietnia 1864 г. urządził w  sali 
Barthelem y odczyty publiczne, na które publiczność 
tłum nie uczęszczała. A ustrya ogłosiła stan oblężenia 
w  G alicyi; poddanych rosyjsk ich , przekraczających gra-
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nicę bez paszportu aresztowała i w ięziła. Kom itet w y­
dał odezwę dam polskich w  K rakow ie do komitetu 
dam angielskich w  Londynie, л\ о1а]4С4 o pomoc w  tej 
nagłej potrzebie. W  listopadzie 1864 r., komitet zdał 
spraw ę z użycia sum przezeń zebranych. 20,850 fran­
ków  przeznaczył szkołom polskim  w  Paryżu ; 38,9o5 
franków  rozdał rannym  i chorym ; i 3,000 obrócił na 
bony na obiady po 65 centynlóлv.

Czynności komitetu centrałnego streszcza, a można 
powiedzieć i zam yka, raport m argrabiego Em anuela de 
Noailles z 16-go lutego i 865 r. N oailles, który starał 
się zapoznać publiczność francuską z pięknościam i po- 
ezyi naszej i z praw dziw em i granicam i Polsk i, należał 
do gorliw szych przyjaciół spraw y polskiej. Odczyty 
w  sali Barthelem y przyniosły 25,000 franków , lecz rząd 
na dalsze nie zezw olił, zakazał loteryi i przedstaw ie­
nia na korzyść Polaków , Uvierdząc, że sam dostate­
czną niesie pomoc em igrantom . W  ow ym  czasie, rząd 
udzielał dawnej em igracyi 460,000 franków  rocznie, 
nowej i5o,000. R anny otrzymyAval 35 franków  m iesię­
cznie, oficer 25 lub 20, żołnierz i 5 . Nadto studenci 
polscy uw olnieni zostali od opłaty wpisóлv szkolnych 
i kosztów egzam inu. O kropna nędza, której Pan de 
Noailles przytacza przykłady, trapiła w ielu  wychodź­
ców  schorzałych, bez środków  i znajomości języka. 
Komitet otw orzył suskrypcyę publiczną w" dziennikach, 
l-go czerwca i 865 r. urządził rozprzedaż dzieł sztuki 
ofiarowanych na korzyść Polaków  przez artystów  fran­
cuskich i na ogłoszeniu z 3 i-go grudnia 1866 r. o tej 
wencie zakończył sw oje publikacye.

Kom itet centralny m niejsze osiągnął rezultaty w  r. 
186З niż w  18З1 r. W alka w  18З1 r. głębiej w zruszyła 
Europę; em igracya z owej epoki była liczniejsza, sław a
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je j w odzów  głośniejsza. Zabiegi przyjaciół naszej spra­
w y po i 863 r. nie mniej zasługują na uznanie; pozw o­
liły  one setkom w ychodźców dociągnąć do chw ili, 
w  której m ogli w łasną pracą zapewnić sobie byt i za­
chow ać się na dalszą służbę ojczyzny.

M argrabia de Noailles, w yznając лу sprawozdaniu 
z ti-g o  lutego i865 r ., że »stan finansow y komitetu 
centralnego był rozpaczliwy«, dodaw ał: »Młodzieżą pol­
ską również opiekuje się nowe stow arzyszenie zało­
żone w  listopadzie pod prezydencyą M gra de Segur, 
a dyrekcyą W ielebnego ojca Perraud, Orator^^anina. Do­
w iedzieliście się z w ielką radością, że w  w aszej trosce
0 em igracyę polską m acie лvspółpracowników. S to w a­
rzyszenie to niejednej już biedzie ulgę przyniosło i da­
lej się temu zadaniu pośw ięca codziennie z uw ielbie­
nia godną gorliw ością«.

1 rzeczyw iście kiedy w spółczucie Francuzów  osty­
gło i komitet centralny ręce opuścił, V O E iivre  d u  ca -  
thoUcisme en P o lo g n e , założone 17-go w rześnia 1864 г. 
zajęło jego  stanow isko z niespodziewanem  powodze­
niem. W ytknęło sobie za cel stw orzyć centrum  sto­
w arzyszenia w yłącznie religijnego dla podtrzym yw a­
nia w  Polsce katolicyzm u zagrożonego przez prześla­
dow ania Rosyi. Członkow ie płacili 5 frankÓAV rocz­
nie. Do komitetu należeli: ksiądz D eguerry, Monta- 
lem bert, Petitot, przełożony O ratoryanów , i Cornudet. 
Sekretarzem  był H enryk N ow akow ski, duszą całej tej 
organizacyi O jciec A dolf Perraud; dzięki jego  pom ysłom
1 osobistym  w pływ om , Stow arzyszenie odniosło zna­
komite skutki.^Ojciec P erraud m niem ał, że Fran cya może 
większej liczbie dać chleb pow szedni. Mgr de Segur w y­
stosow ał okólnik do w szystkich arcybiskupów  i b isku­
pów, prosząc ich o przyjm ow anie bezpłatne m łodych
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em igrantów  do sem inaryów  i o pozwolenie kw esto­
w ania po kościołach na korzyść Polaków . Kom itety 
utworzone na prow incyi zbierały fundusze, w yszuki­
w ały  posady dla em igrantów  a stowarzyszenie daw ało 
im na koszta podróży. Stow arzyszenie to dotrw ało do 
w ojn y 1870 r., w ydało dziesięć sprawozdań, rozdało 
309,857 franków , w ięc z górą pięćdziesiąt tysięcy fran­
ków  rocznie potrzebującej em igracyi. A rcybiskup Du- 
blinu, Culley, przysłał 4,490 franków . Łatw o sobie w y­
obrazić, jak iem  było dobrodziejstwem  tak hojna i dłu­
goletnia pomoc dla pokolenia rzuconego na obczyznę 
w  najtrudniejszych w arunkach. »Naturalnie, p isał O j­
ciec P erraud w  okólniku z 17-go grudnia 1864 r., że 
nie zapytyw aliśm y Polaków  pow ierzających nam sw oją 
niedolę czy są katolicy, schizm atycy, protestanci lub 
żydzi. Staraliśm y się naśladow ać tego, który nam dał 
dobrego Sam arytanina za w ieczny wzór«. Em igracya nie 
zapom niała dobrodziejstw O. Perraud, który do zgonu 
okazyw ał je j tę sam ą m iłość; i tak z powodu nadania 
mu godności kardynalskiej, ja k  przy jego  pogrzebie 
w^^^powiedziała wdzięczność sw oją.

W ielu wychodźców , znużoii3xh bezowocnem i poli- 
tycznemi próbami i oburzonych opuszczeniem Polski 
przez Europę, zam ierzało pow ędrow ać do A m eryki. 
24-go lutego i 865 r. zaлviązał się w  Paryżu kom itet 
kolonizacyi polskiej w  A m eryce środkow ej, złożony 
z jenerała W aligórskiego, Franciszka Bogusław skiego, 
Leona MazurkieAvicza, Feliksa Leonarda i A leksandra 
R ycersk iego . Kom itet ten ogłosił odezwę, w  której czy­
tano: »żaden z krajów  europejskich, mimo sym patyi 
i szlachetnego w spółczucia dla polskich w ychodźców  
nie przedstaw ia m ożliwości zbiorowego ich usadow ie­
nia się a tein bardziej swobodnego w  duchu narodo-



Em igracya Polska 57

w ym  rozw ijan ia... Sw obodne instytucye, klim at łago­
dny i zdrow y, urodzajna ziem ia, bogactwo produktów , 
niski dotychczas stopień przem ysłu i handlu, są nie­
om ylną rękojm ią, iż przy w ytrw ałości i lekkiej pracy 
osiadli w  tych stronach Polacy z łatw ością sobie do­
statni byt m ateryalny zapewnić potrafią«.

Tułacze nasi w oleli biedę cierpieć nie przedzieleni 
od ojczyzny Oceanem, niż gonić za dobrob^^eni aż do 
Am eryki i m yśl W aligórskiego żadnego u rodaków  po­
parcia nie spotkała.

Młodzież rzucona przez w ypadki w  Polsce na bruk 
paryski, znajdowała dużo współczucia. W adm inistra- 
cyach publicznych i pryлvatnych, w fabrykach i w ar­
sztatach dawano je j chętnie zajęcie. W ielu niestety 
z byłych pow stańców  nie um iało słow a po francusku. 
W jesien i 186З r. W ładysław  M ickiew icz urządził 
w  sw ojem  m ieszkaniu trzy razy na tydzień w ykłady 
wieczorne bezpłatne francuskiego języka , z pomocą 
p. Arm anda L evy , tow arzysza jego  ojca w Konstanty­
nopolu i Ja n a  M alew skiego, sw ego szw agra. Eustachy 
Janu szk iew icz  ofiarow ał uczniom gram atyki francuskie. 
Uczniów zbierało się czterdziestu kilku. Po kilkuna­
stu m iesiącach poлл'^stała m yśl uzupełnienia tych kur­
sów  innym i w ykładam i, na co ju ż  pojedyńcze siły star­
czyć nie m ogły.

Stow arzyszenie kapłanów  polskich podjęło się orga- 
nizacyi szkoły w ieczornej, nie ograniczonej już do sa­
mego w ykładu język a francuskiego. Przedm ioty w y­
kładane m iały być: nauka religii i history i św iętej, li­
teratura polska, geografia powszechna, nauki przyro­
dzone, język  francuski w  rozm iarze ja k  najszerszym .

Szeroki ten program  niezm iernie się podobał m ło­
dzieży. Początki zdaw ały sie rokow ać powodzenie tego
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przedsięwzięcia. W krótce zabrakło funduszów i także 
profesorów , bo konieczność zarabiania na w łasne u- 
trzym anie nie zostaw iała im dość chw il sw obodnych. 
Ale na wstępie spodziewano się, że w szystkie trudno­
ści dadzą się pokonać i przystąpiono do rzeczy z w iel­
kim zapałem.

Dnia 5-go sierpnia l 865 r ., w  dzień pierw szej ro­
cznicy skonu ostatnich członków polskiego narodowego 
rządu, otworzona została w  Paryżu szkoła w ieczorna 
przy ulicy Fosses Sain t-Jacques nr 1 8. W ykłady trw ały 
codziennie od godziny 8-mej do lO-tej w ieczorem , w y­
jąw szy  niedziele i św ięta. Ks. Zuliński w yk ładał naukę 
religii, ks. Paszkow ski historyę kościelną, p. W inkler 
język  polski, p. Am borski historyę Polski, p. A leksan­
drowicz geografię, p. Akielew icz nauki przyrodzone, 
p. G. P aw ło w sk i język  francuzki. Do tej szkoły uczę­
szczało aż do pięćdziesięciu uczniów. R ozw iązała się 
po kilku m iesiącach. U czniowie, gdy tylko mogli się 
ju ż  rozm ówić po francuzku, znużeni pracą dzienną, 
przestawali słuchać lekcyi religii, historyi i nauk przy­
rodzonych; profesorow ie zniechęcali się, m ając ciągle 
now ych słuchaczy, dla których trzeba było pow tarzać 
się bez końca.

5-go m aja 1867 r. otw ierał się kongres etnografi­
czny w  M oskwie. Czesi pospieszyli na tę w ielką ma- 
nifestacyę panslaw istyczną. Przyw ódzcy ich sk ie io w ali 
drogę sw oją na P aryż i zgłosili się do kilku em igran­
tów, ofiarując pośredniczyć im w  pogodzeniu Polaków  
z Rosyanam i dla pow strzym ania wzrostu niem ieckiej 
potęgi. P alacky  i R ieger byli między innym i u W ła­
dysław a M ickiewicza. Ten pow tórzył im w  liście o- 
twartym  do nich argum en ty , którym i zbijał ich do­
wodzenia: »Wc w szystkich czasach pierw szym  w arun-
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kiem  rozjem cy było posiadanie siły  uznanej przez obie 
strony, które zam ierza się pogodzić. K iedy Ros3^a ni­
gdy nie przystała na to, aby m ocarstw a Europy bądź 
z osobna, bądź w szystkie razem  w trącały  się do spraw , 
które niby uważa za spraw y w ew nętrzne państw a, 
jakże m ielibyście się łudzić nadzieją, że przyjm ie od 
w as, prostych posłów niedołężnego sejm u, ciężkie w y ­
rzuty, któreby wam  natchnęła w asza m iłość spraw ie­
dliwości i ludzkości? Przyjęcie , które R osyanie przy­
gotow ują dla w as w  W arszaw ie będzie dla tej stolicy 
nową żałobą« ').

Po kongresie, Ju lia n  Klaczko streścił jego  przebieg 
w artykułe: L e  C o n g ris  d e  M oscou et la  p r o p a g a n d ę  
inoscovite%  W yśw ietlał z gryzącą ironią ślepotę Cze­
chów, którzy oczy zam knęli na dolę Polsk i, odkryw a­
jącą  im w yraźnie, jak ib y  los ich spotkał pod jarzm em  
m oskiew skiem . P ociski rzucane na krainę ubezwła- 
dnioną długim  szeregiem  egzekucyi i konfiskat, za­
m iast obudzić ich oburzenie, w yw o łały  ich oklaski; 
dla uniknienia niem ieckiego podboju nie chcieli w i­
dzieć rosyjsk iego ucisku, ani zastanowić się nad tem, 
ile m iejsca na tej w ystaw ie w szech-słow iańskiej zaj­
m owali Tatarzy, Czerem isi, Ja k u c i, Sam ojedzi, Czer- 
kiesi i t. d.

Podróż gości słow iańskich obfitowała w  epizody 
komiczne. W ielu z nich nosiło czam arki zakazane 
w Polsce; trzeba było otoczyć czam arki te szczególną 
opieką policyjną, w ytłum aczyć stójkoAvym, że ubiór

*) Le Coiigres de Moscou. Lettre a M. M. P alack y et Rieger. P a ­ris 1867.2) Le Congres de Moscou et la propagandę moscovite. (Revue des 
Deux—mondes z i-g o  września 1867).
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buntowniczy na plecach Polaka, jest n iew inny na ple­
cach każdego innego S łow ianina. Na uczcie wydanej 
gościom  w  W arszaw ie prezydow al Niem iec, jen erał 
von M inkwitz, szef sztabu w ojska rosyjsk iego w  P o l­
sce i rozm owa toczyła się po niem iecku, ponieważ nie 
znaleziono innego wspólnego języka! P alacky  i R ieger 
zabaw ili w  Petersburgu od ii-g o  do 28-go m aja. Na 
przedstaw ieniu teatralnem , danem gościom  słow iań­
skim  przyjęto oklaskam i śpiew : B o ż e  C a ra  ch ran i, 
a w ygw izdano m azura. Zajście to natchnęło Herze- 
nowi jeden z najdow cipniejszych artykułów  K otokołiC ). 
P alacky  i R ieger nie protestow ali na uczcie w ydanej 
przez hrabiego Tołstoja, m inistra ośw iaty publicznej. 
W sali szlacheckiej, spis potraw ozdobiony był w ido­
kami w szystkich stolic słoлviańskich, między którem i 
umieszczono i Konstantynopol. T iuczew  nazw ał Pol­
skę »naszymi Judaszem «. P alacky i R ieger milczeli. 
W  M oskwie 3o-go m aja, w  w ielkiej sali uniw ersyte-

1) D ans oe m anque feroce de tact, dans cette absence de tonte trace d’un coeur hum ain, d’un brin de decorum moral, dans cette im pitoya- ble grossierete... nous reconaissons avec horreur, avec douleur, tous les cótós sombres et durs du caractere russe. O h ! qu’il est im placable et m esquin, servile et ignoble, oppresseur et sans pitie le Sla>'o-Mongol byzantinisś, germ anisź, dresse, discipline et anobliX Les Polonais sa- vent trop bien sans solfege ce que c’est que »la mort pour le Tsar« pour aller entendre i’opera ou лт1г l’exhibition de M oscou. Les «sp & i- mens« qu’ils ont exposes dans les deserts de la Siberie, dans les sou- terrains des mines, surpassent de beaucoup en nombre les poupees ethnographiques et la  croix du Tsar, ils l’ont aussi portee au coii, no^ sur un ruban lo u g e ... mais sur une corde de chanvre... E t les hdtes, le vieux P alacky , F^loquent Rieger, qu’ont-ils fait? O n  leur avait offert tant de pain et de sei, d’hydromel seculaire et d’esturgeons gigantesques, qu’une protestation qui pouvait passer pour une ingratitude stomacide, aurait pu embrouiller le menu i&tasv. (La Mazourka. (jQnhve
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ck ie j, rozpraw iano o konieczności jedności językow ej 
dla S łow ian  i zgodzono się, że ich językiem  w spól­
nym  m usi być rosyjsk i. Nareszcie na uczcie w  Sokol­
nikach w  M oskwie, R ieger w yraz ił nadzieję, że kiedy 
Polacy szczerze uznają praw a R osyi, to w ielkoduszna 
R osya przebaczy im w szystkie ich grzechy. S ło w a te 
w yw ołały  sarkania. Książe C zerkaski odpowiedział 
Czechom, że gdy P olacy w rócą do R osyi z pokorą 
syna m arnotrawnego, to im się przebaczy.

Na tern skończyło się szum nie zapow iedziane po­
selstw o ugodowcze Czechów. K laczko przed w zrasta­
jącym  potworem  panslawizm u m oskiew skiego upatry­
w ał jedynego zbaw cę w  A ustryi, chociaż sam nie do­
w ierzał, aby w ypow iedziała w ojnę R osyi i połączyła 
na głow ie H absburgów  korony w ęgierską, czeską i poł- 
ską. W yrażając te p ia  d e s id e ria  sam żałośnie doda- 
w^ał: >’ W idmo to chim eryczne, utopie dla których nie 
ma m iejsca лу naszym  wieku«.

Nie dauern jest dyplom acjd i rozum owi w yrzec 
ostatniego słow a w' w ielkich zagadnieniach ludzkości. 
Rozw iązanie najw yższych pytań leży w  sferaęh ducho­
w ych niedościgłych dla dyplom acyi i zimnej rachuby 
dw orów  i m ędrców  nie лvidzących ratunku dla naro­
dów poza protokołam i kongresow'emi.

Oprócz pertraktacyi z rządam i francuskim  i angiel­
skim , jednem  z główmych zadań biura dypłom atycz- 
nego polskiego było oddziaływ anie na opinię publi­
czną przez zaw iązanie stosunków'^ z dziennikarzam i, 
dostarczanie im nowdn z pola bitw y i odpowiedzi na 
oszczerstwa rosyjsk ie a szczególnie przez liczne w y­
daw nictw a, w yśw ietla jące spraw ę polską. W ielu też 
em igrantów  w'^zięło się z wdasnego popędu do pióra; 
każde stronnictwm w  kraju  i na obczyźnie odżywiało
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się do Ogółu. Rząd znów rosyjsk i n ietylko w ym yślał 
na Polaków  w  sw oim  organie le  N ord , ale rozrzucał 
płatne apologie sw oich barbarzyństw . Literatura poli­
tyczna i polem iczna z ow ych lat je st w ięc bardzo ob­
fita i przedstaw ia ciekaw y obraz dążeń, w ysiłków  i złu­
dzeń inteligencyi naszej i przew rotności w rogów  na­
szych.

Biuro hotelu Lam bert, które z przyjęciem  przez 
księcia W ładysław a C zartoryskiego urzędu pełnomo­
cnika rządu narodow ego, stało się biurem  dyplom a­
ty cznem, posiłkow ało się zastępem  młodych przedsta­
w icieli konserw atyzm u polskiego w  Paryżu . G łów nym  
kierow nikiem  prac biura hotelu Lam bert był jen era ł 
W ładysław  Zam oyski. Ju lia n  Klaczko i W aleryan K a­
linka zw erbow ali m łodsze siły: Kaplińskiego, W yziń- 
skiego etc. K ilku  Francuzów  szczerze oddanych spra­
w ie polskiej, ja k  Horacy Delaroche i m argrabia Em a­
nuel de N oailles, stosunkam i sw ojem i i piórem  popie­
rało propagandę biura polskiego.

W ydaw nictw a ogłaszane kosztem biura polskiego 
lub za jego  zachętą, a często w spółpracow nictwem  
jego  członków, można podzielić na dw ie kategorye. 
Jed n e  podaw ały przedewszystkiem  fakty i dokum enty, 
rozpowszechniały straszne rozporządzenia m uraw ie- 
w ow skie  i coraz sroższe carskie ukazy; drugie, daleko 
liczniejsze, starały się przekonać rządy, że w  ich in­
teresie leży odbudowanie Polsk i.

W zorow ym  okazem tych ostatnich je st nie bez ta­
lentu napisana przez młodego w ów czas rodaka bro­
szura: L a  P o lo g n e  et la  cause d e  V ordre'^. Założeniem  
je j jest, że R osya przedstaw ia rew olucyę a P o lsk a po-

*) Autorem  był zeszłego roku zgasły ks. Leon Zbyszew ski.
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rządek, że P olska może powstać tylko m onarchiczna, 
ustali pokój na św iecie i porządek społeczny. Autor 
przypuszczał, że rządy ujrzą w  odbudowaniu Polsk i 
jedyne lekarstw o przeciw  »chorobie rew olucyjnej« . 
T łum aczył im, że jeżeli pow stanie upadnie, »stronni­
ctwo um iarkow ane, które stronnictw u niecierpliw ych 
przeciw staw iało nadzieję zbaw ienia za pomocą Europy, 
znajdzie się bezbronnem  i bezsilneni. W tenczas P o l­
ska przyjdzie do obozu reлvolucyi, uzna za dobre w szel­
kie środki prowadzące do celu, a w  pierw szym  rzę­
dzie system  przewrotu powszechnego jak o  podstawę 
działań, system , który nakłaniał P olaków  do bronie­
nia w szystkich barykad w  1848 r. Z  tego w yniknie 
plan obalenia za pomocą radykalizm u i socyalizm u 
trzech m ocarstw  rozbiorow3^ch«.

Autor tracił z oczu, że rządy nie dbają o interes 
m oralny św iata, ale jedyn ie o sw ój interes m ateryalny; 
że w  ich oczach najgorszym  objaw em  rew olucyi jest 
dopom inanie się narodów  podbitych o niepodległość; 
że patryotów  polskich, w łoskich , w ęgiersk ich , ścigały  
one zawzięciej jeszcze niż teoretycznych burzycieli za­
sad religijnych i społecznych. W ym ow ne w ięc prze­
strogi całej falangi przem aw iającej do rządów , do ga­
binetów, do m ożnowładców tego św iata, w  m yśli, że 
dla zabezpieczenia w  przyszłości sw ych tronów  i skar­
bów, w yrzekną się n iepraw nych zaborów, a naw et in­
nych zmuszą siłą do restytucyi, echa żadnego nie zna­
lazły i znaleść nie m ogły. S ilna dłoń Opatrzności kru­
szy w ięzy ludów , lecz nie ma przykładu, aby m otu  
p ro p rio  cytadele zm ieniły się na zakłady przytułku. Ż a­
dne nam ow y nie przekonały Anglii o konieczności 
oswobodzenia A m eryki, T urcyi o potrzebie dobrow ol­
nego ustąpienia z G recyi i z B u łgary i, A ustryi o ko-
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rzyści cofnięcia się bez w ojny z Lom bardy! i z We- 
necyi. Szkoda, że tak uporczywie i tylokrotnie rzuca­
liśm y groch o ścianę. Ale, po tych ostrzeżeniach przy­
znamy, że obronę spraw y polskiej zdolnym powierzano 
szerm ierzom ; nie będziemy jedn ak rozpatryw ać bliżej 
całego szeregu podobnych prac, które jeżeli świadczą
0 pew nej naiw ności, dowodzą zarazem , w brew  zało­
żeniu ich autorów , że daremnem jest naw racanie ob­
cych m ocarstw  europejskich.

Książe W ładysław  Czartoryski 3-go m aja i 865 r. w y- 
w nętrzył się z pobudek, które nakłoniły go w  m aju 
i 863 r. do przyjęcia reprezentacyi rządu narodowego: 
»Nie mogłem i ja , w raz z gronem  moich przyjaciół 
p o lityczn ych , oddzielić się od całego obyw atelstw a 
w  kraju ; przyjąłem  urząd zagranicznego agenta, bez 
najm niejszej лvładzy лvpływaпia na kierunek spraw  
w  sam ym  kraju ; przyjąłem  go w  trzy m iesiące po w y­
buchu, raz dlatego, że inaczej nie byłoby mi danem 
służyć pow staniu, ile było w  mojej m ocy, powtóre, że 
usuw ając się zupełnie na stronę, ludziom na zachodzie, 
z którym i mię łączyły  stosunki, m ogłem  dać powód 
do m niem ania, że powstanie poparte w olą całego na­
rodu potępiam«. Uczucia te godne uznania, m alują 
stan duszy księcia na początku i 863 r. Dalej w ylicza 
powody, dla których nie opuszczał stanow iska i pod­
niecał pow stanie; »Dość wspom nieć, że o innych za­
chętach nie pow iem , słow a publicznie w yrzeczone: 
oświadczenie m inistrów  angielskich, że to, co się działo 
po roku i 83i już się nie powtórz3% oświadczenie mi­
nistra francuzkiego, że Franc^^a nigdy na próżno się 
nie odzyw a; dość przypom nieć owe pospolite ruszenie 
gabinetów  europejskich, jak ie  może w  żadnym czasie
1 za żadną spraw ą dotąd nie widziano. Przez cały czas
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w alki, zachęta ze strony Europy była ogólna, ciągła, 
nieprzerw ana a upom nienia, aby лvstrzymać bój nie 
było. A ja k  płonnenii się okazały chęci i rachuby rzą­
dów , tak m arne też dla nas były  sym patye ludów i sła­
w ione zasady w ieku«.

Czy te ubolew ania nie przypom inają w yrzutów  czy­
nionych Europie przez księcia Adam a C zartoryskiego 
na schyłku pow stania i 83l  r.? Sym patye ludów cudów 
nie dokazały; jednak krw i Becchi'ego, N ulla i garstki 
W łochów  i Francuzów , którzy dla nas zginęli, nie 
można staw ić na rów ni z k łan iliw em i orzeczeniam i 
m inistrów  a sym patye ludów , jeżeli m ałej okazały się 
w agi na polu b itw js to przynajm niej u lżyły wychodź­
com ciężką dolę tułaczą.

Sam  książę W ład ysław  C zartoryski w  1866 r. w y ­
stąpił 3-go m aja z »słowem  dziękczynnem  dla tych 
szlachetnych cudzoziemcóлv, którzy w  ostatnich dwóch 
latach zajm ow ali się tak szczerze now ym i tow arzy­
szami naszego pielgrzym stw a. O dnow iony w ypadkam i 
komitet francuzko-polski, dzięki k ilku  mężom, któ­
rych nazw iska zostaną nam drogie, oddał nie małe 
usługi znacznej liczbie rodaków ; w szystkim  zaś w ia­
domo, na ja k ą  w dzięczność zasługuje to zacne zgro­
madzenie X X , О га^ гуап 0лу, których niestrudzone dla 
em igracyi pośw ięcenie wzbudza cześć i podziw w  tych 
nawet, co już od daw na znali ich w ierną dla P olsk i 
m iłość«.

C ała Fran cya cieszyła się w  1867 r. w ystaw ą po­
w szechną. Napoleon III przyjm ow ał cesarzów  i kró­
lów . P aryż  był w ięcej niż k ied ykolw iek  karczm ą E u ­
ropy a przyjezdnym  nie szczędzono гаЬалу. Napł5^w 
nadzw yczajny cudzoziem ców i szalony w ir tego w szech­
św iatow ego kierm aszu, zdaw ały się być dowodem  za- Em igracya P olska. 5



66 W ładysław  Mickiewicz

dowolenia Francyi i pokojow ych intencyi je j sąsia­
dów. Król pruski i Moltke stanęli w  Tuileryach a Na­
poleon III obdarzył legią honorową K ruppa za w ysta­
w ienie kolosalnej arm aty. Uśm iechano się przed tym 
olbrzym em , dowodząc, że go unieruchom i jego  ciężar 
i w ięcej będzie m iał powodzenia w  muzeach przem y­
słow ych, niż na w ojnie.

Em igrantów  najw ięcej zaciekaw iała zapowiedź przy­
jazdu Aleksandra II do stolicy, w  której nie prze­
brzm iały jeszcze odgłosy m anifestacyi za Polską, w y­
w ołanych je j poAvstaniem. Na w ystaw ie powszechnej 
rozpościerał się w ielkich rozm iarów  obraz Tony R o­
b e rta  F łeury , przedstaw iający strzelanie w  W arsza­
w ie na lud bezbronny — dzieło zam ówione przez 
K saw erego Branickiego, w łaśnie żeby przypom niało 
m ocarzowi Rosy i barbarzyiistw o jego  postępowania 
w  Polsce.

Przed sam em  przybyciem  Cara, nad Sekw aną od­
było się 21-go m aja w  Montmorency odsłonięcie pom­
nika Adam a M ickiewicza. L u d w ik  W ołow ski i S ew e­
ryn Goszczyński przem ówili w  im ieniu Polaków , C ar­
not i Foucher de C areil w  im ieniu Francuzów , Ралуе! 
Bataillard  i Arm and L evy  w  im ieniu daw nych słucha­
czy w  C ollege d e  F ra n c e , Zabrali rów nież głos W ę­
gier, Czech, Serb , odczytano listy M ichelet’a, Quine- 
t’a, W iktora Hugo, M ordiniego. Je n e ra ł K lapka i L u ­
dw ik Kossuth byli obecni przy tej uroczystości.

Goszczyński ubolew ał nad prądam i cudzoziem skim i, 
którym  daw ała się porw ać część m łodzieży naszej, 
kładł nacisk na to, że »życie Polsk ie  jest w  tym tylko, 
w kim  nie zam arło życie przeszłości polskiej, w  kim 
potrącone ogniwo obecności obudzą i w praw ia w  grę 
cały  łańcuch życia przeżytego przez jego  przodków .
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Bez tego w ew nętrznego ZAviązku z Polską przeszłą, 
bez tego wspólnego z nią życia i czucia, nie dosyć 
jest mieć ciało polskie, nie dosyć m ów ić językiem  pol­
skim  od kolebki. Ażebym  um iał i rozum iał język  pol­
ski, potrzeba, ażeby słow a polskie trafiały tak do mo­
je j dtiszjs ja k  trafiały do duszy starych Polakow  i te 
sam e i tak silne budziły w  nim uczucia. Na czele ta­
kiego słow nika narodow ego leżą m iędzy innem i takie 
w yrazy  ja k : Bóg, ojczyzna, dusza, w iara , m iłość Boga 
i bliźniego, ofiara, i t. d.«.

Mó\vcy francuscy bardziej zajęci byli bieżącemi zda­
rzeniam i. »W krótce, m ów ił Hipolit Carnot, grzeczność 
dw orów  zgotuje najśw ietniejsze uczty dla w ładzców  
ziem i, którzy jednem  słowem  m ogliby otrzeć tysiące 
łez n ieszczęśliw ych. W  tej w łaśnie chw ili czujem y po­
trzebę uczcić niedolę, rzecz św iętą, i tę chw ilę w ybie­
ram y, aby przesłać daleko najgorętsze współczucie na­
sze m ęczennikom  niepodległości narodow ej«. Arm and 
L evy  ponuro zapatryw ał się na przyszłość Francyi: 
«Biada nam Francuzi, rzekł. W  tej chw ili kiedy P o l­
ska w żałobie, cóż w idzim y w  tym w ielkim  grodzie, 
który ludy od dawna p rzyw ykły  poczytyw ać za św ięty 
i nazyw ać stolicą cyw ilizacyi? Otóż dla w aszych ka­
tów przysposabiają w  nim biesiady. Przebacz o Boże! 
przebacz i odw róć to przekleiisUA o od nas i od tw o­
je j Francyi«.

T akie złow rogie w różby zdaw ały się zakraw ać na 
dziw actw o w śród karnaw ału kró lów , odbyw ającego 
się w  Paryżu . D w ór szczycił się z obecności tyłu mo­
carzy, upatrując w  tern hołd oddany gw iaździe Napo­
leona III . T łum  patrzał na króla pruskiego z tą sam ą 
obojętnością ja k  na ллйсе-кг01а egipskiego. Nikt w  nim 
nie odgadyw ał przyszłego pogrom cy Francyi. A leksan-

5*
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drow i II Paryżanie przлфatrywali się ciekaw ie, ale 
bez przychylności. W kilku m iejscach dały się sły­
szeć okrzyki: Niech żyje Polska! aż w  pałacu spra­
w iedliw ości przyszło do form alnej m anifestacyi. U w ia­
domieni członkowie Izb sądowych o w izycie Cara, 
w yszli na jego  spotkanie. W yprzedzili ich jednakże 
adw okaci w  togach i ledwo car ukazał się u dołu 
w ielkich schodów, oni skupieni u góry krzyknęli trzy­
krotnie: Niech żyje Polska! M ówiono, że Floquet dał 
hasło tej dem onstracyi, czego się w yp ierał, kiedy zo­
stał m inistrem  i prezesem  Izby. C ar zm ięszany zszedł 
z p ierw szj’̂ ch schodów, a nie chcąc opuścić pałacu 
spraw iedliw ości nic nie w idziaw szy, zw rócił się ku 
Sainte-Chapelle. W ykonyw ano w  tym ślicznymi zabytku 
średnich w ieków  ja k ie ś  roboty, rzem ieślnicy w yb ie­
rali się na śniadanie. Daleko energiczniej niż adw o­
kaci w rzasnęli: Niech żyje Polska! — z dodatkiem  
obelżyw ych słów  dla A leksandra II. Teraz ju ż  ani 
chw ili dłużej zostać nie chciał, w siad ł do powozu i od­
jech ał. Deputacya sądow nictw a cofnęła się nie pow i­
taw szy ukoronow anego gościa a rząd, znając usposo­
bienie Paryżanów , mocno obaw iał się, aby pow tarza­
jące  się okrzyki: Niech żyje Polska! nie zm usiły C ara 
do ucieczki. W ystrzał Berezow skiego zm ienił postać 
rzeczy, pozw alając otoczyć cara murem policyantóлv 
i przeistoczyć kw estyę narodowości w kw estyę królo- 
bójstwa.

Nie długo po cerem onii w  M ontmorency zjaw ił się 
u W ładysław a M ickiew icza m łody, przystojny czło­
w iek, który w yznał, że w yczerpał sw oje zasoby, n ie 
umie po francusku, nauk dalej prow adzić nie ma za 
co i pragnie znaleść zatrudnienie w  ja k ie jś  fabryce; 
pracow ał ju ż  w  jednej, lecz nie mogli go trzym ać dłu-
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żej, chętiiieby w szedł na naukę do ślusarza. M ickie­
w icz kazał mu napisać im ię i ad ies i t. d. i przyrzekł 
nim się zająć. 6-go czerw ca, czytając w iadom ość o w y­
strzale w lasku Bulońskim  zobaczył na karcie zosta- 
wdonej przez młodzieńca nazw isko Berezow skiego.

Rozeszła się pogłoska, że Berezow ski raniony li­
chym  w łasnym  pistoletem dogoryw a w  w ięzieniu. Ru- 
szczew ski, który bliżej znał Berezow skiego, w padł do 
Sew eryna G ałęzow skiego nalegając, ab̂  ̂ zaopiekow ać 
się tym nieszczęśliw ym . W ład ysław  M ickiew icz napi­
sa ł do prokuratora generalnego pana de M anias, pro­
śbę o pozwolenie ividzenia się z Berezow skim  i o do­
puszczenie doń doktora Polaka, jeśli est rzeczyw iście 
ciężko ranny. P rokurator generalny w ezw ał do siebie 
M ickiew icza, zaw iadom ił go, że rana ekka i dał mu 
słow o honoru, że gdyby stan się pogorszył, to pozwoli 
mu w idzieć się z w ięźniem  i przyw oła doń doktora 
P olaka.

Ruszczew ski w yb rał Berezow skiem u za adw okata 
Em anuela A rago, syna w ielk iego astronom a. B y li w y- 
trawmiejsi adw okaci, którzyby może silniej \vzruszyli 
przysięgłych, a podobno, że Berezow skiego skazano 
w iększością jednego tylko głosu. Proces się odbył 
i 5-go lipca 1867 r. G dy Berezow'skiego schw^yciii żoł­
nierze i zapytali, gdzie są jego  spólnicy, odpow iedział: 
»Moja ojczyzna«. Przed trybunałem  zrobiono mu uw agę, 
że m ógł ugodzić Napoleona III, siedzącego obok cara: 
»Kula polska, odrzekł, nie m ogła popełnić podobnej 
om yłki«. Arago przypom niał w ysłan ie  w  głąb R osyi 
3 1 ,5 7 3  mieszkańców'^ z samego K rólestw a Polskiego, 
»potwmrne gw ałty  jak ich  nie w idziano od starożytno­
ści, od czasów^ w ielk ich  mocarstw^ A ssyryi i Babylonu« 
i przytoczył dzikie rozporządzenia Murawieлva.
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Berezow skiego skazano na dożywotnie ciężkie ro­
boty i w ysłano go do Nowej Kaledonii. W pierw szych 
latach p isyw ał do Ruszczew skiego, Jó ze fa  Gałęzow - 
skiego i W ładysław a Mickieлvicza, W liście jednym  do 
ostatniego, w yznaw ał, że póki m iał tow arzystw o ska­
zańców politycznych, to m iał z kim  gadać, ale po ani- 
nestyi został w otoczeniu sam ych najgorszych zbro­
dniarzy. Bezpraw nie go trzym ano. Izba głosiła  amne- 
styę za w szystkie przestępstwa polityczne. Berezow ski 
nie zam ierzał okraść A leksandra II. W ypadało albo 
dodać w dekrecie, że Berezow skiego się w yklucza 
z tego ułaskaw ienia, albo go w ypuścić. W późniejszym  
liście do W ładysław a M ickiew icza, w  którym  prosił 
o książki polskie, dodaAvał w  d o p isk u : »Gzyby Pan 
nie m ógł też mi przysłać żoneczki, byleby nie starszej 
ja k  lat dwudziestu?« »Mało w ykształcony, nie m ógł 
znieść osam otnienia, zaczął ob jaw iać oznaki obłąkania. 
P ow tarzały  się am nestye polityczne, o nim zapom niano. 
Adw okat jego , Em anuel A rago został posłem  francu- 
zkim w  Szw ajcaryi, był pow iernikiem  prezesa Rzeczypo- 
społitej G revy ’ego i nic dla Berezow skiego nie zrobił. 
Aż nareszcie po 40 latach, w  październiku 1906 r., uła­
skaw iono biedaka, ponieważ ostatnie błyski inteligen- 
cyi znikłj^ u niego. Skrajn i dem okraci francuzcy od 
czasu do czasu ujm ow ali się z nim i na zebraniach 
publicznych z oklaskam i ogłaszali składki na ofiaro­
w anie mu pistoletu honorowego! Czcze to były de- 
m onstracye, ale nikt w  tym kraju  praw ników  nie wszedł 
na m ównicę parlam entu, by zapytać m inistra spraw iedli­
w ości, ja k  może w brew  bezw arunkow ej i ogólnej po­
litycznej am nestyi nie zastosować je j do Berezow skiego. 
O baw a R osyi zagłuszała sum ienie.

P ism a francuskie coraz rzadziej i coraz niechętniej
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się o nas odzyw ały, pomimo nieustającej czynności 
biura hotelu Lam bert. W stosunkaeh z prasą francu- 
zką, biuro hotelu Lam bert miało do w alczenia od sa­
mego początku z najw iększem i trudnościam i, spoty­
kając na każdym kroku sprzedajność, złą w iarę i nie­
uctwo. Dziennikarstwo staw ało się coraz bardziej 
przedsięwzięciem  handłowem . P ism a przedstaw iające 
różne stronnictw a, broniły przekonania tycb stron­
nictw  o tyle tylko, o ile to nie krzyżow ało interesów  
giełdow ych bankiera, do którego należały. Redaktor 
naczelny m usiał sw e osobiste sym patye w yrażać dość 
oględnie, aby nie zatrw ożyć spekulacyi i nie spow o­
dow ać zniżki papierów  publicznych. D ziennikarstw o 
od owego czasu jeszcze bardziej się obniżyło. Pod­
czas pow stania 186З r. niektóre organa trzym ały się 
bądź co bądź tradycyi i tak naprzykład i katolickie i re­
publikańskie pism a przyznaw ały się do obow iązku 
bronienia spraw y polskiej, ale ich oględność, niezna­
jom ość przedm iotu i uległość pierw szem u lepszem u 
w p ływ o w i nie pozw alały w iele spodziewać się po tych 
sprzym ierzeńcach, jeżeli zostaw ieni będą w łas nym po 
pędom i w łasnej w iedzy.

Nabycie jednego z pism istniejących, pociągało za 
sobą ogrom ne w ydatki. Podejrzyw anoby pismo w yłą­
cznie w polskich ręku o parcyalność, ja k  to się działo 
z dziennikiem  le  N ord, płatnym  organem  poselstw a 
rosyjsk iego , który do dziś dnia wym)'^śła na nas 
a który niczyjej nie /лугаса uw agi — poniew aż лyszy- 
scy w iedzą, że jest na żołdzie Petersburga. Zdarzyło 
się, że poselstwo rosyjsk ie tak się drożyło z N o r d ’em , 
iż dyrektor jego , Poggenpohl, ллфadł do Sew eryna Ga- 
łęzow skiego i ofiarow ał mu przejść na żołd rządu n a­
rodowego polskiego. «W rażenie, m ów ił, zm iana ta w y-
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wrze niezm ierne. Dziennik le  N o r d  rozsyła się w szyst­
kim i pismom i działaczom sło w ia ń sk im , jako  też 
i dziennikom i domom bankow ym  w  całej Europie. 
Iluż ludzi nieobeznanych z w aszą spraw ą, oszukiw a­
nych dowodzeniam i ros^^jskiemi, będzie ośw ieconych — 
zanim P etersburg zdoła temu zapobiedz«. Poggenpohl 
G ałęzow skiego nie przekonał o cudow nych skutkach 
takiej zm iany chorągiew ki i widocznie poselstwo ro­
sy jsk ie  hojniej z nim postąpiło — bo nie przekabacił 
się z m oskalońla na polonofila.

Biuro hotelu Lam bert, żadnego z wychodzących 
w  Paryżu  dzienników  nie nabyło, ale zasilało w iado­
mościami z Polsk i pism a nam przychylne, swoim  ko­
sztem ogłaszało broszury w  naszej spraw ie lub zam a­
w iało opracow anie podawanych przezeń m ateryałów  
znanym  publicystom  francuskim . Dopiero w  1868 r. 
biuro hotelu Lam bert postanowiło założyć agencyę in­
form acyjną podobną do głośnej A g e n c e  H a v a s , która 
czerpie najczęściej now iny udzielane przez nią prasie 
bądź z półurzędowych pism , bądź bezpośrednio z am ­
basad zagranicznych.

N ajczynniejszym  z redaktorów  C orrespon dan ce d u  
N o rd -E st  był H enryk W yziński, em igrant z 186З r. 
P ism a paryskie często przedrukow yw ały w ycin ki z Cor- 
respon dan ce d u  N o rd-E st, lecz nieraz przekręcając 
dane im Avskazówki lub zużytkow ując je  w  duchu 
w ręcz przeciw nym . Nie mało talentu w łożyło się w  te 
luźne litografow ane ćw iartki, które niestety dochodziły 
do szerszej publiczności skrócone i przerabiane w e­
dług w idzim isię sekretarzów  redakcyi pism  pary­
skich. Poraź pierw szy prasa francuska otrzymyAvała 
i to darmo obszerne przekłady z pism  słow iańskich 
i niem ieckich, zbijające urzędowe łub pólurzędowe
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okłam yw anie płatnych agency i. L a  C orrespon dan ce  
d li N o rd -E st  w ydaw ała w ielk i litografow any arkusz 
co dzień, oprócz niedzieli. Żadne pismo em igracyjne 
nie podało nigdy tyle w yciągów  um iejętnie dokona­
nych, m ianow icie z dzienników  polskich i rosy jsk ich . 
W yziński dostał się do redakcyi Jo u r n a l  des D eba ts, 
jem u oddano dział inform acyi zagranicznych podczas 
w ojny turecko-rosyjskiej. T ak  M oskw ie dopiekał, że 
zraziło to niezm iernie przywiązan^^ch do s ła tii quo  
europejskiego czytelników  Debatów i pismo straciło 
z tego powodu nie mało prenum eratorów .

W yziński uległ tęsknocie, która dręczy w szystkich 
tułaczów i niejednego do rozpacz^'^ doprowadza. Ode­
brał sobie życie, ciało jego  znaleziono w  nurtach Se­
kw any. W szczęśliwszych okolicznościach, dobiłby się 
reputacyi literackiej; o beziiniennem  jego  współpra- 
cow nictw ie i w  C orrespon dan ce d u  N o rd -E st  i w  De­
batach w iedzieli jego  tylko bliżsi znajom i, oni jedyn ie 
pam iętają o zaciętej pracj^, nauce i talencie człow ieka 
przed którym , gdyby m iał w ięcej wytrлл^ałości, pom yśl­
niejsze w arunki w  G alicyi odkryłybj'^ w krótce pole 
użyteczniejsze działalności.

Na posiedzeniu 3-go m aja 1870 г. T ow arzystw a his­
to ryczn o -literack iego , książę W ład ysław  Czartor^’̂ ski 
zalecał zaniechanie polityki uczuciowej i oddanie się 
pracy nad utrw aleniem  habsburskiej m on arch ii: »Ide­
ałem naszym , m ów ił, jest w ielka m onarchia federa­
cyjna, rozciągająca się od morza Czarnego do Bałtyku . 
Prawdziлл'ą podstaw ą tej przyszłej budow y stał się 
układ m iędzy W ęgram i i A u stryą ... Zaniepokoiw szy 
w roga, odrazu ulżym y też cierpieniom  braci naszych 
pod jarzm em  M oskw y zostających«.

Skądinąd m iała im przyjść ulga. Молуа ta zazna-
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czylü, Że książę zdaje na G alicyę i na je j m ężów stanu 
kierow nictw o polityki polskiej.

W ojna z Prusam i obudziła żyw e nadzieje w śród 
em igracyi. Dlaczegożby, ja k  zw ycięstw o pod Je n ą  
w skrzesiło K rólestw o Polsk ie, now a porażka Niem ców 
nie odw aliła kam ienia grobow ego ojczyzny naszej?

Niestety, zam iast pom yślnych now in, nadchodziły 
w ieści o sam ych porażkach i klęskach Francuzkich. 
Po Sedanie i upadku dynasty i Napoleonów P aryż zo­
stał w króce odcięty od reszty św iata.

Pierw szą m yślą em igracyi było utw orzenie legionu 
polskiego. K saw ery  Bran ick i ofiarow ał ponieść koszta 
um undurowania i uzbrojenia. Ale rząd obrony naro­
dowej w yobrażał sobie, że Europa a w  pierw szym  rzę­
dzie R osya ujm ą się za Francyą, i nie w ątpił, iż że­
bracka w łóczęga T h iers’a od dworu do dworu zdu­
m iew ające przyniesie skutki. D ziwne były ówczesne 
złudzenia. W  w ilię  bom bardowania przez P rusaków , 
Arm and L evy , przechadzając się z W ładysław em  Mi­
ckiewiczem  po w ybizeżu Sekw an y, spotkał H enryka 
Rochefort’a i zapytał, w skazując na Louvre, czy bomby 
pruskie nie dolecą do tego pałacu. » Ju tro , odpowie­
dział mu Rochefort, w yjdzie w  Monitorze powszechnym  
artykuł P aw ła  de Saint-V ictor o skarbach artystycz­
nych Parj^ża. Po tym artykule, bom bardowanie stanie 
się niepodobieństwem «.

W lipcu 1870 r. komitet zjednoczenia em igracyi 
składał się z A. Frankow skiego. J .  A. M edekszy, 
W . Rożałkow skiego, J .  Tokarzew icza i W . W róblew ­
skiego. lO-go sierpnia 1870 r. komitet ten zapraszał 
do w yborów  nowej centralizacyi.

Centralizacyi nie w skrzeszono, ale em igracya pa­
ryska przystąpiła do utw orzenia, w obec zakłócenia
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stosunków  Francyi z Prusam i, reprezentacyi wychodź- 
tw a polskiego na czas w ojny. K om isya tym czasowa 
zajm ująca się w yboram i, nie m ogła dopiąć sw ego celu 
z powodu oblężenia Paryża; zastąpiła w ięc sam a pro­
jektow an ą reprezentacyę i rozw iązała się dopiero 
w  kw ietniu 1871 r ,; składali ją : jen erał J .  W ysocki, 
ks. W . C ent, Sew eryn  E łzan o w sk i, W . Gasztowtt, 
Ja n  W olski, E . K lukow ski, J .  K w iatk ow sk i, ks. K rze­
m iński, E . R ydzew ski, J .  Tokarzew icz i W ł. Zam oy­
ski (syn Andrzeja Zam oyskiego).

Kom isya tym czasowa, odezwą z 23-go sierpnia 1870 r- 
zaprosiła rodaków  do w zięcia udziału w  obronie P a ­
ryża ; »Nie możemy w alczyć pod sztandarem  narodo­
w ym , lecz uczucie bratniej prz^^jaźni dla Francuzów , 
gościnność jak ie j u nich doznajem y i honor nakazują 
nam stanąć do zbrojnych szeregów«.

Czterystu przeszło rodaków  odpowiedziało w ezw a­
niu. Wз^socki prosił jen erała  Trochu, abj^ pozw olił Po­
lakom  połączyć się w jeden oddział. K om isya tym cza­
sow a zaniosła 5-go w rześnia podanie do rządu obrony 
narodow ej, zapytując, jak ie  stanow isko pow inni zająć 
em igranci polscy. Żadnej nie otrzym aw szy odpowiedzi 
jen erał Heidenreich udał się 7-go w rześnia do jen erała  
Trochu, który mu odpowiedział, że na żadne z zanie­
sionych żądań przez Polaków  rząd zezwolić nie może. 
K om isya uw iadom iła 16-go w rześnia ziom ków, że tylko 
pozostaje im indyw idualne działanie, to jest zaciągnię­
cie się do batalionów  gw ardyi narodow ej, Kom isya 
ogłaszając i2-go w rześnia, że »Polska na w ałach Paryża 
reprezentow aną nie będzie«, w yrażała nadzieję, że 
»niezadługo Rzeczpospolita Irancuska w yw alczyw szy  
bezpieczeństwo w łasnej ojczyzny, uczuje się w możno-
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sei podniesienia sztandaru solidarności iniędzj^naro- 
dowej«.

Na posiedzeniu rządu obrony narodowej wniesiono 
pytanie, jak iego  przyjęcia doznają Polacy, którzy opu­
szczą szeregi pruskie. O dpowiedziano, że się nie do­
zw oli im służyć w  szeregach francuskich i będą tra­
ktow ani ja k  zw ykli jeń cy  wojenni!

Em igranci, nie m ogąc utw orzyć naw et pod mun­
durem francuskim  korpusu oddzielnego, rozproszyli 
się po batalionach gw ard ia narodow ej. C ieszyli się 
w  tych batalionach szczególnym i лvzględami, ponieważ 
subjekci handlowi i rzem ieślnicy, którzy po w iększej 
części nigdy w  życiu broni w ręku nie m ieli, podzi­
w iali w ojskow e w ykształcenie byłych powstańców' i chę­
tnie ich w'ybierali na oficerów'.

M ierosław ski znał osobiście praw ie w szystkich człon­
ków' now'ego rządu. Czy ja k  G aribaldi w alczył z P ru ­
sakam i, łub zginął ja k  Bossak? W ybrał się do Lyonu ko­
łatać do rady m unicypalnej, aby w ypróbow ała jego  
dziw aczne w'ynalazki. Żołnierz m iał chronić się przed 
kulam i łopatą, a w ozy husyckie wrogów' zm iażdżyć. 
Nie m ało te w ynalazki kosztow ały i grosza polskiego, 
a naw'et jednego w'ozu husyckiego muzeum R appersw yl- 
skie nie przekaże potomności. Zostaje tylko album 
M ierosław skiego przedstaw iające w idok szeregów  ubia- 
nych W' kotły, tornistry, łopaty. Każdy m alarz m usi 
w'inszowac sobie, że w ojska nie uległy te m aszkara- 
dzie.

Ostatnich śladów' działalności M ierosław skiego trzeba 
szukać w  S p ra w a c h  dem okratycznych , broszurkach, 
W' których kupka jem u w iernych sądzi, skazuje i łaje 
przeciw'ników' jenerała.

Kom una w'ybucha z oburzeniem  na skandaliczną nie-
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udolność i sromotne poddanie się w ym aganiom  w roga 
ludzi, którzy szum nie zaręczali, że nie oddadzą Niem ­
com ani piędzi ziemi ani kam yka fortec. W ielu P o ­
laków  podzielało szczere to oburzenie i współczuło 
w  pierw szych chw ilach je j istnienia z Kom uną, która 
w yglądała na rodzaj ludowej konfederacyi barskiej, 
zdecydowanej bronić do upadłego całości Francyi. 
G dyby się tak rzeczyw iście m iało, wolno byłob^^ P o­
lakom  należeć do tak chwalebnej krucyaty.

Przyw ódzcy kom uny nie m yśleli o odw ecie Ч Szło 
im nie o przedłużenie wojn}^ i rozpaczliw ą próbę zgnie­
cenia Niem ców, ale o skorzystanie z grzecЬóлv w yż­
szych w arstw  społeczeństwa, aby ich Avywłaszczyć na 
korzyść klas roboczych. Było  widoczne, że bez po­
przedniego pobicia P rusaków  olbrzym i przew rót w  u- 
stroju socyalnym  Fran cyi uskutecznić się nie może. 
Kom una zam ykała oczy na to, co groziło od otacza­
jących  ją  zewsząd N iem ców; chaotyczne pojęcia ście­
ra ły  się w  je j łonie. Sam a nazwa K om uny zdradzała 
szaloną chęć rozbicia narodu na gm iny. G m ina Par> źa 
o sobie w yrokow ała, nie w iele troszcząc się o inne 
gm iny i postępow ała tak, ja k  gdyby za pułkam i w er­
salskim i nie stały pułki pruskie, gotowe w ejść na 
scenę.

Nie w ypadało w ięc Polakom  m ieszać się do tego

i) P an i George Sa n d  głęboko czuła błąd ten zasadniczy Kom uny i pisała it - g o  września 1871 r.; »P aris avait ju rś  dc s’ense\"elir sous ses m ines. Le peiiple dómocrate allait forcer le peuple bourgeois a tenir parole. U s’em parait des canons, ił allait les tourner contrę les Prus- siens; c’etait insense, m ais c’etait grand. L e  premier acte dc la C om ­m une est d’adhćrer a la p aix et dans tout le cours de sa gestion eile n ’a pas une injure, pas une menace contrę l’ennem i.« (Correspondance 
de George Sa n d  anec Gustave Flaubert).
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rokoszu. Takie było ich, można powiedzieć, ogólne po­
stanowienie. N iektórzy z nich, w  plakacie rozlepie­
niem na m urach Paryża, ośw iadczyli, że o ile było ich 
obowiązkiem  bronić P aryża przeciw  najazdow i nie­
m ieckiem u, o tyle nie powinni uczestniczyć w  w ojnie 
dom ow ej.

Po kapitulacyi stolicy, kom isya tym czasow a roze­
słała 29-go stycznia 1871 r. okólnik, w  którym  było 
powiedziane; »Zaw arta dnia 28-go b. m. między Panam i 
Jn liuszem  Favrem  a Bism arkiem  um owa kładzie koniec 
obronie Paryża. G w ard ya narodowa jedyn ie dla utrzy­
m ania w ew nętrznego pokoju zachow aną została. W y­
chodźcom przeto polskim , którzy do gw ard yi te 
w stąpili w  celn przyczynienia się do obrony stolicy 
Francyi, opuszczenie szeregów  nakazuje obow iązek 
narodowej godności«. Odezwa kończyła się w yraże­
niem przekonania, że »wobec toczącej się w ojny do­
m ow ej, em igracya polska za n iew łaściw e uw ażała w szel­
kie m ieszania się w  spraw y w ew nętrzne narodów , 
u których przebyw ać była zmuszona, że zatem udział 
nasz W' krw aw ych  Francyi zapasach w  szeregach któ­
rejkolw iek  z w alczących stron jest w ręcz przeciw nym  
naszemu stanow isku i obowiązkom «.

Drobniutka liczba wychodźców  została w  szeregach 
gw ard yi narodowej dla żołdu, bo nędza srodze ich 
przeciskała. Ale gw ardya narodow a ирогсгул\пе nada­
w ała praw ie każdemu z nich oficerskie stopnie, tak 
że nie jeden ratow ał się od dowództwa ucieczką.

Nie m iałoby to w iększej doniosłości, gdyby nie 
przyjęcie 6-go kw ietnia dowództwa nad całą arm ią 
przez Ja ro s ła w a  D ąbrow skiego. Zdolny ten oficer prze­
szedł z rosyjskich  do powstańczych szeregów ; w zięty 
w  n ie w d ę  uciekł z w ięzienia m oskiew skiego i przy-
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byt do P aryża z pełnom ocnictwem  rządu narodow ego, 
kiedy rządu narodowego w  Polsce ju ż  nie było a ko­
m itetów działających za granicą nikt już słuchać nie 
chciał. Przekonaw szy się, że nom inacya jego  na nic 
mu się w  Paryżu nie przyda, D ąbrow ski zajął się 
w  1866 r, utworzeniem  kom itetu reprezentacyjnego 
w ychodźtw a z Stanisław em  Jarm un dem  i W alerym  
W róblew skim . Kom itet ten nie Avięcej w skó ra ł, ja k  
cały szereg podobnych mu o igan izacyi, które chyba 
posłużjdy jedyn ie zbieraczom  szpargałów  em igracyjnych. 
W m ieszany był w raz z sw oim  bratem  w  proces prze­
ciw  fabrykantom  fałszyw ych banknotów rosyjsk ich  i cho­
ciaż obydw aj zostali uniew innieni, utrudniło to niezm ier­
nie jego  położenie w śród kolonii polskiej. W ielu zer­
w ało z nim stosunki.

Podczas oblężenia Paryża, глуа1 się do czynu, ale 
rząd usług jego  nie chciał. Z w ró cił się do opozycyi 
i p isał dla Delescluze’a , redaktora dziennika: le  
R e v e il, nam iętne krytyki prow adzenia w ojny przez 
jenerała Trochu. Pew nego razu , tłum słysząc Dą­
brow skiego, rozm aw iającego po polsku na ulicy, w ziął 
go za szpiega pruskiego. W  policyi wypuszczono go, 
lecz zabrano papiery, między innem i brulion artykułu  
przeciw  Trochu, który udzielono gubernatorow i P a ­
ryża, stąd nienaw iść tego ostatniego ku D ąbrow skiem u 
i tw ierdzenie, że przy końcu zdradzał Kom unę i ta­
jem ne prow adził pertraktacye z W ersalem .

Przyczyn iła się do rozpowszechnienia tej legendy 
broszura Bron isław a W ołow skiego, który cuda obie­
cując jednym  i drugim , latał z P aryża  do W ersalu 
i z W ersalu do P aryża i przez chw ilę odurzył sw oją 
gadaniną i D ąbrow skiego i T h iers’a o tyle, ze od oby­
dwóch otrzym ał przepustki wolnej jazd y z P aryża do
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W ersalu i w ice-versa. Spostrzegli się nareszcie, że to 
był w ścibski a on w yd ał broszurkę, w  której jed yn ą 
rzeczą ciekaw ą jest fac-sim ile przepustek. Dokum enty 
te naprow adzają czytelnika na m yśl, że pod temi po­
dróżami B ro n isław a W ołow skiego coś się ukryw ało, 
gdy przeci\vnie, jeżeli powodo\vała nim chęć złapania 
czegoś w  mętnej wodzie, to tym razem  nic nie w skórał.

W racając do D ąbrow skiego, gdy Delescluze został 
najbardziej w pływ ow ym  członkiem  Kom uny, zw ierzył 
się D ąbrow skiem u, że gdyby P aryż m ógł m iesiąc w y­
trzym ać, to prow incya pójdzie za jego  przykładem . 
D ąbrow ski zaręczył, że z w ałam i P aryża i z ogrom ną 
artyleryą podjąłby się i dłużej nie dopuścić W ersal- 
czyków  do stolicy. W tenczas D elescluze przedstaw ił 
go kolegom  sw oim , a D ąbrow ski m ianow any naczel­
nym лvodzem nakłonił W róblew skiego do przyjęcia 
rów nie jeneralstw a. S tary  Czarnom ski,, który m iał da­
w nych znajom ych w  obozie republikańskim , postarał 
się o jeneralstw o dla pensyi i siedział sobie bezczyn­
nie w  szkole w ojskow ej.

D ąbrow ski zginął na barykadzie w  przeddzień zdo­
bycia P aryża  przez W ersalczyków . Przypuszczać mo­
żna, że tajne rozkazy T h iers’a zalecały szczególnie 
srogie obchodzenie się z Polakam i. Na sam ym  w stę­
pie, W ersalczycy rozstrzelali dwóch staruszków . Roz­
w adow skiego i Szw eycera. M ieszkali na bulw arze P ic- 
pus na piątem piętrze, siedzieli przy lam pie, gotu jąc 
sobie herbatę, kiedy oficer w szedł spraw dzić, czy nie 
m ają broni. Broni nie znalazł, ale dow iedziaw szy się 
że są Polakam i rzekł, że to w ystarcza; rozstrzelano 
ich na ulicy. Nie mniej okrutnie zam ordowano sta­
rego Lew ickiego, rytow nika. Z powodu sw ych prac 
ilustracyjnych przeprow adził się w  okolice B asty lli,
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gdzie tańszy w yszukał sobie skład dla w ielk iej ilości 
kam ieni litograficznych, z których odbijać m iał sam 
sw oje rysunki. Nieszczęście chciało, że odźw ierny domu, 
nastraszony hukiem  dział i w ystrzałów  karabinow ych, 
dodaw ał sobie anim uszu trunkiem . Dnia tego zupeł­
nie byt pijany; na pytanie oficera czy w  tym domu są 
kom uniści, odpowiedział, że innych lokatorów  nie m a. 
Nic nie spraw dzając, oficer kazał zw ołać w szystkich 
m ieszkańców , kobiety puścił w olno a mężczyzn roz­
strzelano. Lew ick i, leżący na stosie trupów , usłyszał 
ja k  żołnierz z oddziału w ojska przechodzącego, ode­
zw ał się do oficera; »Jeden z tych biedaków  jeszcze 
dysz3% czy mam go dobić czy też zanieść do am bu­
lansu«? Doktor opatrzyw szy rannego rzekł doń: »Masz 
sześć kuł w  ciele. Jeż e li posiadasz rodzinę, w ezw ij ją«. 
L ew icki dał znać żonie, gdzie jest; przybiegła, opow ie­
dział je j pow'^yższe okoliczności, ale nie pozwolono je j 
zostać przy nim do końca. W  nocy skonał.

Podobna tragedya odegrała się w  księgarni luksem ­
burskiej. Rozstrzelano subjekta tej księgarni, Konstan­
tego Dalew^skiego. Podczas oblężenia zaciągnął się do 
gw ard yi narodow ej. G dy Kom una opanow ała stolicę, 
odniósł broń do ratusza i w ziął na piśm ie pośw iad­
czenie opatrzone urzędow'ą pieczątką, że karabin  przy­
ję ty  dla obrony Paryża przeciw  Prusakom  oddaje, nie 
chcąc jak o  P o lak  m ieszać się do w ojny dom owej. 
O strożność ta na nic mu się nie przydała.

Dzienniki francuskie z niesłychaną przesadą rozpi­
syw ały  się o udziale Polaków'' ŵ  Kom unie. Grono emi­
grantów^ postanow iło odeprzeć te oszczersGva w  me- 
m oryale do Zgrom adzenia narodow ego opatrzonym  
p od pisam i: W ład ysław a C zarto rysk iego , Barzykow - 
skiego, T . M orawskiego, S.Gałęzow^skiego, C h r.O strow -E m igracya P olska. 6
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skiego, E . Janu szkiew icza, L . N abiełaka, K . Rupre- 
chta, jen erała  Rybińskiego, jen erała  Bystrzonow skiego, 
Laudańskiego. J .  K ossiłow skiego, T . d’O stoja Cze­
chow skiego, A. Chodźki, Rahozy i dra Stańskiego )̂. 
Przypom inano zachowanie się Polaków  w ciągu osta­
tniej w ojny. ЛУ samej bitw ie pod Orleanem  poległo 
ich stu kilkudziesięciu. 5o byłych uczniów w yższej szkoły 
M ontparnaskiej zaciągnęło się do szeregów  francu­
skich, 87 byłych uczniów szkoły polskiej лу Batignol- 
les służyło w  batalionach gw ardyi narodowej a czte­
rech z nich zginęło. K saw ery  Bran icki pół m iliona 
franków  ofiarow ał na rannych.

Pom ału nam iętności uspokoiły się i praw da górę 
w zięła nad interesowanem i i bezzasadnemi oskarże­
niam i, ale przez długi czas em igracya zapatryw ała się 
bardzo i nawet zbyt pesym istycznie na sw oje poło­
żenie w e Francyi. Prześladow ania policyjne w ychodź­
ców  naszych w krótce ustały. Grono rodaków  podpi­
sujących 5-go lipca 1871 r. m em oryał do Zgrom adze­
nia narodowego nie przew idyw ało, że jen erał W ró­
blew ski zaproszony będzie na ucztę ofiarowaną przez 
Carnot’a merom całej Fran cyi; zaproszenia tego nie 
przyjął. K raj zresztą przyszedł w  pomoc em igracyi 
i 3o-go m arca 1871 r. ustanowiona została D e l e g a ­
c y  a d o  r o z d a n i a  f u n d u s z ó w  z e b r a n у c h  w  Ga-  
l i c y i  i w  W.  K s .  P o z n a ń s k i m .  Przew odniczą­
cym  był Sew eryn  G atęzow sk i, podskarbim  Eustachy 
Ja n u sz k ie w ic z , sekretarzem  Ildefons K o ss iło w sk i, 
członkam i: Sew eryn E lżan ow ski, Jó z e f  К  w iatko w-

1) M&moire sur la participation d ’un certain nombre de Polonais 
ä la guerre civile de la Commune, pr&sentó ä VAssemblie nationale 
p a r  le Comity de ГEmigration polonaise^
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ski, Ludwik Nabielak, Karol Ruprecht, Józef Rustejko 
i Karol Witkowski. Delegacja wywiązała się z przyję­
tego na siebie obowiązku nie bez wielkich przykrości; 
dużo biedaków szturmowało do szkoły polskiej, gdzie 
fundusze rozdawano, niechętnie zgadzając się na sta­
wiane warunki. Delegacja wymagała podania na pi­
śmie , popartego świadectwem dwóch przynajmniej 
osób znanych lub należących do stowaizyszen istnie­
jących na emigracji.

W  1871 r. w ielu w ychodźców  zw raca oczy ku G ali­
c j i .  Pow sta je  K o m i s j a  p o ś r e d n i c z ą c a  m i ę d z y  k r a ­
je m  i w y c h o d ź t w e m  p o l s k i e m  w e  F r a n c j i .  P reze­
sem je j był W ładysław  Zam oyski, syn Andrzeja. W  odez- 
Avie pod datą 26-go listopada 1871 r. czytam y: »Przyjaź­
niej sze rządu austryackiego dla G a lic ji  usposobienie,
0 tvle tę p ro w in c ję  sw obodniejszą od je j siostrzyc czyni, 
że wychodźcom  z ziem polskich pobyt w  niej w zbronio­
nym , ani żadnym  upokarzającym  w arunkiem  podda­
nym nie jest. W obec niezaprzeczonego dla się obo­
w iązku służenia kra jow i, spieszyć do niego, gdy może, 
każdy P o lak  powinien. Co do nas żyjących dotąd we 
F ran o d , obow iązek ten nie jest już tylko w arunkiem  
obyw atelskich przekonań, lecz konieczną potrzebą obe­
cnego położenia, które w  tak odm iennym  do F ra n c ji  
stosunku staAvia em igrac ję , że tej pozostać tu nadal 
nie należy . . .  Z  chw ilą pokonania re w o lu c ji Paryża, 
ja k iś  duch złow rogi zdaje się radzić F ra n c ji  zerw anie 
tradycyonalnej z Polską przyjaźni. Do um yślnie szcze­
pionych w  opinii publicznej ob o jętn ości, niechęci
1 uprzedzeń, лvidoczną jest naw et dążność obudzenia 
w strętu do naszego imienia«.

Podżegania pewnej prasy przeciw  Polakom  w krótce 
ustały. W iększość em ig rac ji nie opuściła F ra n c ji, lecz

6*
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znaczna ilość wychodźców  z i863 r. przeniosła się 
w ów czas do G ałicyi i znalazła tam korzystne posady. 
K om isya pośrednicząca nie długo urzędowała i małe 
oddała usługi; je j odezwy m alują zwrot, jak i po K o­
m unie paryskiej nastąpił w  opinii em igracyi polskiej.

Pokój europejski zakłócony został znów dopiero 
w  1877 r. Żadnych w idoków  nie było, ab̂  ̂ z tych za- 
w ikłaii w yn ikło  coś pom yślnego dla P olsk i i tym ra­
zem stronnictw a tak arystokratyczne ja k  dem okraty­
czne zgodnie odradzały powstanie w  kraju  i naw et 
tworzenie legii polskiej w  Turcyi.

W  lipcu 1877 r. R osya w kracza do B u łgary i. Nie­
które kom iteciki polskie w ołają do broni, ale em igra- 
cyan ietylko  nie popierała, lecz publicznie potępiała tj^ch 
działaczy. Nieudane próby w skrzeszenia tajnego rządu 
narodoлvego zasługują ledwo na wzm iankę. W ładysław  
Kulczycki w  Rzym ie, O ksza O rzechow ski w Peszcie 
i im podobni gonią za w łasnym  zyskiem . Drobna gar­
stka niedobitków K ozaków  ottom ańskich, złożona z 140 
ludzi pod dowództwem  m ajora Jó zefa  Jagm in a, męż­
nie w alczyła w  bitw ie pod Kizilarem  23-go sierpnia 
1877 r. I Ja g m in  zginął i w iększa część żołnierzy jego  
poległa.

Zw ołano kongres лу Berlin ie. Kongres przem yśliw ał, 
ja k  zdobycze Rosyi um niejszyć, a nie ja k  uczynić zadość 
pragnieniom  ludów . Politycy z em igracyi w ystosow ali 
jed n ak  do kongresu m em oryał pod tj^tułem: E x p o se  
d e  Vetat a c h te l d e  la  P o lo g n e  a  p ro p o s  d u  Congres, 
iSyS . A leksander II dopom niał się z bronią w  ręku 
u T urków  »0 praw a narodow e, które są w arunkiem  
niezbędnym  rozw inięcia naturalnego i norm alnego 
istnienia Bu łgaryi«. M em oryał zapytyw ał się, czy te 
zasady stosują się tylko do pew nych narodów  i czy.
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jeże li niezbędne są dla Bu łgarów , nie są m niej po­
trzebne dla Polaków . W edług m em oryału. Rosy a u j­
m ując się za Bułgaram i przyznaw ała przez to sam o, 
że »władza upraw iona przez w ieki posiadania i przez 
traktaty traci sw e praw a, skoro tylko ich nadużyw a«. 
M em oryał w yliczał bezpraw ia R osyi \л̂  Polsce i koń­
czył twierdzeniem , że »stan rzeczy w  Polsce jest gro- 
źnem  niebezpieczeństwem  dla społeczeństw  i narodów  
Europy i naw et dla R osyi, że Polaków  praw a są nie 
m niej święte niż praw a ludów zabałkańskich i że pod 
względem  m oralnym  i tow arzyskim  w  niczem  tym 
ostatnim  nie ustępują«.

Niestety gabinety nie grzeszą przez nieuctw o. S ła ­
bym pom agają, gdy jest w  tern ich interes. Rosy a na- 
przykład w ystąp iła w  obronie B u łgaró w  w  nadziei, że 
ta krucyata pozwoli je j zagrabić Konstantynopol. Ł a­
twiej by nakłonić w szystkich spekulantów  giełd euro­
pejskich do przyw dziania kapturu franciszkańskiego 
i rozdania m ajątku biednym , niż m inistrów  europej- 
skieh do uw zględnienia skarg  i cierpień ujarzm ionych 
narodów . Dlatego najlepiej zredagow ane m em oryały 
dyplom atów em igracyi polskiej przykre sp raw iały  w ra­
żenie, ponieważ zdradzały nieuleczalną naiw ność. Dy­
plomaci nasi tłum aczyli się jedn ak tern, że m a się pe­
w ien obow iązek naw oływ ać лvładzę do w ym ierzenia 
spraw iedliw ości, nawet gdy się jest przekonanym , iż da­
lej gw ałcić  ją  będzie.

i 5-go stycznia 1882 r. odbył się w  Chantilly ślub 
księcia W ładysław a C zartoryskiego z księżną M ałgo­
rzatą O rleańską, córką księcia Nem ours. Książe W ła­
dysław  zawaroлvał sobie zupełną swobodę polityczną 
na przypadek, gdyby interesy dynastyczne książąt O r-
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leanu nie zgadzały się w  danych okolicznościach z in ­
teresem  spraw y polskiej.

Od kilku już lat książę W ładysław  usuw ał się coraz 
bardziej od polityki czynnej z powodu oziębienia się 
Francyi dla nas i zw racania się je j ku Rosyi, W ym ie­
rali pom ocnicy księcia; pomału stanow iska zajęte przez 
em igrantów  po m inisteryach i dziennikach opróżniały 
się. Książe nie przestaw ał jed n ak  opiekow ać się insty- 
tucyam i em igracyjnem i i przem yśli w ał, ja k  przyszłość ich 
zabezpieczyć. Stan zdrowia zm uszał go do dłuższej by­
tności w  słonecznych krajach. Oddanie biblioteki pol­
skiej paryskiej na w łasność Akadem ii um iejętności 
i założenie w  K rakow ie muzeum im ienia Czartoryskich 
św iadczą o jego  trosce obdarzenia kraju  w spaniałym i 
zbioram i rodzinnym i, jak o  też przechow ania dla em i- 
gracyi skrom nego księgozbioru powstałego z ofiarno­
ści tułaczej.

12-go kw ietnia 1884 r., w  rocznicę dnia, w  którym  
przed trzydziestu dziewięciu laty m inister ośw iaty publi­
cznej H. Fortoul odw ołał Michelet’a, Quinet’a i M ickie­
w icza z zajm owanych przez nich katedr, um ieszczono 
ЛУ C ollege de France m edalion trzech profesorów . Z e­
brała się w  sali, w  której n iegdyś w ykładali, liczna pu­
bliczność, w szyscy profesorow ie College de France, 
kilkunastu senatorów  i deputowanych, garstka byłych 
słuchaczów i w ielu członków  kolonii polskiej. Meda­
lion m ający 5o cent^mietrów średnicy, w m urow any nad 
katedrą, jest reprodukcyą medalu w ybitego w  1845 r. 
staraniem  m łodzieży francuskiej.

Uroczystość rozpoczęła się od przem ówienia A r­
m anda L evy , przyjaciela znakom itego tryum w iratu , 
który pierлvsz5^ rzucił m yśl oddania tego hołdu. A r­
m and L evy  podniósł bezstronność, z jak ą  M ickiew icz



Em iyracya Polska 87

w yrażał się w  prelekcyach swoich o Rosyanach, w y­
kazując co było dobrego u w roga i godnego uznania. 
Dalej tłum aczył, że w ieicy ludzie лvypгzedzają sw ój 
w iek, że pokolenia muszą w zorow ać się na nich i pod­
nosić się stopniowo do w yżyn osiągnięD^ch przez tych 
przyw ódzców  ludzkości.

Renan przypom niał historyę starożytnej szkoły za­
łożonej przez Franciszka i-go : »Treścią duchową Col­
lege de France jest swoboda nauczania. Jesteśm y zdo- 
bj^wcami praw dy, a odkrj^cie praw dy czy to w  dzie­
dzinie przyrody czy historyi czy porządku społecznego 
najbardziej obchodzi ludzi«. Renan zakończył apostrofą 
do zm arłych w yobrażonych na m edalionie. »W asze 
stare kollegium , drodzy m istrzo w ie , pozostanie tern 
czem było daw niej, schronieniem  badań i m yśli nie­
zależnej, tw ierdzą uczciwości um ysłow ej. Ja k  w y, po­
zw olim y się raczej oderw ać od katedr naszych, ani- 
żelibyśm y m ieli m ów ić to, czego nie m yślim y. Duch 
w asz brzm iący jeszcze waszem i słow am i unosi się nad 
temi m iejscam i«. Gadon gorąco podziękow ał w  im ie­
niu tow arzystw a historyczno-literackiego Francuzom , 
twierdząc, że nie przem aw ia jedyn ie jak o  przedstaw i­
ciel tego koła, ale że jest przedstaw icielem  całej spo­
łeczności polskiej uosabiającej sw e natchnienia w  na­
tchnieniu sw ego nieśm iertelnego w ieszcza. G łos jeszcze 
zabrał L u d w ik  Ulbach w  im ieniu Stow arzyszenia lite­
rackiego m iędzynarodowego, poczem odczytano telegra­
my P . de Heredia, jen erał T ü rr ’a, profesora Santagaty 
z Bolonii, Em ila C astelar’a etc. Zastępca prezesa rady 
m iejskiej par^^skiej w itał Polaków  w  imieniu stolicy, 
zapew niając ich, że zawsze chlubić się ona będzie Mi­
ckiewiczem .

Od kilkunastu lat o Polsce nad Sekw aną już m ow y
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nie było. M anifestacya ta zrobiła tem milsze wrażenie, 
że przeryw ała to m ilczenie.

W  kilka lat później jeszcze pam ięć M ickiewicza w y­
w ołała ob jaw y współczucia Francuzów  dla P o lsk i. 28-go 
czerw ca 1890 r. nastąpiło przeniesienie zw łok Adama 
M ickiewicza z M ontmorency na W aw el. Można pow ie­
dzieć, że cała paryska em igracya pospieszyła tego dnia 
do M ontmorency.

W im ieniu College de France przem ówił Renan 
ze zw ykłą mu m isternością form y i z tym darem asynii- 
lacyi, który pozw olił najw iększem u sceptykow i sw ego 
w ieku godnie chw alić jednego z najbardziej w ierzą­
cych chrześcian naszej epoki. »College de France, 
m ów ił Renan, dziękuje Panom , żeście je  zespolili ze 
szlachetną m yślą zwrócenia ojczyźnie szczątków zna­
komitego męża, którego Polska nam pożyczyła, a te­
raz nam go odbiera i słusznie... Pozostanie z nami 
jego  duch, jego  pam ięć. Stare nasze sale zachow ają 
dalekie echo jego  głosu. Znakom ity wasz ziom ek po­
siadał ten górujący przym iot szczerości, przez który 
panuje się nad w iekam i, ów powah nieosohisty, hrak 
m iłości w łasnej; to tworzyło stan duszy, w  którym  nie 
czyni się , nie m ówi i nie pisze tego co się chce, 
lecz w  którym  się czyni, m ówi i pisze to co dyktuje 
geniusz hędący Avewnątrz n as... Poeta, któr}^ jako  taki 
nie wątpi, który po każdej porażce w raca do dzieła 
tem gorliw iej, tem siln iej, nigdy się nie zaw iedzie. 
T akim  był M ickiewicz. B y ły  w  nim nieskończone za­
soby zm artw ychw stania. W ielki ten idealista był w iel­
kim  patryotą, lecz był przedewszystkiem  лvierzącym. 
A ponieważ praw dziw ym  powodem wiar}'^ w  nieśm ier­
telność są m ęczennicy, w ieszcza jego  w yobraźnia, na­
tchniona tętnem jego  serca, upew niała go, żeniedarem nie
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ludzkość tyle podejm ow ała pracy, a ofiary tyle cier­
piały. Zarzucono mu przekroczenie program u. Jak żeż  
to trudno zam knąć się w  granicach określonego pro­
gram u, kiedy się jest upojonym  nieskończonością. O bok 
tych , którzy dzierżyli m iecz, zapragnęliście złożyć 
poetę natchnionego... Dajecie tu w ielką łekcyę ideali­
zmu, głosicie, że naród jest czem ś duchowem , że ma 
duszę, której nie tłumi się tym i środkam i, jak im i się 
tłumi ciało... Naszą am bicyę ograniczam y do jednej 
rzeczy... żeb}'  ̂ w iedziano w  Polsce przyszłości, że 
w  dniach doświadczenia znalazła się Francya liberalna, 
aby cię przyjąć, podziwiać i kochać«.

Po Renanie głos zabrał książę W ład ysław  Czarto­
ryski w imieniu tow arzystw a historyczno-literackiego: 
»W szędzie, rzekł, i po w szystkie czasy posłannictw o 
poety jest szczytne, ale nigdzie nie jest ono tak w ie l­
kie, tak błogie, tak ważne, ja k  w śród narodu w  nie­
doli broniącego się od zagłady«.

Inni m ów cy, przemaw iając w  im ieniu różnych prze­
m ijających tow^arzystw" em igracyjnych, zastosowali się 
do tonu każdego z nich, czego nie w ym agała podobna 
w zniosła i ogólno-narodow^a uroczystość. Ale takie dro­
bne rozdźwięki giną ŵ  potężnej harm onii jednom yśl­
nego ojczystego hołdu.

Profesurowfie College de France wcześnie powozem 
zajechali, zastali ju ż  tłum w ielk i, ale pociąg w  którym  
jech ał Książe C zartoryski i kilkadziesiąt osób, jeszcze 
nie nadszedł. Renan już chory i z trudnością trzym a­
ją cy  się na nogach, zapytał AVladyslaw^a M ickiewicza, 
czy nie może głosu zabrać natychm iast. T ak  się stało, 
że książę Czartoryski z tow^arzyszącymi mu rodakam i 
zjaw ił się w  chw ili, kiedy Renan kończył s>vą mow^ę.

Nie m ało to narobiło w rzaw y na em igracyi. P . W a-
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liszew ski w  K r a ju  6/i8 lipca 1890 r., w  artykule pod 
tytułem : S ło w a  jo raw d y  p iorunow ał przeciw  zmowie 
rodziny M ickiewicza i zw iązku n arod ow ego , którzy 
naum yślnie rzecz tak urządzili.

S ło w a praw dy w  tym oskarżeniu nie było, ale w pro­
w adziła piszącego w  błąd inna okoliczność. Zzuiązek  
n a ro d o w y w  P a ry ż u  uw ażając się za rząd narodow y 
m  p a r t ib u s  in fid e liu m  i chcąc dać ogółow i m ylne w y­
obrażenie, że rzeczyw iście kieruje w szystkiem , co się 
na em igracyi dzieje, na białej stronnicy zaproszeń na 
uroczystość 28-go czerw ca złożonych w  kołach mło­
dzieży dla je j rozdania w yd ruko w ał w łasną odezwę. 
Błędnie p. W aliszew ski tw ierdzi, że rodzina M ickie- 
лvicza o tej odezwie w iedziała; po kilku tygodniach 
z trudnością dostała egzem plarz tej bibliograficznej 
rzadkości, ale czekała ją  druga przykra niespodzianka. 
Pow ierzjda ona kaligraficzne sporządzenie aktu w yję­
cia z grobu zw łok M ickiewicza zakładowi litograficz­
nemu K rakow a. Z jakiem  zdumieniem otrzym ała akt 
ten opatrzony następnym  dodatkiem : »W łasnoręczność 
podpisów  poŚAviadcza członek zarządu związku w e 
Francyi St. K raków «.

Delegaci ga licy jscy, A snyk i Koziebrodzki, byli zda­
nia, żeby płazem puścić w yb ryk  tej kom itetom anii. 
Rodzina M ickiewicza nie uw ażała, aby ekscentryczności 
Zzuiązku  n a ro d o w eg o  w e  F r a n c y i  i fałszyw e dom ysły 
p. W aliszew skiego zasługiw ały na protest. Szczegóły 
te przytaczam y dzisiaj, ponieważ m alują i chorobliw ą 
chęć kółeczek' em igracyjnych nadawania sobie pozo­
rów  w ładzy powszechnie uznanej i skłonność pewnych 
korespondentów pism naszych do puszczania w  obieg 
bez spraw dzenia poprzedniego w ieści lub przypuszczeń 
schlebiających ich politycznym  nam iętnościom .
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Z objaw ów  zbiorow ych życia polskiego w  Paryżu 
pozostały tylko: publiczne posiedzenie stacyi nauko­
wej 3-go m aja, rozdanie nagród w  szkole Batignol- 
skiej, p ielgrzym ka 21-go m aja na cm entarz w  Mont­
m orency po nabożeństwie w  kościele tego m iasteczka, 
obchody 29-go listopada pow stania 18З1 r. i 22-go sty­
cznia powstania 186З r. — 22-go stycznia ostatni uczest­
nicy powstania 186З r. opow iadają zw ykle w ypadki, 
w których brali udział osobisty. T ak  też się działo na 
obchodach 29-go listopada, póki pierw sza em igracya 
uroczystości tej przew odniczyła.

Zm ienił się je j charakter, kiedy je j zabrakło. O b­
chód ten organizują kom itety politj'^czne. B yw ało , że 
zam iast podnosić bohaterstwo Belw ederczyków  m ówca 
przybyły z Zurychu rozMmdzil się nad koniecznością 
unarodow ienia w łasności w  Polsce i słuchacze odcho­
dzili zw arzeni, bo nie po to przyszli, aby im raz w ię­
cej powtarzano najoklepańsze socyalistyczne kom u­
nały. Obecnie na tych w ieczorach przeważnie mó>\xy 
przedstaw iają teraźniejsze położenie kraju . Śp iew y na- 
rodoAve, obecność młodzieży św iadczą, że jeżeli mniej 
się bada tajniki rew olucyi 18З1 r. niż za czasów pier­
wszej em igracyi, róлvnie żyw o się dzisiejsze pokolenie 
interesuje przj^szłością P olsk i i nie mniej bierze do 
serca je j cierpienia i niedolę.

W okresie między i860 r. a 1900 r. literatura em i­
gracyjn a jest przeważnie polem iczną. Pow stanie 186З r. 
nie znalazło piew ców , nie w^alało, ja k  w ojna 18З1 r. 
takich w ieszczów , którzy poryw ają serca, uderzają 
w yobraźnię nie mniej potężnie niż pam iętne zw ycię­
stw a tej kam panii. Zatknęli oni chorągiew  narodową 
na w yżyn ie niedostępnej w rogom  naszym , z której ju ż  
nie przestanie powiew^ać Polsce. Ja k  potyczek z 186З r.
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nie można naw et porów nać do w alnych bitew z i 83i r. 
tak poeci z ostatniego okresu em igracyi prowadzą z cie- 
m iężycielam i Polski w ojnę partyzancką. Mnożą się pa- 
tryotyczno-okolicznościowe w iersze, natchnione w zra­
stającym  ruchem w kraju . Em igracyi brak w ieszcza, 
którego pienia byłyby gw iazdą przewodnią. Starsi po­
eci jeszcze żyjący ucichli, a jeżeli Antoni G órecki, 
Konstanty G aszyński, Bohdan Zalesk i, Sew eryn  Gosz­
czyński chw ytają jeszcze za pióro, to utw ory ich bar­
dziej należą do poprzedniej, niż do bieżącej epoki. B ar­
dzo utalentowani Baliński, K apliński, Brzozow ski, mało 
jed n ak  w yw iera ją  w rażenia na wychodźcach, mało 
znajdują odgłosu w  kraju . I em igracya i kraj w ięcej 
od nich w ym agają, niż dać mogą. Młodzi poeci w pa­
trzeni w  w iełkie w zory ledwie zeszłych z pola poprze­
dników  sw ych, pow tarzają litanię tych sam ych cier­
pień, zachęt i nadziei, nie w kraczają w  tę ziem ię obie­
caną przyszłej poezyi, którą M ickiewicz w skazyw ał 
SAvym następcom , składając pióro dła służenia słowem  
rodakom  z katedry College de France.

G orączkow e życie tułacze nie sprzyjało dłuższym 
pracom  historycznym ; literatura em igracyjna polegała 
głów nie na broszurach, na nam iętnych naw oływ aniach 
czy ziom ków , czy cudzoziem ców. W yrabiały  się po- 
w ołi poglądy, które K alinka rozwinie w  pracach sw oich 
rozpoczętych na em igracyi, a dalej prowadzonych 
w  kraju . Obfitością zebranych m ateryałów  i w yborną 
metodą ich opracow ania K alinka w  niczem nie ustę­
puje szkole francuskiej Alberta Sorela i teraźniej­
szym  mistrzom  om aw iającym  naszą historyę. Lecz 
czytelnicy przyw ykli do ślepego uczczenia mężów dro­
gich Polsce, spotkali się z iiielitościw em  ich obniża­
niem. Zam iast ciągłego przypom inania bohaterstwa
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obrońców upadającej ojczyzny w ytykane są ich słabo­
ści; uw agę społeczeństwa zw racano na grzechy oj­
ców . Pobudka ta do pokory odciągała um ysły od tych 
w ściekłych przeklinali w roga, które jego  przew rotno­
ści przypisując całą w inę klęsk dziejow ych, zacierają 
poczucie zboczeń P olsk i i kary  opatrznościowej, Ale 
pesym izm  ten połączył surow ość dla uchybień mę­
czenników  naszych z niezm ierną w zględnością, docho­
dzącą do uw ielbienia dla głÓAvnych w inow ajców  naro­
dow ych; skarcił tak surow o przyw ary dawnej Polsk i, 
że zdaw^ał się już je j nie zapow iadać odrodzenia. Sko- 

"^rzysta z tej niem iłosiernej krytyki przyszła historya, 
pogrąży jedn ak na now'o w  otchłań postacie, które 
ostatecznie nie dadzą się uniewdnnić. Video m eliora, 
d eterio ra  sequor  potępieniem  tych , którzy w i­
dząc ja k a  droga je st najlepsza w yb ierają  najgorszą.

Łatwm w ykazać słabe strony hlozohcznej tej rea- 
kcyi przeciw*  ̂ pobłażliw ości s^'^stematycznej dla przod­
ków  naszych cechującej poprzednich dziejopisarzy. 
Każda reakcya, naw et zbawdenna w  skutkach, jest 
przesadna w' środkach i nic pospolitszego ja k  w paść 
z jednej ostateczności w  drugą. N aprzykład K alinka 
pisze w e w^stępie do historyi ostatnich lat panow ania 
Stan isław a Augusta: »Znane .są, to praw iła, im iona lu­
dzi, którz}’̂ swo sum ienia sprzedawali za krocie, lecz 
nic dziwnego, że żaden ślad nie pozostał o tych, któ­
rych kupiono za łyżkę strawmy, za k ilka talarów^; w ięc 
potępiając grzechy przeszłości nikt z nas zapom nieć 
nie może, że na każdego mniej лvięcej jed n aka spada 
za nie odpowiedzialność«. Mniej w ięcej jed n aka od­
pow iedzialność Szczęsnego Potockiego, który pułki, 
skarby, wąiływy olbrzym ie im ienia, stanow iska i sto­
sunków  oddaw ał na usługi w roga i zaściankow ego
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szlachcica, który głos sw ój sprzedał za sm aczny obiad! 
Zdrow sza jest jednak przesada w  zarzutach sobie sa­
memu czynionych niż w  przechw ałkach. Skłonność 
do oczerniania naszej przeszłości pochodzi z ohydy dla 
klęsk, które w iny przodków na nas sprow adziły i prze­
m inie a nie pow róci ju ż  m ania bezwzględnego kadze­
nia w łasnem u narodowi.

Stefan Buszczyński w  dziełach sw oich rozciąga do 
całej Europy pesym izm  zastosowany przez Kalinkę 
jed yn ie  do Polsk i i widzi w  obwinieniu w yłącznie P ol­
ski, kiedy ta sam a choroba toczy całe europejskie spo­
łeczeństwo, ujm ę dla sw ej ojczyzny. Skądinąd nie dziw^ 
że Polak  żyw iej odczuwa upadek w łasnego kraju  niż 
dekadencyę reszty św iata.

Do dawnej szkoły historycznej należy Teodor Mo­
raw ski. O pracow ał dzieje P olsk i, czerpiąc u innych 
pisarzy, m ało dodając sлvojego, ale w  braku w szel­
kiego polotu i idei oryginalnych Могалувк! odznacza 
sie trzeźwością sądu i m iłością gorącą ojczyzny, której 
opow iada koleje. M orawski przedstaw ia chętniej pię­
kności historyi polskiej niż je j ujem ne strony.

Nie można zarzutu tego czynić M ierosław skiem u. 
Je g o  historya pow stania i 83i r. zostaw ia czytelni­
kow i w rażenie, że jeżeli połowa oskarżeń m iotanych 
na w szystkich uczestników tej w ojny jest uzasadniona, 
to dziwić się należy, że nieraz świetnie zw yciężali, 
Europa ich podziwiała i pam ięć ich została Polsce drogą. 
Styl jego  jest bezustannem nadużyciem  najbardziej pu­
stej deklam acyi. W iększość dem okratów nie brała na 
seryo rozuzdanej frazeologii M ierosław skiego. J .  N. J a ­
now ski słuszną zrobił uw agę, »że język  jego czy m ówi 
lub pisze po polsku, czy po francusku, nie podobny jest 
częstokroć do żadnego z tych dwóch języków , skoro
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go ani Polacy ani Francuzi rozum ieć nie mogą« )̂, 
a M ichał D om agalski, który zginął pod R adziw iłłow em  
jako  szef sztabu Jó zefa  W ysockiego w  i 863 r., przy­
toczył następny ustęp z dzieła M ierosław skiego o na­
rodowości polskiej wobec rów now agi europejskiej: 
»Zadaniem  politycznem , ekonom icznem  i strategicz- 
nem usam ow olnienia było: ja k  m ając dane zero strzelb, 
pomnożone przez zero złotówek, postaw ić naród oby­
wateli na m iejscu oligarchii w ołków  z b o io w jxh , bro­
niony przez sto m ilionów  szczurów«.

Dom agalski, litując się nad czytelnikiem , raczył ob­
jaśn ić , że po polsku ma to znaczyć: » Ja k  bez broni 
i skarbu, z kraju  jęczącego pod podw ójnym  uciskiem  
m ożnowładztwa w ew nętrznego i obcego najazdu, zro­
bić naród w olny i niepodległy«. Po tern tłom aczeniu 
dodaje: »To byłoby jaśn iejszem , ale w  cóż tedy obró- 
ciłyb^f się xy  i zera, których potrzeba było dla pseudo- 
matem atycznej m istyłikacyi zer, pom nożonych przez 
zera a zastąpionych przez X y, co mniej jeszcze jest 
zrozum iałem  dla algebraist}^, aniżeli w ołki pod opieką 
szczurów  dla gospodarza w iejskiego«. Kto siebie i in­
nych durzy podobną retoryką, daje sam sobie św iade­
ctwo, że jest niezdolny do w ielkich czynów.

Z em igrantów  i 83i r. Leonard Chodźko, piszący 
głów nie po francuzku. pióra z ręki nie w ypuścił aż 
do śm ierci, która nastąpiła z 1871 r. G orliw y zbieracz 
druków  polskich na w ychodźtw ie zap isyw ał się do 
przeróżnych kom itetów, aby zostać każdego z nich se­
kretarzem , pow tarzając, że w szelkie kom itety rozw ią­
zują się z czasem a arch iw a sekretarz sobie zachow uje.

у  kist otwarty do teraźniejszego tozvarzystxua demokratycznego. 
P a r y ż  l8 6 j  r.
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Francuzi, którzy о nas pisali, posługiw ali się często 
broszuram i, tłum aczeniam i tego autora poziomego, lecz 
zawsze gotowego udzielić im w skazów ek i dokum en­
tów. Zbiory jego  zakupione zostały dla muzeum w  Rap- 
persw ylu i stanowią ciekaw y przyczynek do historyi emi- 
gracyi, chociaż Chodźko przepisyw ał bez w yboru w szy­
stko, co mu się nasuw ało pod rękę i praw ie nigdy źródła 
nie notow ał. Zdarzało się, że ofiarow ał się noc przy 
nieboszczyku spędzić, aby przepisać nie pytając ni­
kogo o pozwolenie, papiery zm arłego, nie troszcząc się, 
czy przedstaw iają interes historyczny i nie pom ijając 
szczegółów poufnej treści.

Leonard Rettel, obdarzony obszerną w iedzą i by­
strym  um ysłem , ogłosił szacow ne dziełko o C yrylu  
i Metodym. Tłom aczenia i korespondencye do pism 
krajow ych  odryw ały go od w ażniejszych prac. Zam ie­
rzone przez niego dzieła nie przyszły do skutku, czy 
z hraku w ytrw ałości, czy z powodu ciężkich kolei tu- 
łaczego życia.

Jed en  z najzasłużeńszych pisarzy na w ych o d ^ w ie  
w  ow ych latach był Bron isław  Zalesk i. Niezmordo­
w any pracow nik, pomimo ciągle dręczącej go chorobj'^, 
w yd aw ał roczniki tow arzystw a historyczno-literackiego 
a w  nich w spom nienia z O renburga, pełne ciekaw ych 
spostrzeżeń i wolne od tej miłości w łasnej, szpecącej 
najczęściej osobiste w ynurzenia. Nekrologi em igran­
tów redagow ane przez niego są wzorem  tego rodzaju 
literatury, rzadko upraw ianej z takiem  w ystrzeganiem  
się stronniczej nam iętności lub uprzedzeń, ja k  też tonu 
panegi ryków .

P ew ną popularnością cieszył się szczególniej w śród 
.m łodzieży Franciszek Duchiński. Tw ierdzenie jego , że 
R osyanie nic nie m ają słow iańskiego i pow inni być
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z Europy w yrzuceni, bardzo je j podobało się. Duchiński 
m iew ał częste preiekcye; polscy jego  słuchacze zapo­
m inali, że nie chodzi o to, czy argum ent etnograficzny 
obraźliw y dla w roga, lecz czy zgodny z praw dą. Do­
wodzenie najdokuczliw sze dla ciem ięzców P olsk i traci 
w szelką doniosłość, jeżeli jest nieuzasadnione. »Pour- 
quoi se donner tant de peine — rzekł raz Iw an G ołow in 
na prelekcyi Duchińskiego — pour savoir si les Russes 
sont des S laves tartarises ou des Tartares siavises«? 
Dziś praw ie nic nie ostało się z teoryi D uchińskiego. 
»Z w szystkich moich zalet— m ów ił raz A leksander Du­
mas, ojciec, w  przystępie dobrego hum oru, — n ajbar­
dziej podziwiam  m oją skrom ność«. Skrom ność Duchió- 
skiego jest rów nie z w szystkich jego  zalet najbardziej 
godna podziwu. P isa ł na przykład; »Św iat m uzułm ań­
ski ogłosił mnie za sw ego przewodnika« )̂; zaznaczał, 
że »dopiero w  187З r. w płynął osobiście na rozwój 
um ysłow y Chińcz3'ków i Japończyków « ®); zapew niał, 
że jego  »nauka rozszerzana przez niego sam ego w  Tur- 
cyi, a w sparta przez T u rków  i przez A nglików , w e­
szła jako  silny żyw ioł do historyi panslawizm u i pan- 
m ongolizmu angielskiego« ®); nareszcie tw ie rd z ił, iż 
»tryum f Duchińskiego spraw ił, że MoskAva popchnęła 
P rusy  na Francyę nieprzygotow aną do obrony« *). P o ­
dobne kadzenie sobie ośm ieszyłoby Duchińskiego, gdyby 
go czytano, ale nawet najzapaleńsi zw olennicy rzadko 
do dzieł jego  zaglądali.

1) D rugi mój X X V  jubileusz, niektóre szczegóły z  pierzuszego 
z roku i860, moje żyzoioły krytyczne jako drogi mego tryumfu. P a ­ryż i 885 .“) P rzy czy n a  zualk i  w arunki zgody z Moskalami. P aryż i 883 . 3) ibid.‘‘) ibid.Em igracya P olska. 7
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Ju lia n  Klaczko, chociaż rów nie dobize w ładał dw o­
ma językam i, wcześnie zaczął zasilać francuzkie mie­
sięczniki, a skończyło się na tern. że zostaw ił p rzyja­
ciołom trud przetłóm aczenia dzieł sw ych na polski ję ­
zyk. Je g o  w spółpracow nictw o do W iadom ości P o l­
skich  nie dość dłngo trw ało , aby m ógł dać pełną m iarę 
jego  dziennikarskiego talentu. Nie ustępow ał w  ni- 
czem najw ytraw niejszym  redaktorom  D eb ató w , ale 
gdy każdy artykuł Prevost-Paradola i Jo h n  Lem oine’ a 
rozchw ytyw ały salony, pismo em igracyjne zbyt cia- 
snem było dla niego polem. Przeglądy francuskie le­
piej odpow iadały jego  widokom ; w studyach dyplom a- 
cznych nie szczędził rad kanclerzom  i hrabia Beust 
ofiarow ał mu posadę radcy m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych. Zdaje się, że K laczko przeceniał w pływ  prze­
biegłości m inistrów na w ypadki. M arszałek Lannes 
rzekł raz do Talleyranda, że dyplom aci podpisują ko­
rzystne um owy pod w arunkiem , iż w ojskow i pióra 
ich zatem perują. Z daleka K laczko podziwiał m ądrość 
gabinetów , z bliska polityka urzędowa prędko mu 
zbrzydła, w rócił bezpowrotnie do dawnej swobody, 
do kryt^^ki artystycznej, Zaлviodły go polityczne za­
biegi, sym patye i przewidzenia, znalazłjukojenie w  sztuce, 
w  badaniu nieśm iertelnych arcydzieł i studya jego  ar­
tystyczne o w iele przetrw ają inne jego  dzieła.

Ludw ik  W ołowski pisał i m yślał po francusku. 
Nazwisko polskie w ielce mu pomogło. W  chwilach 
współczucia Paryżanów  dla jego  ojczyzny, rzem ieśl­
nicy ogrom ną w iększością głosów  w ybierali go do Izby. 
Ja k o  profesor w  C on servato ire des a rts  et m etiers  
w  sposób przystępny rozpowszechniał zasady ekonomii 
politycznej.

W dziedzinie history i niektórzy rodacy nasi cie-
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szą się pewiiem  powodzeniem . Są to synow ie em igran­
tów, ja k  n, p. Kazim ierz S try jeń ski. O tych — bo 
i tacy znajdują się — którzy Polacy z krw i a nie z du­
szy, piszą z talentem po francusku w  duchu anty- 
narodowym  — lepiej przem ilczeć.

Aleksander Chodźko, który po M ickiewiczu zająw szy 
katedrę językó w  słow iańskich w  C ollege d e  F ra n c e , 
w ykładał je  od niechcenia, był z pow ołania, ja k  B i­
berstein K az im irsk i, tłumacz K oranu, znakom itym  
znawcą języków  wschodnich. Na katedrze C ollege d e  
F ra n c e , głów ną jego zasługą, że opóźnił o lat w iele 
w ystąpienie na niej profesora wrogiego Polsce.

Zygm unt K aczkow ski i Edm und Chojecki zajm o­
wali na em igracyi odrębne stanow isko literatów  i po­
lityków , którzy jednak nad literaturę i politykę prze­
kładali giełdę, i po wycieczkach na innem  polu, do 
niej w racali. C hw iejność ich przekonań pozbaw iła po­
lemiczne dzieła jednego i drugiego w szelkiej doniosło­
ści. C hw ała H enryka Sienkiew icza natchnęła K aczkow ­
skiem u chęć w spółzaw odnictw a, której zawdzięczam y 
cykl powieści historycznych, św iadczących o niepo­
spolitej znajom ości dziejów ojczystych. Chojeckiem u 
lepiej się opłacało być literatem  francuskim  niż pol­
skim ; nazwisko sw oje w ycofał z obiegu, stał się dla 
publiczności C h a rles  E d m o n d , Doskonale w tajem ni- 
czony w kulisy życia paryzkiego, w ładający językiem  
francuzkim  ja k  rodowity Francuz, p isyw ał,sztuki grane 
w Odeonie i w  teatrze fran cuzk im , pow ieści nagro­
dzone przez Akadem ię francuzką. Poza sprytem  i zrę­
cznością, innych przym iotów nie posiadał, tych m iano­
w icie, które pozw alają dziełom przeżyć autora.

W ygnanie ja k  M ickiewiczowi tak Kraszew skiem u 
rozwiązało usta. W kraju dalejby opisyw ał w  powie-

T
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ściacli urojone m iłosne zatargi kochanków ; na w ygna­
niu stał się kronikarzem  wychodźctw a. Na sternika na­
rodu nie był stworzony, ani nawet na człow ieka czynu. 
Ja k o  człow iek pióra, przejęty m iłością Polsk i, podzie­
lał i w yrażał w szystkie je j uczucia. P rzysłuch iw ał się 
zwierzeniom  przy kom inku, rozprawom  na schadzkach 
politycznych, polemikom literackim , co tylko pochw y­
cił lub odgadł, rzucał na papier; od niego kraj dow ia­
dyw ał się, co się dzieje na em igracyi, a em igracya, co 
się dzieje w kraju . Grottger ołów kiem  oddał sceny 
z pow stania i 863 r. Pod pseudonimem Bolesław ity, 
K raszew ski w cyklu pow ieści nie tylko opowiada prze- 
gody powstańcze, ale porusza pytania postawione przez 
powstanie na porządku dziennym . Lhvażał za obow ią­
zek nie odm awiać w spółpracow nictw a żadnemu prze­
glądow i ani dziennikowi p o lsk iem u , odpow iadał na 
każdy list. Nieznani, początkujący literaci znajdow ali 
u niego radę i zachętę. Nie osiedlił się w  środow i­
sku em igracyi, w Paryżu ; Drezno lepiej odpowiadało 
jego  naturze. Na uboczu, nie potrzebow ał ustnie roz­
praw iać się z em igracyą, a piórem  służył je j niezm or­
dowanie. Je g o  korespondencye do pism polskich. R a ­
chunki, w  których zdaw ał spraw ę z objaлvów inte­
lektualnych em igracyjnego życia, zostaną obrazem do­
kładnym  drobnych nawet odcieni opinii publicznej 
u nas, zwłaszcza jeżeli kiedyś uzupełni je  w ydanie ol­
brzym iej pryw atnej korespondencyi autora. N iilla  d ies  
sin e  lin ea  nie w ystarczało mu, zakładał pism a, dru­
karnię; zrażony poIit3'^ką, odpoęzywał studyując ar­
cheologię, sztuki piękne i historyę. Dzieła jego  histo­
ryczne graniczą z pow ieściam i, ale tyle odgaduje i tak 
wdzięcznie opow iada, że czytelnik przebacza mu zby­
tni pośpiech w  opracowaniu i brak skupienia się. Nie
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zaciągnął się do żadnego politycznego obozu, zaglądał 
ciekaw ie do każdego, ja k  podróżny przechodzący z je ­
dnej krainy do drugiej. W gruncie szukał co w  każ- 
tlym człow ieku i w każdem stronnictwie było dobrego. 
Mógł ogłaszać ocenę sw oją ludzi współczesnj^^ch i bie­
żących w ypadków  bez narażenia sobie praw ie nikogo. 
B ył to eklektyk, w rażliw y, przerzucający się nieraz 
z jednej na drugą stronę, lecz zawsze bezinteresownie 
i z m yślą o Polsce do ostatniego tchnienia.

Poezya wieszczów  naszych oprom ienia przez długie 
lata w idnokrąg narodow y. Przy  tych gw iazdach pier­
wszorzędnych poeci nasi późniejsi emigrac^d w^^głą- 
dają ja k  św iętojańskie robaczki upiększające krzaki 
i łąki. I tych św iętojańskich robaczków , coraz więcej 
św ieciło w kraju , coraz mniej na w ychodźctw ie. U lo­
tne w iersze Lenartow icza trafiają do duszy szczerością 
uczucia religijnego i politycznego. Lot jego  nie da­
leki. Ile razy m arzy o obszernym  poem acie, to koii- 
czy na uryw kow ym  epizodzie. Rzew nie i z prostotą 
opisuje racław icką bitwę, nie odtwarza nam całej po­
staci Kościuszki.

Cypryan Norwid przypom ina dzisiejszych francu­
skich poetów z M crciire  cle F ra n c e , których w iersze 
są łam igłów ką, zm uszającą rodowitego Paryżanina do 
długich językow ych  studyów , aby zrozumieć sens paru 
sonetów. Dziś pewni krytycy gorzko w ym aw iają  T ar­
now skiem u, że Norwida лу swej history! literatury po­
minął, w yszukują drobne w ierszyki, zachw ycają się 
poematem o W olności s ło w a . Norwid jest pełen afe- 
ktacyi graniczącej z szarlataneryą, tern ciem niejszy, że 
nie zawsze siebie sam ego rozum ie. Ale ludzie lubią 
rozw ijać nie tylko mumie egipskie. Francuzcy dyle­
tanci w yjęli z grobu szczątki literackie Retiffa de la
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Bretonne i Stendhala; tego rodzaju pietyzm jeżeli nie 
w skrzesza nieboszczyków, to wzbogaca muzea i półki 
bibliotek.

Fani Sew eryna D u ch iń ska, obdarzona zdum iew a­
jącą łatw ością w ierszow ania, w ystępow ała na w szyst­
kich urocz\^stościach em igracyjnych, w yrażając nieraz 
szczęśliw ie panujące chw ilow e prądy. Nie trzeba w ię­
cej w ym agać od je j poezyi i od w ielu innych pisarzy 
tej m iary; do ich dzieł, przyszły historyk zajrzy 
czasem dla dowiedzenia się o zm ianach w uspo­
sobieniu publiczności, ja k  malarz zagląda do starych 
dzienników  mód dla dokładnego obeznania się ze zm ia­
nami w ubiorach.

Pani Duchińska m nóstwo m iała w spółzaw odników  
pozbawionych w szelkiego talentu. S . p. Karol Sien- 
kiewdcz, na niektórych tekach Biblioteki polskiej w P a ­
ryżu, napisał; W ierszydła . Do w ierszydeł zaliczyć mo­
żna utw ory K rystyna O strow skiego, który m aw iał
0 P a n u  T adeuszu , że poemat ten byłby arcydziełem  
literatury polskiej, gdyb)^ w yszedł z jego popraw kam i,
1 ofiarow ał w ydaw cy paryskiem u Hetzlowi przerobić 
na w iersze francuzkie w szystkie kom edye prozą Mo­
liera!

Nad wierszokletam i ostatniej tej fazy em igracyi 
wznosi się, ja k  kopuła świętego Piotra nad innemi 
kościołam i Rzym u, kolosalny poemat Cham skiego: J a -  
n a id a . Ja n a id a  w yszła z druku w i860 r, w trzech 
grubych toniach i X X X II pieśniach.

Em igranci otrzym ali 9-go listopada i 859 r. następu­
jące zaproszenie: »Przybyły z Saint-Servan  do Paryża 
celem ogłoszenia drukiem  poematu mego pod tytułem : 
Ja n a id a ,  odczytam niektóre ustępy na posiedzeniu 
bezpłatnem, przyszłej niedzieli i 3 b. m. w sali Tow a-
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rzystw a uczonych, Quai M alaquais Nr. 3, punkt o go­
dzinie trzeciej. Ufny, że publiczność polska zebranie 
takow e obecnością sw oją zaszczycić raczy.

Tadeusz Cham ski, 
były porucznik 4-go pułku piechot}^ liniowej«.

Publiczność dość licznie zebrana, struchlała, sły­
sząc ustępy w tym guście:

W przód się skowronki sparzą w powietrzu z niedźwiedzie. W przód po borach się sum y paść zaczną i śledzie.W przód krępak pod W ieliczki schyli się głębiny,W przód się do raju dusza лл'prosi K atarzyny,W przód się G urow ski, Szela , Darasz upam ięta,Niźli obdarow alij'm  wdzięczność będzie św ięta.
Zapam iętały w róg tow arzystw a dem okratycznego, 

autor Ja n a id y ,  staw ił ciasnej g łow y, ale poczciwego 
serca Darasza лу tym sam ym  rzędzie co Szelę i G urow - 
skiego, tak ja k  Dante um ieszczał w piekle niejednego 
z przeciw ników  politycznych, który tylko na czyściec 
zasługiw ał.

Cham ski w ydał na druk spadek niespodzianie otrzy­
mali}^ z kraju , rad dalej cierpiał nędzę, w  przekona­
niu, że mu potomność pomnik wzniesie:

W  złudzeniach płochy czy zagorzały Zam iast w ygnanie znosić pokornie Marzyłem  wieńce Kam oensa sław y.
Dodawał, że »kto za lat tysiąc, czytając księgi J a ­

naidy będzie m ógł być innego ze mną zdania« to mu 
z góry przebacza. Napisanie Ja n a id y  zabrało mu dw a­
dzieścia ośm lat. Nietylko Cham ski obdarzył nas 
olbrzym im  poematem, lecz w ym yślił jeszcze now y zu­
pełnie znak p isarski, który znaczy zadum ienie, Cho-
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ciąż nazj^va Skrzyneckiego » Jan  z nieba zesłany«, nie 
jego samego m iał zam iar unieśm iertelnić: »Najw iększa 
liczba, m ów i, w ojow ników  polskich z czasów Ja g ie l­
lonów, W azów, uśw ietnia dzieje narodowe tern samem 
im ieniem , stąd na pam iątkę tych w ielkich ludzi autor 
też swój poemat nazw ał Janaidą«.

Jestto  rym ow any opis kam panii i83o—3 i r. odzna­
czający się najw iększem  uwielbieniem  dla rządu i dla 
Skrzyneckiego, z potępieniem w szelkich przeciw ników  
ówczesnej w ładzy narodow ej. Sew eryn  Goszczyński 
m aw iał, że gdyby z Ja n a id y  ocalały tylko przy pisk i. 
toby pozw oliły żałować, że poemat zginął.

Pom im o opłakanego w ierszow ania, w  poemacie 
Cham skiego tchnie duma tych oficerów naszego w oj­
ska, którzy przez tyle lat na em igracyi żyli w spom nie­
niem św ietnych zw ycięztw  i 83i r. Podczas kam panii 
krym skiej. Cham ski opiew a męztwo sw ych dawnych 
tow arzyszów  broni, którzy sami mało co nie zwalili 
olbrzym a, z którym  Francya, Anglia i W łochy z Tur- 
C3'̂ ą połączone ledwo zdołały dać sobie rady.

Nie ma dziedziny na której by wychodźcy nasi się 
nie odznaczyli. K arol Chobrzyński, M ękarski, w ybi­
tni byli inżynierow ie, Bukaty, Sągaiłło , N iew ęgłow ski, 
Habich, Folkierski, głośni m atem atycy. W i 863 roku 
doktorzy: B raw acki, M ichałowski, Raciborski, Hłu- 
śniew icz, Stański, Szw ejkow ski, K orabiew icz, S ew e­
ryn G ałęzow ski, przyjm ują kolegów^ z now'ej em igra­
cyi: A leksandra O kińczyca, Landow^skiego, M aurycego 
Kleczkow'skiego, W ładysław a Borzobohatego, Loew en- 
hardta etc. W przeszłym  roku zgasły, doktor Ksaw^ery 
Gałęzow^ski, staje się europejskiego rozgłosu okulistą. 
Dziśsynowde em igrantów  pierwszorzędne zajm ują stano­
w iska lekarskie: Potocki, K irm isson, Jó z e f O kińczyc,
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Babiński. Nie każdy z nich uważa się ju ż  za Polaka. 
Podział serca międz}^ dwom a ojczyznam i jest tak tru­
dny, że niestety szczęśliwsza staje się nie jednem u 
droższą. Po dyplom atach francuskich ja k  Adam  Sien­
kiew icz i W ładysław  O rdęga, którzy w  służbie obcej 
nie zapom inali o Polsce, lir. K leczkow ski, K łobukow - 
ski i t. d., są już tylko Francuzam i. M awiano o W alew ­
skim : »II voudrait pouvoir m ettre le ski de son nom 
dans sa poche«. Nie m amy powodu nie zostaw ić Fran- 
cyi tych rodaków , którzy lgną do niej w ięcej niż do 
Polski.

W sztuce dosyć w ym ienić Adam a P ilińskiego, braci 
O leszczyńskich, Teofila K w iatkow sk iego , Kaplińskie- 
go, Boratyńskiego etc. Jeżeli do em igracyi nie należeli, 
to w  Paryżu rozwinęli sw ój talent, H enryk Rodakoiv- 
ski, Ju liu sz  K ossak, Franciszek Tępa, ci zwiastuni 
ery m atejkow skiej i krakow skiej szkoły. Chopin hył 
em igrantem . Czasy się zm ieniły. Sztuka może się

kraju ro zb ijać . Paderew ski nie jest ivychodźcą, 
ja k  nie są wychodźcam i C h ełm iński, Szym an ow ski, 
M alczewski, W yspiański. Chlubą jest em igracyi, że 
w przeszłości w każdjun kierunku przodowała kra­
jo w i. Dała też dowód m iłości dla kraju zapisam i na 
stypendya dla m łodzieży: K rystyna O strow skiego, W ła­
dysław a Czartorj^skiego, Czabana, K asparka i t. d.

W iele zboczeń em igracyi przypisać trzeba nadludz­
kim  katuszom, na które była skazaną. Duchową pracą 
sw oją kraj w spierała. O jczyzna wdzięczną pam ięć za­
chowa tym synom swoim , którzy padli po drodze 
ciernistej, w iodącej do Polsk i w olnej i niepodległej 
z dozgonną w iarą w je j zm artw ychw stanie.



TOWARZYSTWA EMIGRACYJNE

OD i860 DO 1890 R.

Życie em igracyi objaw iało się poza literaturą i dzia­
łalnością polityczną w stowarzyszeniach i pismach. 
Dlatego szj'bko zam ierzam y przebiedz dzieje w szyst­
kich organizacyi i pism tułactwa. Na ocenę broszur 
politycznych m iejscaby nam nie stało. Jed en  z naj­
trzeźwiejszych wj^chodźców na zapytanie, czy nigdy 
w  życiu nie zrobił nic nadzMWCzajnego, odpo\viedział: 
»Spędziłem kilkadziesiąt lat na em igracyi i nie ogło­
siłem żadnej broszury politycznej«. Trudno było oprzeć 
się pokusie w yrzeczenia sw ego zdania o Polsce i o w spół­
ziomkach ludziom traw ionym  gorączką, bezustannie 
marzącym  o kraju  i ciągle szukającym  wśród tow arzy­
szów w ygnania w inow ajców  lub zbaw ców .

Zaczniem y od przeglądu tow arzystw , stowarzyszeń, 
kom itetów, kom isy], kół, zw iązków  i t. d., o których 
nie w spom nieliśm y, lub m ów iliśm y zbyt pobieżnie w  po­
przednim  zarysie dziejów em igracyi.

Tozvarzystiuo historyczno-literackie, założone było 
w  18З2 r. pod prezydencyą księcia Adam a C zartory­
skiego, który co rok przem aw iał na publicznem  po­
siedzeniu 3-go m aja lub 29-go listopada. Po jego  śmierci
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W  1861 r., prezesem został książę W ładysław  Czarto­
rysk i i też 3-go m aja zdaw ał spraw ę em igracyi, ja k  
stała spraw a polska aż zam ilkł po Kom unie w  1871 r. 
W i860 r. Feliks W rotnow ski zrzekł się z powodu 
zdrow ia urzędu bibliotekarza Bib lioteki polskiej, za­
stąpiono go dwom a ko n serw atoram i: Eustachym  J a ­
nuszkiewiczem  i W aleryanem  K alinką, ale jeden  i drugi 
w krótce P aryż opuścili. Sekretarzem  tow arzystw a hi­
storyczno-literackiego został w  1866 r. B ron isław  Z a ­
leski. Liczne zastępy w ychodźców z 186З r. zapełniały 
luki w szeregach em igracyi z 18З1 r. T ow arzystw o hi­
storyczn o-literack ie  rozwinęło w iększą działalność, 
ogłosiło na przykład po francuzku gruntow ne dzieło 
ojca Lescoeur: K o śc ió ł k a to lick i го P o lsce  p o d  p a n o -  
zuaniem  rosyjsk iem . R o c z n ik i p o lsk ie  w  czterech to­
mach, R e la c ję  nuncyuszózu o P o lsce  i t. d.; nareszcie 
w yszły  staraniem  B ron isław a Zaleskiego R o c z n ik i To- 
zvarzystzva h istoryczno-literackiego  od 1866 roku do 
1878 r. Dnia 10-go czerwca 1866 r. Tow arzystw o historj^- 
czno-literackie zostało uznane instytucyą użyteczności 
publicznej. Dekret z 26 listopada 1872 r. nadaje T o w a­
rzystw u praw o rozporządzenia swoim  m ajątkiem . 
W  188З r. Lubom ir Gadon, który objął po zgonie Bro­
n isław a Zaleskiego, klerownictлvo B ib lioteki polskiej, 
ogłasza: Z  życia  Polakózo zue F r a n c y i , rz u t oka na  
5o-letnie k o le je  Tow arzystzua historycznego zu P a ry ż u , 
Tam trzeba szukać szczegółów o w ybitym  w 187З r. me­
dalu na cześć Teodora M orawskiego z powodu dokoń­
czenia jego  history! narodu polskiego, o przyjęciu 
w 1867 r. najprzew ielebniejszego biskupa Strossm a- 
yera i kanonika Stulca, o w ejściu  1876 r. w  posiada­
nie papierów  sejm o\vych, m ianow icie aktu detroniza- 
cyi M ikołaja I-go, opatrzonego podpisam i Senatu i Izby
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poselskiej. 19-go stycznia 1864 r., na ZM^yczajnem posie­
dzeniu m iesięcznem , książę W ład3fsław Czartorj^ski w itał 
przybyłego z A m eryki południowej po 5o-ciu letnim tam 
pobycie, najdaw niejszego członka tow arzystw a, Igna­
cego Dome^^kę. Оотел^ко przypom niał, że na odjeździe 
w  18З1 r. żegnał kolegów  rów nie na miesięcznem  zwj^- 
czajneni posiedzeniu, a z obecnych w  t>mi dniu kolegów  
on sam pozostał. Feliks M ichałowski, po w yliczeniu 
zasług, jak iem i Dom ej'ko zaskarbił sobie wdzięczność 
Chilijczj^ków, tak sлvoje przem ówienie zakończył: 
»W ystaw  co prędzej w  obszernych pam iętnikach na 
naukę i zbudowanie następcom лvłasnego życia pom­
nik. Naucz nas, ja k  młodzież naszą obronić od w ci­
skającej się zarazy m ateryalizm u a naw et nihilizm u, 
tej całej niepolskiej filozofii zmy^słów, i przysposobić 
ojczyźnie, zamiast owyxh filozofów, takich ja k  ty po­
bożnych, św iatłych pracownikóлv, gotowych zawsze do 
posługi. Będzie to godny życia twojego wieniec«. Ż y ­
czenie to spełniło się. Dom eyko zostaw ił pam iętniki, 
które w krótce w yszły  niedawno z druku w  K rakow ie.

B y ły  to w  dziejach em igracyi z 18З1 r. ostatnie 
błyski zachodzącego słońca. W eterani szybko schodzili 
z pola, w ychodźcy z 186З r. po części przenosili się do 
G a licy !, po części rozpraszali się w  różnych stronach 
św iata, nie mogąc starego pokolenia zastąpić. Lubom ir 
Gadon przeAvidywał dzień, лу któryun ju ż  członków 
nie stanie To w arzystw u h istory czno-literackiem u. Książe 
W ładysław  C zartoryski tein więcej podzielał obaw y 
Gadona, że czuł, iż w łasne dni jego  są policzone. Dla 
zabezpieczenia przyszłości Biblioteki polskiej rozw ią­
zał Tow arzystw o historyczno-literackie. Bib lioteka pol­
ska przeszła na w łasność krakow skiej Akadem ii Umie­
jętności. Z  popiołów T ow arzystw a history^czno-litera-
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ekiego w yszła stacya naukowa paryzka. Przez lat 
czternaście pośw ięcił się je j Jó z e f  R ustejko. Innym  
zostaw ił kierow nictw o stacyi naukow ej, w szelkie tru­
dności usuw ając z ich d ro g i, zapobiegając m ateryal- 
nym kłopotom nowej instytuc^ń, biorąc na siebie w  ko­
m itecie m iejscow ym  Biblioteki polskiej co było mozol­
ni ej szego.

Tow arzystw o historyczno-literackie urządzało ob­
chód 21-go m aja w  Montmorency, Na mszę za spokój 
ziom ków  spoczywającj'^ch na cmentarzu tego m iasteczka 
em igracya licznie się zbierała; po m szy i kazaniu uda­
wano się do grobów . Przez długie lata mer Mont­
m orency z m uzyką m iejscow ą w ychodził na spotkanie 
Polaków  i w itał ich m ową. Dziś już Montmorency 
synipatyi sw ych Polakom  tego dnia nie ob jaw ia; mniej 
co rok przybyszów  na obchód a w ięcej grobów  na 
cm entarzu. Nieraz najgłośniejsi kaznodzieje francuzcy 
przem aw iali w  M ontmorency. Kolej żelazna północna 
Avierna tradycyi, w yd aje em igrantom  do dziś dnia bi­
lety po zniżonej cenie aż do Enghien.

T ow arzystw o historyczno-literackie nie mogło od­
dać B^blioteki polskiej na w łasność Akadem ii krakow ­
skiej bez upow ażnienia rządu francuzkiego, który przy­
chylnie przyjął podanie wniesione 24-go grudnia 1890 
roku. Prezydent R zeczypospolite j, Carnot, podpisał 
2-go lipca 1891 r. dekret zgodny z w yrażonem  mu ży­
czeniem. 3 l-go października 1891 r. Akadem ia um ie­
jętności przedstaw iła rządowi austryackiem u układ, 
który potwierdzony został postanowieniem  cesarskiem  
z 18-go lutego 1892 r. Akadem ia zachow ała sobie na­
czelny nadzór, w ybór komitetu m iejscow ego i dele­
gata.

Chociaż przekracza to datę, do której doprowa-
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tlzamy dzieje em igracyi, w spom nim y o dalszych ko­
lejach stacja naukow ej. Jó z e f  K orzeniow ski, pierw szy 
delegat, urzędował od 22-go w rześnia 189З r. do 3o-go 
w rześnia 1896 r. Po nim Konstanty G órski pełnił obo­
w iązki delegata do 3o-go w rześnia 1899 r. Jó z e f K o­
rzeniow ski w ielk ie położył zasługi, w prow adzając w ży­
cie now ą organizacyę stacyi. Konstanty G órsk i dalej 
posunął uporządkow anie bogatego, ale nieco w  osta­
tnich latach zaniedbanego księgozbioru. Od 1899 roku 
stacya naukow a obyw a się bez delegata, którego za­
stępuje WładysłaAA' M ickiewicz. W  1904 r. Biblioteka 
polska pow iększyła się nową salą, w  której m ieści się 
muzeum M ickiew iczow skie.

Stacya naukow a coraz lepiej odpowiada swojem u 
zadaniu i dośлviadczenie tych lat kilkunastu dowiodło, 
że m yśl księcia W ładysław a C zartoryskiego była szczę­
śliw ą. Prezesem  komitetu m iejscow ego był książę W ła­
dysław  Czartoryski, po jego  zgonie Teodor Je ło w ick i, 
obecnie jest nim książę Adam C zartoryski.

Tozoarzystwo zvychowanici n arodm vego d z ie c i w y­
ch o dźców  p o ls k ic h , zawiązało się w  Paryżu 22-go 
w rześnia 1841 r, dla założenia szkoły narodow ej. W pier­
wszej odezwie, podpisanej przez jen erała  D w ernickiego, 
deputowanego B iernackiego i sekretarza W incentego 
Kraińskiego. czytam y: »Dzieci w ychodźców  polskich, 
jedne przybyły do Francyi, nie znając ojczystej ziemi, 
inne urodziły się na ziemi francuzkiej, po w ielkiej na­
wet części z matek cudzoziem ek... Naród zapewne ma 
obecne i bardzo ważne potrzeby, ale każdy Polak  po­
winien pam iętać, że są przyszłe potrzeby, których nie 
można pośw ięcać obcym , że obowiązek oddania życia 
ojczystego następcom , je st jedną z najw ażniejszych, 
kiedy nadto jedna drugiej nie zawadza«.
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Nie m iejsce tu opisyw ać różne koleje, przez które 
przechodziła ezkoła polska do i860 roku, który był 
rokiem  złotych nadziei. Dusza polska tak rosła, że 
zdawało się, iż rozerw ie sw e w ięzy. Szkoła polska, 
pod kierow nictw em  Sew eryna G ałęzow skiego, docho­
dziła do sw ego zenitu. Spraw ozdanie z roku szkolnego 
i860—61 zaczyna się od słów  następnych: »Szkoła ta, 
znajdującą się pod w ysoką opieką Je g o  C esarskiej 
W ysokości księcia Napoleona, liczyła tego roku З01 
uczniów. Rozdanie nagród odbyło się pod prezyden- 
cyą pana Duruy, delegowanego przez m inistra ośw iaty 
publicznej. K sięcia Napoleona reprezentow ał jego  pier­
wszy adjutant, pułkow nik de Franconniere, którem u 
tow arzyszył ksiądz Dusson, kanonik św iętego Dyoni- 
zego, kapelan księżnej K lotyldy. P raw ie  w szyscy Po­
lacy obecni w  Paryżu przybyli na tę uroczystość. P a­
nie zachow ały naw et w tym dniu św iątecznym  żałobę 
narodow ą: czarną suknię i takiż wełon a na piersi 
krzyż hebanów}^ z Chrystusem  z kości słoniow ej. Po 
przem ówieniu polskim  P. Bohdana Zaleskiego głos 
zahrał P. Dur 115':

»Czy m yślicie, że w ojsko austryackie zwalczone zo­
stało tylko przez zapał naszych żołnierzy? Nad naszy­
mi tak walecznym i pułkam i A ustryacy w idzieli gro­
źne i przerażające widm o narodu, który uważali za 
pogrzebany na zawsze. W idzicie d z iec i, że są dwa 
w ojska i to, które w alczy na przodziez mieczem w  dłoni 
i drugie straszniejsze z tyłu, w alczące rękam i i m yślą. 
Narody upadłe chcą żyć. Polska zmärtwychлvstaje. Od 
piętnastu wieków' św iat nie w idział piękniejszego w i­
dow iska. Nie w iecie, ja k  miecze szczerbią się, godząc 
W' kobiety, a krew' dzieci obryzgując fortece, obala
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najgrubsze m ury. G dy sprzysiężenie m ęczeństwa obej­
mie cały naród, tak czy ow ak będzie on w yzw olony«.

Szkoła, która w  1840 r. liczyła 18 uczniów, w  1846 
roku io5 , w  i 85o r. 204, m iała ich w  i860 r. З01. W y­
datki roczne w ynosiły  w i860 r. sum ę fr. 201,780.09. 
W 1861—62 na rozdaniu nagród przem ówili Caro i J u ­
lian Klaczko. Ostatni przypom niał uczniom , że »co tu 
jest przedmiotem zachęty, pieczołowitości i nagród, 
w  kraju byw a przedmiotem prześladowania, ciemięz- 
tw a i kary  najsroższej. G dy na początku ubiegłego 
roku W arszaw a, p ierw szy raz po w ielu latach , w y­
dała głośny ję k  boleści, który się po całym  rozległ 
chrześciaństw ie, jak i krzyk w yd ała od lat tylu gnę­
biona pierś polska, \v której tyle spraw iedliw ych i św ię­
tych tłumiło się życzeń. Szkoły! — w ołano — uniw er­
sytet! W iek X IX  podziwiał to słowo ś w ia t ła ,  ostatnie 
słowo jak ie  w yrzekł sędziw y poeta niem iecki zamie- 
rającem i usty. W ięcej jeszcze, niż owego um ierającego 
Goethego, podziwiać kiedyś będzie tę zm artw ychw stającą 
Polskę, której pierwszjTO krzj'^kiem, ja k  tamtego osta­
tnim, było rów nież to samo słow o: śzuiatło ! ośzaiata!n

W 1862—63 р г г е т 0л\п‘Н L u d w ik  W ołowski i F ilon, 
w  186З—64 Sew eryn  G ałęzow ski i Glachant, dyrektor 
gabinetu pana D urny. Durny został był m inistrem  
ośw iaty. Glachant przypom niał, że Napoleon 111 za­
praszał Europę do obradow ania nad losem Polsk i. 
Słaha była to pociecha! Ju ż  nowa era ucisku rozpo­
czynała się dla Polski.

W  186З—65 r. słyszano K laczkę i G rearda. 8-go kw ie­
tnia i 865 r. cesarz Napoleon uznał szkołę jak o  zakład 
użyteczności publicznej. »W ojna, m ów ił K laczko, po­
w stanie, orężne dźwiganie się narodu, to są tylko ze- 
w nętrzne przypadkowe ob jaw y tego nieustannego mo-
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ralnego boju, który prow adzić m usim y. A jeśli to p ra­
wda, to każdy Polak, który jest zacny, św ięty, który 
pielęgnuje ośw iatę, przechoлvuje w iarę przodków  sw o­
ich, który się sposobi na pożytecznego obyw atela kraju , na 
sługę praw a, a pana złych ludzkich nam iętności, taki P o ­
lak już tern samem jest najw iększym  w rogiem  M oskwy«.

W i 865—66 r. głos zabrali Sew^eryn G ałęzow ski i J .  
Toussenel. Po Sadow ię, smutne przeczucia naw iedzały 
Ргапсиг0лу. »Może, rzekł Toussenel, puszkarze pruscy 
nie w ypow iedzieli ostatniego słow a cywiłizac^d chrze­
ścijańskiej, może najbliższa przyszłość ludzkości będzie 
poruszana innemi sprężynam i, niż sprężyny karabinów  
pruskich«.

W 1866—6^przem aw iają A leksander Chodźko i T ous­
senel, w  1867— 68 r. B ron isław  Zaleski i E . Rendu, 
W 1869 r. nie było publicznego rozdania nagród. Do­
chód z tej uroczystości przeznaczono na rannych w  w o j­
nie z Prusakam i. Szko ła liczyła 276 uczniów.

Oblężenie, Kom una, zmiana w  usposobieniu rządu 
dla P o la k ó w , zachw iały bytem szkoły polskiej. Ju ż  
w drodze łaski, rząd w ypłacał część tylko dawnej zapo­
m ogi. Przyszłość zapow iadała się w  czarnych kolorach. 
Zam ieniono konfederatki uczniów szkoły polskiej na 
francuskie czapki. N iektórzy w ątpili, czy Ргапсл’̂ а w y­
brnie z otchłani, w ięc sprzedano w spaniały  gm ach 
szkoły polskiej na Boulevard des Batignolles, może zbyt 
pośpiesznie, ponieważ co m iesiąc >vartość w łasności 
podnosiła się w  Paryżu. Za otrzym aną sum ę, nabyto 
skrom niejszy dom na ulicy Lam ande. K iedy śm ierć 
zabrała Sew erjm a G a łęz o w sk iego , tyluletniego opie­
kuna szkoły, zastąpił go jego  synow iec, doktor K sa­
w ery G ałęzow ski. B y li uczniowie szkoły polskiej w e­
szli do rady lub zostali profesoram i. Dziś z З00 ucz-Em igracya Polska. 8
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niów szkoła zeszła do trzydziestu kilku i niektóre głosy 
zaprzeczają je j użyteczności lub naw et proponują prze­
niesienie je j do P aran y w  Brazjdii! Rzecz naturalna, 
że liczba dzieci polskich zm niejsza się, że mozolnie] 
jest zaszczepiać polskość trzeciem u niż drugiem u po­
koleniu w ychodźców ... I to pokolenie zasługuje prze­
cie na dobrodziejstwo w ychow ania i na obznajom ienie 
go z tradycyą polską. Dziś z w rastającą liczhą studen­
tów polskich, garnących się do wyższych zakładów  
naukow ych francuzkich, szkoła przygotow aw cza do tych 
zakładów  w iększeby może oddała usługi niż rodzaj 
gim nazyum  jakiem  jest szkoła polska. W skrom nym  
teraźniejszym  sw ym  zakresie św iadczy, że synow ie 
em igrantów  w l83l r. chcą tern mniej pozbaw ić młod­
szą brać ułatwień, z których sami korzystali, że znaj­
duje się w przykrzejszych jeszcze w arunkach. Piei'- 
wsze wygnańcze pokolenie m iało przed oczym a chlu­
bnych przedstawicieli wmjny narodowej , w'zrastalo 
W' atm osferze sym patyi obudzonych w' Europie zwy- 
cięztwam i naszemi. Dziś mało już zostało uczestników 
ostatniego pow stania, a te nawet stronnictw a francuz- 
kie, które potępiają caryzm , rzadko o Polsce w spom i­
nają. Ale i W' najnieprzyjaźniejszych okolicznościach 
nie wolno rąk opuszczać, a jeżeli pole działania emi- 
gracyi ścieśnia się co dzień, to pole działania i po­
trzeby W' kraju co dzień się rozszerzają.

Podw^órze szkoły polskiej na ulicy Lam ande zdobi 
pomnik wwstawiony długoletniem u prezydentowi je j 
rady, doktorow i Sew erynow i G ałęzow skiem u. W ycho- 
waniec uniw ersytetu wndeńskiego, wyemigrow^ał po 
wojnie i 83i r. do A m eryki południow ej. Na odgłos 
rew olucyi 1848 r. powuócił co prędzej do Europ}'. Po 
zaw'odach 1848 r. pośw ięcił się szkole polskiej. Pom a-
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gał je j groszem  i stosunkam i, niestrudzenie pobudzał 
do ofiarności szlachtę naszą, skłonną do zapom nienia, 
że w w ielkim  Paryżu bieduje w ielu zasłużonych ro­
daków . Ściśle zaprzyjaznioii}'^ z księciem  Napoleonem , 
w yzysk iw ał wpłj^w jego  na korzyść szkoły polskiej; 
zw erbow ał do rady szkolnej lub do posad bibliotekar­
skich i profesorskich niejedną znakom itość naszą. Na 
jego  naleganie, Adam M ickiewicz ob jął w ice-prezesostw o 
rady, a Sew eryn  Goszczyński bibliotekarstw o.

W 1869 r. powstało stowarzyszenie byłych uczniów 
szkoły p o lsk ie j, które ogłasza co rok spraлvozdanie. 
W 1875 r. do tego spraw ozdania dodano część nau­
kową i literacką pod tytułem : B u lle t in  d e  1’association  
des an cien s elez>es d e  Vecole polon a ise. W  188З roku 
B u lletin  zaczął w ychodzić oddzielnie od spraw ozdania. 
Stanow i on rodzaj przeglądu rzeczy polskich dla Fran ­
cuzów i św iadczy o uczuciach polskich synów  em i­
gran tó w , urodzonych przew ażnie z matek francuz- 
kich. N aturalnie, że B u lletin  starannie donosi o po­
wodzeniu i zgonie byłych uczniów szkoły polskiej i że 
będąc przez nich redagow any, ma za głów ne zadanie 
obznajam iać sw oich i obcych z życiem krajow em . Ciężka 
często służba u cudzoziem ców pokolenia, które nieraz 
m owy ojczystej nie posiada a o Polsce w ie tyle tylko 
ile z B u lle tin  wycz^ńa, zmusza redakcyę nie tracić ni­
gdy z oczu tej kategoryi czytelników . Je s t  dla nich 
pismo to praw dziw em  dobrodziejstw em , podaje w for­
mie dla synów  em igranckich przystępnej oryginalne 
prace o literaturze polskiej i położeniu politycznem 
kraju , w yciągi z naszych gazet, przekłady poetów i po- 
w ieściopisarzy, a tym sposobem utizym uje nić w ią­
żącą z PoTską dzieci tułacz}^ naszych najliczniej osia- 
d łj^ h  w  gościnnej Francyi.

s*
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Z rozchw ianiem  się pierw szych nadziei rychłego 
powrotu do ojczyzny, dotkliw iej dała się czuć potrzeba 
w ykształcenia \л' duchu polskim , w yrastającego na 
w ygnaniu młodego pokolenia. Ja k  w idzieliśm y po­
w stała naprzód szkoła narodowa dla chłopców. Zało­
żenie podobnej szkoły dla dziewcząt przedstaw iało w ię­
ksze trudności. Trzeba było dać rodzicom rękojm ię 
m acierzyńskiej opieki i zarazem stałego wyższego kie­
row nictw a, tak trudnego w śród żyw iołów  burzliw ych 
i ulegających ciągłym  zmianom w ychodżctw a. Obo­
w iązku tego podjęła się księżna Adam owa C zartory­
ska, a po niej córka je j, hrabina Iza D ziałyńska. Pełn iły  
go do zgonu, nie bacząc na trudności zadania i na 
nam iętności podbudzane w3^jątkowymi w arunkam i em i­
gracyjnego życia.

Księżna Adam owa i je j córka znosić m usiały różne 
przykrości nieodstępne od roli kierow niczek pensyo- 
natu, dąsy uczennic nieraz niedbale w  domu dozoro­
w anych, w ym agania niektórych rodziców, tern w iększe, 
że m ało albo nic nie płacili za utrzym anie i w ycho­
w anie córek. Z czasem pani D ziałyńska przekonała 
się, że praktyczniej będzie nie przyjm ow ać ani gro­
sza od rodziców i wziąć na siebie w ydatki całkow icie.

Instytut p a n ie n  p o lsk ich  zu hotelu  L a m b e rt  zało­
żony został w  184.5 r. Ze spraw ozdania z i 856 roku 
dow iadujem y się, że zakład, który początkowo przy­
ją ć  m ógł tylko dwadzieścia panien od kilku lat liczył 
ich czterdzieści. Uczennice otrzym yw ały dyplom y na- 
uczj^cielek i znajdow ały korzystne posady w kraju 
i za granicą. Oprócz zAvykłych nauk klasycznych, le- 
kcyj język a i literatury polskiej i języka angielskie­
go , uczennice kształciły się w muzyce*, rysunku 
i śpiewie. Przez długie lata rząd francuski pomocy swej
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pieniężnej nie odm aw iał. Po w ojnie 1870— 71 r. pani 
D ziałyńska instytut utrzym yw ała ju ż  w^yłącznie w ła- 
snemi siłam i. W 1899 r, śm ierć pani D ziałyńskiej po­
łożyła koniec istnieniu instj'tutu panien polskich. Ani 
książę Adam , ani książę W itold Czartoryscy nie byli żo­
naci. Em igracya topniała, w ięc coraz mniej przedstawiało 
się kandydatek z tej w łaśnie kategoryi dla której instytut 
był założony. W prawdzie ju ż  pani D ziałyńska przyj­
m owała panienki z K sięstw a Poznańskiego, G alicyi 
lub zaboru rosyjskiego. W iele one korzystały z ллу- 
kładów  dla panien w Sorbonie, ale możność otw iera­
nia zakładów  w ychow aw czych dla panien w duchu 
polskim w  (ia licy i zm niejszała doniosłość instytutu 
tego rodzaju Paryżu . Byłe  uczennice inst5’'tutu w y­
dają rocznik pod tytułem : B u lle tin  a n n u e l d e  Г  asso­
ciation des an cien n es e leves d e  V hotel L a m b ert. Sto­
w arzyszenie ich zaw iązane zostało w  187З г. staraniem  
dawnej dyrektorki instytutu, panny R ouquayrol; w m u­
row ało ono w kościele Montmorency’ dwde tablice m ar­
m urowe: jedną na cześć księżny Anny C zartoryskiej, 
a drugą na cześć hrabiny Izy D ziałyńskiej.

S z k o ła  w y ż sz a  p o lsk a  d la  m ło d z ież y  p łc i  m ęz- 
kie j, 88 b o u le v a rd  M on t-P a rn asse, założona była 
w roku 1868 dla podania środków' do uzupełnienia 
wyższych nauk m łodzieży wychodzącej ze szkoły Ba- 
tignolskiej, jakoteż i przybyw ającej z kraju  w' skutek 
w'ypadków' lub w' celu naukow ym . L iczyła od 3o-tu 
do 40-tu uczniów. Budżet roczny w'ynosił 40,000 fran­
ków. Rząd francuski przychodził w' pomoc sumą 20,000 
franków  rocznie. Od płacących uczniów w pływ ało 5,000 
fran. Deficyt pokry’w'ały datki zam ożniejszych współziom ­
ków', a W’ pierw szym  rzędzie księcia W ładysław a Czarto­
ryskiego. Szkoła nie przeżyła wmjny 1870 r. Gm ach,
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W którym m ieściła się, nabyty został przez Paryż. 
Herb polski w yryty  na kam ieniu zdobi dotąd bramę 
i przypom ina dawne przeznaczenie tych m urów.

Po ukończeniu w ojny domowej i zam knięciu szkoły 
wyższej polskiej, komitet naukow ej pom ocy w sparcia 
uczącym się nie udzielał, a pom oc rządowa dawniej 
im zapewniona zawieszoną została. W tych trudnych 
okolicznościach zaw iązało się Stozuarzyszenie k s z ta ł­
cą ce j się  m ło d z ież y  p o łs k ie j zv zuyższych z a k ła d a c h  
naukozuych zue F r a n c y i;  obrało sobie za cel popiera­
nie usiłow ań m łodzieży pragnącej dalej kształcić się 
w Paryżu. Reprezentacya złożona z M aksym iliana 
Hertla, ucznia sz. dróg i m ostów, G ustaw a M ujżela, 
ucznia sz. dróg i mostów', Eugeniusza Salutryńskiego, 
studenta m edycyny, W acław a Szylańskiego , ucznia 
szkoły górniczej, Ignacego W yszom irskiego, studenta 
m edycyny, urządziła składki. Za w staw ieniem się księ­
cia W ładysław'a Czartoryskiego uczniom szkół w'yż- 
szych technicznych rząd zapew nił stałą pomoc 6oO fr. 
rocznie na osobę, Dzięki znów' staraniom  Ludwńka 
W ołow'skiego w ielu uczniÓAA' m edycyny aczkolw iek 
o połow'ę m niejszą, ale rów'iiie stałą m iesięczną od 
rządu uzyskało pomoc. Od i-go lipca 1871 do i-go 
lipca 1872 Stow'ai'zyszenie w ydało i 3,5 i 8 Ir. 65 c.

Okazało się, że można było nie małe fundusze 
otrzym ać od rządu francuzkiego na instytucye polskie.

Stow'arzyszenie kształcącej się młodzieży w'e Eran- 
cyi przycz}'niło się do mniej pesym istycznego zapatry­
w ania się na położenie Polaków' w'e Fran cyi. W pły- 
w'OA\'i rodacy, zniechęceni w ypadkam i, otrząsnęli się 
z chw'ilowej apatyi i otrzym yw ali dla zakładów' polskich 
zm niejszone, ale znaczne subsydya, które zapobiegły 
upadkow i szkoły polskiej i domu św iętego Kazim ierza.
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Toiüarzystzvo do broczyn n ości d a m  p o lsk ich  zało­
żone zostało 12-go m arca 18З4 r. przez księżnę Ada- 
толУ4 C zartoryską. Dochód od 18З4 r. do 1864 lo k u  
w^ynosił 951,970 fr. 8 c. Rozchód był m niejszy o 35,000 
franków . Fundusz rezerw ow y okazał się pożytecznym 
w czasach zaburzeń publicznych, na przykład w  1871 
roku. T ow arzystw o urządzało wenty, które były głów - 
nem źródłem dochodu. Po śm ierci księżny Adam owej 
C zartoryskiej, prezydentką została hrabina D ziałyńska. 
Komitet francuzko-polski założył był dla nowo przy­
byłych em igrantów  tak zwane koszary, w których k il­
kudziesięciu ludzi znajdowało bezpłatne m ieszkanie. 
G dy się fundusz komitetu w yczerpał, Tow arzysG vo 
dobroczynności przez parę łat je  utrzym yw ało w ła­
snym  kosztem. Do 1870 r. T ow arzystw o w ydaw ało 
przeszło 3o,000 franków  rocznie na w sparcie rodaków . 
Od 1874 r. ogólny л\'р1зч\' pieniężny rzadko kiedy prze­
w yższył 20,000 franków . Budżet znacznie się jeszcze zni­
żył, ale setki osób nie przestają korzystać z w sparcia 
T ow arzystw a. G łów nym  pom ocnikiem  w kierow ni­
ctwie T ow arzystw a był aż do ostatnich czasów ś. p. 
Jó z e f  Rustejko. Po zgonie pani Dziatyńskiej prezy­
dentką została pani Leonow a Faucher, po niej baro­
nowa Taube, a prezydentką honorową jest księżna 
Adam owa Czartoryska.

Siostry m iłosierdzia, przybyłe z k ra ju , zakła­
dają 6-go stycznia 1846 r. D om  śm iętego K a z im ie rz a .  
Zabudow ania na ulicy du Chevaleret 119  nabyły one 
za sumę oliarow aną im przez hrabinę Grocholską, m a­
tkę księżny W itoldowej C zartorysk iej. S iostry zajęły 
się w krótce w ychow aniem  sierot z em igracyi. W  l 852 
roku postanow iły »za zezwoleniem  zwierzchności du­
chownej dać schronienie w swoim  domu dwunastu
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weteranom «. Czytam y w odezwie z 25-go lutego tegoż 
roku: »Łatw o zdaje się serca m iłosierne uczują po­
trzebę przyjść w pomoc tym szanownym  sercom , któ­
re do usługi kraju , w nędzy i tęsknocie pędząc tylo- 
letnie tu łactw o , upraszają o przytułek na starość 
i o cichy zgon w  domu Bożym«.

W 1861 r. prezydentką komitetu S-go Kazim ierza 
była hrabina de la Redorte. Zakład Ś-go Kazim ierza 
otrzym ał w darze od hrabiny de M ontessuy w  1861 r. 
dom w  Ju v isy , w okolicach Paryża, w  których część 
w eteranów  i chłopcy znaleźli pom ieszczenie; inni w e­
terani i dziewczynki pozostali na ulicy du Chevaleret 
w Paryżu. Pow iększyła się liczba przygarniętych star­
ców i sierot, pow iększyły się i koszta. Rząd francuzki 
daw ał zakładow i zapomogi wynoszące przez długie 
lata 4,000 franków  rocznie, a dekretem  16-go czerwca 
1869 r. przyznał mu charakter zakładu użyteczności 
publicznej. Ale w 1871 r. rząd francuski uszczuplił 
bardzo zasiłki udzielone zakładow i; za to rozporządze­
niem m inisteryalnem  z 2-go kw ietnia 1884 r. zezwolił 
na w ypuszczenie loteryi. Loteryę tę urządzono do­
piero 28-go stycznia 1888 r. W ypuszczono biletów  za 
3oo,ooo franków , rozebrano tylko za 32,648 franków . 
W 1888 r. zakład utrzym yw ał l3 6 osób, 9З w Paryżu , 
4З w  Ju v isy . P ierw sza prezydentka komitetu S-go 
Kazim ierza, hrabina de la Redorte, z domu Suchet 
d’A lbufera, um arła 23-go października i 885 r. Czcigo­
dna ta staruszka już udziału w spraw ach zakładu od 
lat kilku nie brała. W 1869 1. książę W ładysław  C zar­
toryski przj^ął prezydencyę rady adm inistracyjnej za­
kładu. Po jego  zgonie w 189З r. powołano na prezesurę 
i wice-prezesurę zarządu księcia Dom inika R adziw iłła 
i księcia de Bisaccia. Koncerty na korzyść zakładu
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Z udziałem pierwszorzędii3'ch sił artystycznych polskich 
ja k  Paderew skiego, Reszków i t. d. pozw alały na po­
krycie ciągle pow tarzających się deficytów. Obecnie 
zakład w idział się zmuszonym do sprzedania domu 
w Ju v isy  i ograniczenie się do domu par^^zkiego na 
ulicy du Chevaleret. Sam e imiona zasłużonych P ola­
ków , którzy oczy zam knęli w  przytułku S-go K azim ie­
rza świadczą o usługach oddanych w'ychodzctwu. Tam  
spoczęli ЛУ Bogu jen erał Jó ze f W ysocki, podpułkow nik 
M asłow sk i, poeci O lizarow ski i N o rw id , belweder- 
czyk Leonard Rettel, przyjaciel M ickiew icza A leksan­
der B iergiel, jeden z filarów  tow arzystw a dem okraty­
cznego Ja n  Nepomucen Ja n o w sk i, poseł na sejm ie 
i83i r. Adam K ołysko i t. d.

Z dawnych Stow arzyszeń pierw szych łat wychodź- 
ctwa w roku i860 istniała je s z c z e / Т о finidiiszózo  
e m ig r a c ji  p o lsk ie j. U tw orzył ją  komitet narodow y 
23-go kw ietnia 18З9 r., uchw alając braterski podatek 
dla potrzebujących zasiłku, podatek oparty na zasadzie 
drogiej dzisiejszym  socyalistom : d e  Vim pot p ro g ress if. 
(iłów nym  i praw ie jedynym  dochodem em igracyi był 
żołd w ypłacany przez rząd francuski, w ięc postanowiono, 
że od każdego em igranta pobierającego m iesięcznie 40 
franków , należeć się będzie 1 łr. 5o cent. Kto pobie­
rał 100 fr. p łacił 2 fr., i 5o łr, 10 fr., 200 fr. i 5 fr., 25o tr. 
20 fr. P ierw otnie zarządzali kom isyą funduszów em igra­
cyjnych: J .  Sznajde, J .  Tom aszew ski, Bohdan Zaleski, 
Tadeusz C zetw ertyński, sekretarzem  był Marceli K ar­
ski. W i860 r. opiekowali się kom isyą funduszów em i­
gracyi polskiej: Kalikst M orozewicz, R. R oguski, M. K i­
sielew ski i Andrzej Sm olikow ski. K ilkuset em igrantów, 
po w iększej części nie zam ożnych , opłacało jeszcze 
podatek. Je n e ra ł Stanisław  G aw roński testamentem
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zostaw ił był kom isyi dw a tysiące franków ; zdarzały 
się i inne drobniejsze spadki. Kom isya od założenia 
do i-go stycznia 1862 r. rozdała 304,496 franków^ 78 cen­
tym ów, od 1862 do 1866 r. 5,332 franków . Ostatnie 
sprawozdanie jest z 3 i-go stycznia 1867 r. Kom isyi je ­
szcze prezydow ał K alikst Morozewdcz. R ozw iązała się 
po w'ojnie 1870.

Dnia 21-go kwdetnia 1842 r. założone zostało w  R zy­
mie Zgrom adzenie Zm artw ychw stania pańskiego. Po 
bezowocnych szamotaniach się em igracyi, garstka najru- 
chliw^szych je j działaczy Zwróciła się do kościoła i ma­
rzyła o założeniu now^ego zakonu, a chociaż nie okre­
śliła jego  zadania i nie sform ułow ała jego  reguły, upa- 
tryw ała W' przedsięwzięciu tern zbaw ienie Polski, spo- 
dziew^ając się utw orzyć m ilicyę chrześciańską potęż­
niejszą od dopiero co pokonanego w ojska polskiego.

Trzeba było zacząć od w ykształcenia przyszłych 
oficerów, m ających ćw iczyć spodziewanych żołnierzy. 
Ledw o nowo naw róceni em igranci przyjęli św ięcenia 
kapłańskie, gdy zjaw ienie się Tow iańskiego skiero­
wało przeciw  niemu gorliw ość pieiwvszych Zm artw у ch- 
лл'Stańców, Zbyt świeżo opuścili byli oni szeregi ko­
m itetujących braci, aby nie zachow ali trochę z ich po- 
pędliwości. Ścieranie się z Tow iańczykam i i ze stronni­
ctwam i em igracyi pochłonęło długie lata. W Rzym ie 
obawńano się, aby ich zakon nie m iał przeważnie w i­
doków patryotycznych. Dla usunięcia tych podejrzeń 
przyjęli do zakonu kilku Niemców^ i W łochów . W  i 857 
roku postanowu'li opracow ać sobie regułę. »Każde zgro­
madzenie nowo zakładające się, pisze O. K ajsiew icz, 
powinno mieć powmd istnienia, inaczej członkowie 
nowe zgrom adzenie zakładający, znaleźliby odpowie-
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clniejsze m iejsce w zgrom adzeniach już istn ieją­
cych« ‘).

Za powcSd istnienia Zm artw ych w stańcy nie obrali 
sobie położyć koniec uciskow i ujarzm ionych narodcSw 
a w pierw szym  rzędzie Polski — chociaż ten ucisk 
najw ięcej sięprzeciw i praw dom  C hrystusow ym . Uznali, 
że głów nym  w rogiem  ле dzisiejszej epoce jest socya- 
lizm . Żadnej nowej broni przeciw  socyalizm ow i nie 
w ym yślili: »Fourier, pisze K ajsiew icz, zaczyna od fa- 
lansteru, inni od czego innego, Jed no stką społeczną 
chrześciańską jest parafia, za cel główn^^ obraliśm y 
urządzenie parafii«. Pom im o poczucia potrzeby idei 
o ryg in aln e j, w niczem nie różnili się od w szelkich 
innych zgrom adzeń katolickich, chyba tern, że w ięcej 
liczyli P olaków  w swoim  zakonie, że filie sw oje chę­
tniej zakładali tak w  G alicy i ja k  w K sięstw ie Poznań- 
skiem  i że niisyę utrzym yw ali w  Paryżu .

W i860 r. przełożonym  ZmartwychwstańcóvA^ był 
O. K ajsiew icz, a na czele m isyi paryskiej znajdow ał 
się ksiądz Je ło w ick i. W ielu księży, uciekających przed 
prześladowaniem  Rosyi schroniło się do Rzym u i do 
Paryża. W Rz^miie przez czas ja k iś  ks. K ajsiew icz 
w yjednał im przytułek w  jednym  z klasztorów  stolicĄ  ̂
papieskiej. W  Paryżu nowi przybysze założyli Stow a­
rzyszenie kapłanów  polskich i w eszli w  kolizyę ze 
Zm artw5'chwstańcam i. W racali z pola w alk i, a Z m ar­
tw ychw stańcy krz^^wo patrzjdi na księży, którzy, w e­
dług w yrażenia ks. K ajsiew icza, »skom prom itowali się 
w pow staniu« “). K ilku  z tych księży, »którym powie-

O. Kajsietvicz: Pamiętnik historyczny o Zgromadzeniu Л'Х. 
Zmartzuychzostaiicózu.

-) Pamiętnik historyczny o Zgromadzeniu  A'.V. Zmartzuych- 
znstańcózn.
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rżano iilisy jk i po zakładach na prow incyi, zam iast 
m isyi, zakładali gm iny« ’). Ksiądz M ikoszew ski, b y ły  
członek rządu narodow ego, podróżował po Am eryce 
zbierając składki dla Polski, z których nikomu ra­
chunku nie zdaw ał, należał do hałaśliw ych kom itetó\>, 
a skończył na podaniu o am nestyę. »Czy stara czy 
nowa em igracya, m ówi ks. K ajsiew icz, tylko na na­
bożeństwa narodowe schodziła się licznie«

Zm artw ychw stańcy лл̂ упаН około sześćdziesiąt ksią­
żek do nabożeństwa, dzieł religijnych i tłumaczeń. Była  
chw ila, że spodziewali się naw rócić B u łgaró w  na ka­
tolicyzm . R osya ostatecznie popsuła im szyki. C zyn­
nie pracow ali nad kanonizacyą świętego Jo zafata , ogło­
szoną przez papieża w  1867 r. W  Paryżu po zgonie 
ks. Je ło w ick iego  przew odniczyli m isyi: ksiądz W it­
kow ski, ksiądz Przew łocki, ksiądz G rabow ski, ksiądz 
O rpiszew ski. Ale ks. Smolikoлvski, przełożony Zm ar- 
tлvychwstańców w Rzym ie, żałował, że m isya paryska 
odryw a ich od życia kontem placyjnego. Em igracya 
w ym ierała i coraz mniej uczęszczała do kościoła W nie­
bowzięcia. Sam e odległości paryskie utrudniały niez­
m iernie uczęszczanie do kościoła polskiego rodakom  
zam ieszkałym  często w  odległych przedm ieściach.

Zm artw ychw stańcy w ycofali się w ięc zupełnie z Pa­
ryża. Ksiądz P ostaw ka, który od powstania 186З r. 
pełnił obow iązki wakaryusza ŵ  jednej z parafii pary- 
zkich i był już na em eryturze, po usunięciu księdza 
Orpiszew^skiego, pow ołany został przez arcybiskupa 
paryskiego na stanowńsko naczelne niezależnej już od 
zgrom adzenia Zm artw ychw stańców ' misyi polskiej.

Pamiętnik historyczny Zgromadzenia X X . Zm arPnychiosiań-

-) ibid.
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O dbyw ają się dalej w kościele W niebow zięcia obchody 
św iąt i rocznic narodowcach, śpiew a się B o ż e  co ś P o l­
skę  i  Z  dym em  pożarótu . E in igracya ma księdza Po­
laka, słyszy kazania polskie, lecz głów ny w ęzeł, który 
łączył zakon Zm artw ychw stańców  z em igracyą, został 
przez nich sam ych zerw any. ‘

E in igracya była długim  szeregiem  prób w skrzesze­
nia Polski najróżniejszym i sposobam i, przez m onarchię, 
dyplom acyę, rew olucyę, socyalizm , m esyanizm , zakon 
religijny. Żaden się nie powiódł. W  eksploracyach 
dalekich i ci co m ylną kroczą drogą, oddają usługę 
następcom sw ym , którzy pouczeni ich doświadczeniem  
posuw ają się innym  kierunku. Z punktu widzenia 
w yłącznie em igracyjnego Zm artw ychw stańcy nie zi­
ścili idei Bohdana Jań sk iego  naw rócenia em igrantów, 
aby ci pow ołali chrześciaństw o do krucyaty przeciw  
nowożytnem u islainizinow i trójcy pogańskiej gnębią­
cej Polskę. Stali się jednymi z tych zakonów  należą­
cych do dziejów  ogólnych kościoła katolickiego, tylko 
początkiem  swoim  związanym  z historyą w jxhodzctw a 
polskiego ЛУ Paryżu.

Zm artw ychw stańcy zbierali przez długie lata składki 
na w zniesienie w  Paryżu w łasnej kaplicy. 100,000 fr. 
ofiarow anych im w tej intencyi, obrócili z upow ażnie­
nia zw ierzchności kościelnej na założenie seininaryum  
polskiego w  Rzym ie. W ybudow ali w  Rzym ie w spa­
niałą kaplicę w  pobliżu P incio . W Adryanopolu zało­
żyli szkołę. U łatwili W izytkom  polskim  wypędzonym  
z W ilna przez Mura w iew a ustalenie się w  W ersalu, 
gdzie utrzym yw ały zakład w ych ow aw czy dla dziewcząt 
aż do now ych praw  o kongregacyach religijnych, które 
zm usiły je  do opuszczenia F ran cyi. Z m artw ych w stańcy 
m ają m isyę w Londynie, szkołę bardzo licznie uczę-
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szczaną w  Chicago, m isyę w K rakow ie , na czele któ­
rej jest obecnie ksiądz O rpiszew ski; dziś K raków  jest 
dla nich czem był n iegdyś Paryż.

Nie jedno stowarzyszenie zostało tylko projektem . 
W iktor Heltman zam ierzał na przykład założyć Vasso- 
ciation scientifiq lie  iin ivćrse lle  i program  ogłosił w Bru- 
kselli w  i860 r. Stow arzyszenie miało się dzielić na 
okręgi naukow e. Budżet okręgu naukow ego, liczącego 
od 20 do 3o,000 m ieszkańców w ynosiłby rocznie 3,000.000 
franków . W szystko się skończyło na drukow anym  pro­
jekcie  tego stowarzyszenia.

K om isya fjo trzeh  em igracy jn ych  założona została 
lO-go w rześnia 1861 r. Zarząd składali: Zygm unt z Mal­
czyc G ordaszew ski, Franciszek Staw iarsk i, ksiądz Fe­
liks Rożaiiski, Andrzej Sm olikow ski i W incenty Sm a­
gło w ski. W pierw szej odezwie oznajm iła, że do prze­
wodniczenia naradom  zaprosiła »znanego z patryoty- 
zmu, m ęztwa i sław y w ojskow ej byłego wodza w ojsk  
polsk ich , jen erała  H enryka Dębińskiego«. Dębiń­
ski zaproszenia tego nie przyjął. K om isya potrzeb em i­
gracyjnych , po ogłoszeniu paru niesm acznych odezw, 
rozwiązała się.

Zygm unt G ordaszew ski otw orzył 25-go kw ietnia 
1861, w sali tow arzystw  uczonych quai M alaquais nr 3, 
ku rs sz tu k i w o jsk o w e j i  fo r  ty f i  k a c y j poIow ych . W y­
kłady te trw ały  kilka m iesięcy.

Z jed n o cz en ie  e m ig ra cy i p o ls k ie j w  L o n d yn ie . Pod 
tym tytułem w yszła 5-go stycznia 1862 r. w Londynie 
odezAva, zapraszająca do w^yboru reprezentacyi em i­
gracyi, podpisana przez N. F . Żabę, Ju lia n a -P rz y jem - 
skiego, Stanisław a Szum lańskiego, Jó zefa  C harlińskiego 
i Konrada D ąbrow skiego. Em igracya skupiała się 
wó>vczas w  Paryżu i odezwa ta przebrzm iała bez echa.
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W 1862 r. stanęło przed oczami em igrantów  z 18З0 
roku widm o nędzy grożące tylu z nich, którz^^ nic 
oszczędzić sobie nie m ogli, a dobiegali do lat starości, 
pozbaw iającej ich możności zarabiania na życie. 2-go 
m arca Bohdan Zalesk i, W ł. Laskow icz, J .  D ybow ski, 
K. K rólikow ski i A, S ienkiew icz, założyli S to w a rz y ­
szen ie  p o d a tk o w e . Każdy em igrant zobow iązyw ał się 
opłacać corocznie podatek narodow y, stosow nie do 
jego  woli i środków . C ały  dochód z podatków stałych 
obróconA^ m iał być na w ydatk i stałe, w yjąw szy  V* część 
przeznaczoną na fundusz zapasoAvy czyli żelazny. Na 
sam jan wstępie podatek doszedł do sum y 6,702 fran- 
kÓAv. W departam encie de TAube, 28-iu PolakÓAV tam 
zam ieszkałych a\ szyscy do jednego zapisali się na coro­
czny podatek narodoAvy. W  186З r. podatek AA'ynosit 
25,668 franków , tak m yśl K arola KrólikoAvskiego zna­
lazła poparcie av całej em igracyi. Nie szło o jałm użnę; 
naród Avypłacał dług A\4lzięczności, stąd nazwa insty- 
tucyi czci i chleba: p a n is  hene m erentium .

1864 r. Albin JanuszkieAvicz, WładysłaAA  ̂ LaskoAA icz, 
Karol KrólikoAA' ŝki, Julian Płaziński, Adam Sperczyń- 
ski, Feliks MichałoAA^ski, Piotr DzikoAA '̂ski, jenerał Wła- 
dysłaAÂ  Zamoyski, Eustachy JanuszkieAAÓcz, WładysłaAV 
Plater, Kazimierz BłociszeAvski, Robert, Artur i Adam 
SienkieAviczoAAue, podatek sAVÓj doroczny zamienili na 
wieczysty, a Feliks Bliziiiski prosił, ab̂  ̂ z pensyjki 
jego 120 frankÓAY rocznie wynoszącej, odtrącano za­
wsze V4 część na skapitalizoAA anie podatku. W  1866 r. 
wpłynęło z podatku l5,723 frankÓAV, W  1870 r. już 
przychód zniżĄd się do 9.425 frankÓAA', a aa' 1871 roku 
spadł do 6,443 fr. Podatek stopniowo obniżał się 
w miarę wymierania emigrantÓAV, ale dzięki odkłada­
niu V* części na kapitał żelazny dochody stałe poAvię-
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kszały się. Od 1874 r.. dzięki fundacyi Pelagii Russa- 
now skiej, która część m ajątku zapisała dla »inw alidów  
polskich, którzy pośw ięciw szy w szystko dla dobra 
kraju , nie m ają sposobu utrzym ania się«, instytucya 
m ogła dziesięciu zasłużeńszym  weteranom  w ypłacać ro­
cznie po 600 franków .

1884 r. Bohdan Zaleski zażądał zw olnienia go od 
urzędu. Karol Chobrzyński krótko prezydow ał insty- 
tucyi, która zastąpiła go Wład^^sławem Laskow iczem : 
w 1891 r. prezesem został Tadeusz Błociszew ski, w 1900 
roku Aleksander Straszew icz, ostatni ju ż  z em igran­
tów 18З1 r. zasiadający w radzie. Od 1 904 do 1907 r. 
prezydow ał Jó z e f  Rustejko. Obecnym  prezesem  od 
1907 r. jest hrabia W ładysław  Zam oyski. W roku 1906 
podatek dał tylko i , 93i franków  35 centym ów . Ale ka­
pitał ciągle rosnący przynosi 16,958 franków  ą5 centy­
m ów.

Instytucya czci i chleba um iała zostać w ierną sw e­
mu założeniu. Do zarządu pow oływ ała ludzi najróż­
niejszych przekonań. W  okólniku 9-ym na rok i 865 
czytam y: »Stowarzyszenie podatkowe w yrabia między 
nami praw dziw e polskie braterstw o. Albowiem  któż 
to nam jest bratem ? Ten tylko, kto kocha Polskę 
i w ierzy w  Polskę przed grobem  i za grobem ... Rzecz 
naturalna, że składający adm inistracyę Stow arzyszenia 
podatkowego tern bardziej nie mogą się m ieszać do 
w łaściw ej bieżącej polityki, iż w Stow arzyszeniu w zięły 
udział w szystkie odcienie opinii politycznych; w szyst­
kim służyć zarówno jesteśm y obowiązani«. W  okól­
niku 3o-tym z 1887 r. zarząd tak streścił sw oją dzia­
łalność: »Obchodząc 25-cio letnią rocznicę istnienia 
naszego Stow arzyszenia z pociechą i chlubą możemy 
zaświadczyć, że pozostało w iernem  m yśli jego  założy-
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cieli. Panow ała w niem zgoda nieprzerw anie, speł­
niało podjęte obow iązki względem  zasłużonych ojczy­
źnie, cieszyło się powszechnem  w spółczuciem  roda­
ków  i skrzętnie czuwało nad powierzoną mu w łasno­
ścią narodoM^ą. Dzięki zaprowadzonem u system owi 
kapitalizacyi i ciągle rok rocznie przybyw ającym  za­
pisom lub darom na fundusz żelazny, m ajątek stowa- 
rz3'szenia potroił s ię ,,. W olno przew idyw ać że, po skoń- 
czonem drugiem  dw udziestopięcioleciu następcy nasi 
w ykażą jeszcze znakom itszy rezultat i instj’̂ tucya na­
sza stanie się praw dziw em  błogosław ieństw em  dla ca­
łego społeczeństwa polskiego. Myśl je j, z tradycyi na­
rodowej i z sam ej głębi serc polskich zaczerpnięta, 
zaw sze poruszać będzie Polaków , zawsze potrzeba bę­
dzie oddawać cześć zasłudze, zawsze będzie rozkoszą 
obdzielać chlebem każdego z zasłużonych. W jak ich  
to zaś form ach odbyw ać się będzie i do jak ich  w^zro- 
śnie rozm iarów  instytucya, zostaw iam y to staraniom  
przyszłych p o ko leń , a przedewszystkiem  Boskiej 
opiece«.

Instytucya czci i chleba przeżyła dziś całą em igra- 
cyę 18З1 r. W przedostatniem  spraw ozdaniu 49-tem 
z 1906 r. czytam y: »Byliśm y św iadkam i w ygaśnięcia 
całego pokolenia 18З1 r., z którego ju ż  jeden tylko 
stuletni starzec, p. Jó z e f  K ow nacki )̂, pozostaje na emi- 
gracyi przy życiu. W szyscy bracia nasi zeszli z tego 
świata z m iłością ojczyzny i z w iarą w  je j odiodze- 
nie. Je s t  jeszcze spory zastęp tych co ucierpieli za 
spraw ę narodow ą; otacza ich Instytucya czci i chleba 
czcią należną i w  m iarę możności łagodzi ich niedolę. 
Mamy głęboką w iarę w prz^^szłość In sty tu cy i, a że

9  Kownacki zgasł ty-go stycznia 1908 r. лу sto drugim roku życia. 

Emigracya Polska. 9
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W Polsce'^nie zabraknie nigdy pola do zasługi, nigdy 
instytucya zbyteczną nie będzie«.

Instytucya nie zasilana przez rząd francuzki i czer­
piąca głów ne sw e zasoby z ofiarności ciężko na 
chleb zarabiających tułaczy, przetrw ała niem al w szyst­
kie inne stow arzyszenia em igracyjne. W śród nie- 
zgód nieuniknionj^cli w ro zsyp ce , d o w io d ła , że po­
mimo zawziętych sporów , em igracya jednoczy się 
w przyw iązaniu do Polsk i, w  poczuciu obow iązku 
względem  tych z je j synów , co najw ięcej dla niej cier­
pią, w niezachwianej w ierze, że kiedyś szczęście je j 
będzie w iększe niż obecna niedola.

Drobne stowarzyszenia dobroczynne pow staw ały 
i znikały niespostrzeżenie. Do ich rzędu należy Sto- 
w a rz y sz en ie  szóstek  założone w i 863 r. Sześć pan sta­
nowiło głów ny komitet tego stowarzj'^szenia dobro­
czynnego, każda z nich obow iązyw ała się przybrać 
dam pięć. O tyle tylko m iały praw a do w sparcia ro­
dziny powstańców, o ile potrafiły dow ieść, że członek 
rodziny poległ lub był ciężko rannym  w  powstaniu i że 
rodzina jego  zam ieszkiw ała w  Paryżu przed utworze­
niem komitetu stowarzyszenia szóstek.

L ’a llia n c e  p o lo n a ise  d e  toutes les croyances re li-  
gieuses, stow arzyszynie założone w i863 r. przez Ja n a  
Czyńskiego, Jó zefa  W iena, Ludw ika K rólikow skiego , 
Żabę, Lublinera i t. d., istniało parę lat, m iało na celu 
»pojednanie w szelkich wyznań religijnych na rodzin­
nej ziemi«, na członków zapisali się Ja n  Ledóchow ski, 
ksiądz B ław czyński, ksiądz Różański, Edm und Choje- 
cki i t. d.

Tozuarzystwo zuojskouyych p o lsk ich  założone zostało 
w  Paryżu w  i 8(i3 r. W edług ustaw y. Tow arzystw o 
w ojskow ych polskich m iało na celu »podanie człon-
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kom swoim  środków' do dalszego kształcenia się w  na­
ukach i sztukach wmjskowych«. Urządzało w ięc od­
czyty o naukach w ojskow ych, w ydaw ało dzieła treści 
wojskow^ej, udzielało w' m iarę zasobów stypendya tym 
rodakom , którzy chcieli się kształcić w' specyalnych 
zakładach wojskow^ych. W 1869 r. na czele toлvarzy- 
stw a byli: Jen era ł W aligórski, podpułkow nicy Cwdek, 
Cieszkow ski, Henryk Jędrzejew  icz, W ładysław' Kos- 
kow ski. Przez czas jak iś , odczyty zgrom adzały dość 
licznych słuchaczów'. Towarzystw  o ułatw iło kilku w y­
chodźcom, na przykład Bolesław ow i Sw iętorzeckiem u, 
otrzym anie stopni oficerskich W'armii francuskiej przez 
odbycie studyów' i zdanie egzaminów' w' szkołach spe­
cyalnych rządow ych. Po klęskach 1870 r. tow'arzystw'o 
m usiało bibliotekę dość liczną sprzedać na pokrycie 
długów' i rozw'iązało się. Z dzieł w'ydanych za zachętą 
tow arzystw a w'ymienić należy pracę pułkowmika J ó ­
zefa G ałęzow skiego o działach gw intow anych .

W Anglii zawdązał się w' 186З r. P o ls k i cen traln y  
kom itet, który się składał z lorda Teynham , sir R. J .  
Cliftona, T. B rasley ’a, H. Fenw ick ’a i t, d. Jed n o cze­
śnie, staraniem  Tow'arzystw'a literackiego przyjaciół 
Połski, które było filią T ow arzystw a historyczno-lite­
rackiego W' Paryżu, pow stał drugi komitet pod przew'O- 
dnictwem  m argrabiego Tow nshenda; członkam i byli 
lord K innaird, pułkow nik Pinney etc. Trzeci komitet dam 
angielskich byłpodprzew'odnictw'em księżnej Sutherland 
i hrabiny Shaftesbury. Odbj'f się cały szereg meetin- 
gów  za Polską w' Finsbur}'., M anchesterze i t. d. Mee­
ting! te w otow ały uchw'ały zapraszające rząd do ośw'iad- 
czenia, że R osya utraciła w'szelkie ргалуа nad Polską 
i do zerwania z nią stosunków' dyplom atycznych.

W Paryżu organizowało w' 186З r. w ieczory lite-

9*
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rackie i m uzykalne dla zasilenia sw ej kasy T o w a rz y­
stw o p rz e m y sło w có w  p o lsk ich  P r a c a .

W ycliodźctwo tworzyło oprócz tow arzystw , małe 
kluby polityczne, tak zwane Gm iny. G m iny ku ły pro­
gram y, głosow ały na kom itety i t. d. W Paryżu pra­
wie każdy kw artał posiadał sw oją gm inę: Gm ina Ob- 
serw atoryum , gm ina Odeon, gm ina Batignolles, gm ina 
la Villette i t, d. Na prow incyi istniały gm iny w Nan­
tes, w  Strasburgu, w Bordeaux, w  Pau, w  Dijonie e tc .; 
za granicam i Francyi w Liege, w  Brukselli, w  Micha- 
lenach, w  Kolm arze, w  M nichowie, w  Bazylei, w L u ­
cernie, w  W estm insterze etc. Te gm iny korespondo­
w ały  między sobą i kom itetam i. O głaszały niekiedy 
odezwy lub protestacye; nie przeżyły w ojny francuzko- 
p ru sk ie j.

Nie było roku, w którym by nie założono nowych 
zw iązków  ст.у dobroczynnych czy politycznych. W 1864 
Towarzystzuo P o la k ó w  p ra cu ją cy ch  w  P a ry ż u , zało­
żone 12-go lipca, obiera sobie za prezesa J .  Nepomu­
cena R ajskiego . Celem  tow arzystw a: niesienie pomocy 
członkom w  razie choroby, wyznaczenie funduszów  
na pogrzeb, w yszukiw anie z a ro b k u , kształcenie się 
w zajem ne. T ow arzystw o dotąd istnieje.

K om isya z a r z ą d z a ją c a  m en a ź a m i d la  now o p r z y ­
byłych  b ra c i w ychodźcózo jyolskich  w ydała do 20-go 
lipca 1864 r. 6,425 franków  i 5 cent. Składali ją : E d ­
mund Korabiew icz, ks. Karol M ikoszewski, K arol Bor­
kow ski, W incenty M azurkiewicz, W incenty G rochow ­
ski i W incenty Raczkow ski.

Hr. W ładysław  P later otw orzył składkę w  1864 r. 
na założenie w Szw ajcaryi D om u in w a lid ó w  p o lsk ich . 
Kom isya złożona z K urow skiego, G niew osza, Habi- 
chta. Dra Ignacego Kam ińskiego i H enryka Kom ara,
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rozesłała z Zurychu 9-go lipca 1864 г. odezwę do arty­
stów polskich, ahy stw orzyli Alhum narodowe pośw ię­
cone w'ypadkom czterech lat ostatnich. Album i w szel­
kie artystyczne utw ory iniah'^ być puszczone na lote- 
ryę. P rojekt P latera nie przyszedł do skutku.

O Stow arzyszeniu wzajem nej pom ocy, zawiązanem  
8-go sierpnia 1864 r. a połączonem 18-go stycznia i 865 
roku z Stowarzyszeniem  bratniej pomocy pod nazwą 
S to n m rzy szen ia  zuzajem nej b ra tn ie j pom ocy  była m owa 
w  zarysie dziejów  em igracyi. Uzupełniam y dane tam 
szczegóły następującym i. Tow arzystw o zdało w ładzę w y­
konawczą radzie złożonej z Edm unda Różyckiego, W a­
lerego W róblew skiego i Bolesław a S\viętorzeckiego. 
TowarzystAVO było podzielone na dziesiątki. Dziesię­
tnicy schodząc się, stanow ili zebranie ogólne, Do dzie­
siętników  należeli: Ju lia n  Ju rk o w sk i, ksiądz Karol Mi- 
koszew ski, A leksander de Je a n  W olski, ksiądz Adam 
Słotw iński i t. d. Rada przewodnicząca ogłosiła spra­
wozdanie z sw ych czynności od dnia 7-go stycznia do 
i-go lipca i865 r. W eszła ona w stosunki z komitetem 
francusko-polskim  i z O E iw re  d ii catholicism e en P o -  
logn e; otrzym ała od tej ostatniej 3,ooo franków  m ie­
sięcznie dla kształcenia się m łodzieży, a od komitetu 
francuzko-polskiego 800 franków  m iesięcznie dla ran­
nych, rozdała sumę 12,586 franków  80 c. Na je j wez- 
Avanie Bohdan Zalesk i, pułkow nik M ikołaj Kam ieński 
i Franciszek Szem ioth zebrali ze składek fundusz po­
trzebny dla ułatw ienia podróży do Fran cyi w ięźniów  
wypuszczonych z fortec austryackich. 14 komitetów 
m iejscoAvych, założonych w departam entach, dostar­
czyło środków  życia dla 2З1 em igrantów.

L a  societe com m ercia le p o lo n a ise , tow arzystw o za­
łożone 12-go marca i860 r, pod prezesostwem  Ludw ika
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Stankow skiego, dla dania zajęcia wychodźcom , rozw ią­
zało się po kilku m iesiącach.

W 1868 r. utw orzył się Äbw/Vt*//Ш u trzym an ie ob. 
W iktora H eltm a n a . Kom itet składali: A leksander Gut- 
try, Zygm unt M iłkow ski i Erazm  M alinowski. Z tych 
składek w ypłacano Heltmanowi 200 franków  m iesię­
cznie latem, 220 franków^ m iesięcznie zimą.

S to w a rz y sz e n ie  pom ocy n a u k o w e j w em igracyi, 
założone 20-go listopada 1868 r. pod przewodnictwem  
Aleksandra Chodźki. Sekretarzem  był ksiądz Roman 
W ilczyński, wice-prezesem  Ludw ik Nabielak. Do ko­
mitetu weszli: Agaton G ille r , Sew eryn  Goszczyński, 
Jó z e f K w iatkow sk i, Karol R uprecht, Jó z e f Radomiń- 
ski, Jó z e f  Rustejko, Kazim ierz Szulc. W krótce w ice­
prezesem a później prezesem został hr. Ja n  Działyń- 
ski, który ofiarnością sw oją najw ięcej przyczynił się 
do w zrostu stowarzyszenia. Dzięki niem u, tow arzy­
stwo, oprócz zapomogi dla młodzieży i urządzenia publi­
cznych odczytów, w ydało cały szereg dzieł naukowych 
w ielkiej w artości. Po śm ierci D ziałyńskiego, d. 3o-go 
m arca 1880 r. Inndusz stow arzyszenia został przeka­
zany stowarzyszeniu byłych uczniów szkół}' polskiej.

W 1869 r. hrabia W ładysław  P later zaprosił do ho­
telu na ulicy de fU n iversite , w  którym  stanął w P a ­
ryżu, kilkunastu rodaków , między nimi zaś księcia 
W ładysław a Czartoryskiego, Bohdana Zaleskiego, Ale­
ksandra Chodźkę i t. d. Przedstaw ił im potrzebę za­
łożenia za granicą muzeum narodowego polskiego 
i ośw iadczył, że na m iejsce przyszłej instytucyi obrał 
Rappersw yl nad zurychskim  jeziorem .

W szystkich łatwo przekonał o konieczności ocale­
nia pam iątek polskich od zagłady, której ulegają w rę­
kach pryw atnych pod rządami zawziętym i na w szystko
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co polskie, ale w ybór m iejsca w yw ołał żyw ą opozy- 
cyę. Na pytanie, dla czego  muzeum miało stanąć w R ap­
pers wjd u, P later odpowiedział: »Poniew aż tam będę 
pochowany«. Stary, opuszczony zam ek, w którym  za­
m ierzał zbiory um ieścić, leżał w  poetycznej okolicy. 
Muzeum otworzone zostało 23-go października 1870 r. 
Gm ina Rappersw yl zamek na ten cel odstąpiła na 
99 lat pod w arunkiem , że w  term inach oznaczonych 
zrestaurow any zostanie kosztem Platera. P later obie- 
c}'w ał m ajątek sw ój i w szystkie praw a sw oje przeka­
zać Akadem ii Um iejętności w K rakow ie . Akadem ia nie 
odw ażyła się wziąć na siebie długów  ciążących na muze­
um, kosztów odrestauroлvania i utrzym ania zam ku. P la­
ter dźw igał w ięc sam te ciężary do śm ierci, która nastąpiła 
22-go kw ietnia 1889 r. Po jego  zgonie dyrekcyę mu­
zeum objął komitet, dobierający sam sw oich człon­
ków . P latera zastąpił Jó z e f G ałęzow ski i dzięki jego  
staraniom  położenie łinansowe tak dalece się popra­
wiło, że dziś przyszłość m ateryalna muzeum zupełnie 
jest zabezpieczona.

Liczne nie ustające dary przepełniają obecnie sale 
odnowionego zam ku. Ale głów ną jego  ozdobą są pa­
miątki dziejów porozbiorowycb Polski. D ruki i auto­
grafy  em igracyjne w żadnej bibliotece nie przedsta­
w iają się w takim  kom plecie. Zarząd muzeum chętnie 
udziela innym  instytucyom  polskim  rzadkich druków' 
i autografów' i tym sposobem w iele pracowników' nie 
m ogących odbyć podróży do Szw ajcary i, korzysta z ar- 
chiw'ów' rappersw ylskicb  w  K rako w ie , L w ow ie lub 
Paryżu. W i8o5 r. serce Kościuszki, które pozostawił 
Em ilii Zeltner, zostało oddane przez je j córki do mu­
zeum i umieszczone w' osobnem mauzoleum. Rocznica 
29".” o listopada obchodzona byw a uroczyście w' Rapper-
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sw ylu. Zjeżdża się młodzież nasza, uczęszczająca na 
w ykłady uniw ersyteckie w  Z u rjx h u , Fryburgu, G ene­
w ie i '^ozannie. Przez czas ja k iś  skarb narodoлvy był 
w  depozycie zarządu m uzealnego, ale z obaw y utru­
dnienia, jak ie  połączenie interesów muzealnych ze spra­
wam i politycznemi pociągnąć mogło za sobą, skarb 
narodow y przeniesiono gdzieindziej.

I bez skarbu narodoлvego R appersw yl przedstawia 
św iątynię em igracyi działającej jako  ciało odrębne, 
prowadzącej dalej roboty kom itetów. Em igracya pa­
ryska w patrzona w kraj, czeka od niego w skazów ek. 
Em igracya szw ajcarska gorętsza działa na sw oją rękę, 
odbywa meetingi, puszcza w obieg odezwy i czynnie 
pracuje nad dalszym  ciągiem  tych ulotnych pism tak 
troskliw ie zebranych w R appersw ylu , a którem i w y­
chodźcy z i83i r. łagodzili sw oją niecierpliw ość, pię­
tnując przeciw ników , grożąc wrogom  i obm yślając 
praw odaw stw o przyszłej Polski.

Tozuarzystzoo czyteln i p o ls k ie j  w Paryżu otw orzyło 
czytelnię naprzód 25 rue G ay-Lussac, później 24 rue 
de lancienne Com edie, zarząd składali: Leonard C ho­
dźko, Ja n  Franke, A leksander W ernicki. Czytelnia ta 
istniała od 1869 do 1870 r. W 1872 r. z nowym  zarzą­
dem, З4 rue Coquilliere, staje się klubem politycznym , 
urządza odczyty, obchody narodow e, w  1884 r. ogła­
sza program  i zasady polityczne; w 1887 r. tw orzy ko- 
niisyę prasow ą, kom isyę skarbu polskiego, kom isyę 
opieki nad grobam i polskim i i nareszcie w ydaje or­
gan sw ój: G łos p o lsk i. Zarząd sk ład a li: Ludw ik Dy­
gat, W acław  Gasztowtt, Eugeniusz K orytko, Stanisław  
Lew enhardt, M ieczysław M orawski, Bolesław  Rubach 
i Leon U niłow ski. Czytelnia po paru latach upadła, 
a je j zarząd zam ienił się na Zzuiązek narodozuy.
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T ow arzystw o antropologiczne i etnograficzne pol­
skie w Paryżu , założone zostało w kw ietniu 1878 r. 
z powodu w ystaw y pow szechnej; miało na celu zba­
danie naukow e w szystkich plemion wchodzących 
w  skład narodowości polskiej. Prezesem  był Fran ci­
szek Duchiński i jego też teorye tow arzystw o głów nie 
popierało i rozw ijało; rozwiązało się po zgonie prezesa.

A k a d e m ia  A d a m a  M ick iew ic z a  w Bo lonii, zało­
żona została w grudniu 1879 r. Teofil Lenartow icz, 
Artur W ołyński, M alw inaO gonow ska, m iew ali odcz5"ty 
o literaturze polskiej, na które młodzież uniw ersytecka 
licznie uczęszczała. 28-go listopada 1880 r. uroczyste 
zebranie obchodziło 25-tą rocznicę zgonu Adam a Mi­
ckiew icza, w m urow ano tablicę m arm urow ą w  domu 
w którym  stanął w 1848 r. Po kilku latach zgon Le­
nartow icza, W ołyńskiego, pani O gonowskiej i profe­
sora Santagaty, który się szczególnie tą Akadem ią in­
teresow ał, pociągnął za sobą je j rozwiązanie,

Z je d n o cz en ie  tow arzystzua m ło d z ież y  p o ls k ie j po­
w stało w 1887 r., a w 1888—89 w ydało spraw ozdanie 
z swoich czynności. Z je d n o cz en ie  zam ierzało uzyskać 
w pływ  przy rozdawaniu stypendyów  z zapisu K rystyna 
O strow skiego, rozporządzić częścią sum y należącej do 
towarz^^stwa Ьз^усЬ uczniów szkoW polskiej batignol- 
s k ie j, Z jed n o cz en ie  zasilało biblioteki towarz5"stwa 
młodzieŻ3% urządzało zabaw)% W3dcłady i zjazd3.

Z w ią z e k  n a ro d o w y w e  F r a n c y i  W3'brany został 
10-go lipca 1888 r. Em igracya tak już była obojętna 
na głosow ania i komitetĄ^ że Gasztowtt, któr}" jest 
pierw sz}' na liście otrzym ał 67 głosów  a U rm ow ski, 
któr3^ jest ostatni 4З głosów . Zw iązek  składali: Micka- 
n iew ski, Stanisław  M oraw ski, Eugeniusz K orytko, L u ­
dw ik D3'gat, Leon U rm ow ski. Nic nie znacząca liczba
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głosujących okazyw ała, że zw iązek przedstaw ia nie 
em igracyę, ani nawet poważne stronnictwo, ale dro­
bny odłam tułaczy kom itetujących u sque a d  fm em .

L a  societe itnhw rselle d es  a m is d e  la  P o lo g n e, 
pow stała w  1890 r. Stow arzyszenie miało na celu roz­
budzenie sym patyi Francuzów  dla P olaków , liczyło 
kilku Francuzów : sekretarzem  był К гак0лл\

T o w arzystw o  litew sk ie , zawńązane dla utrw alenia 
łączności L itw y z Koroną, istniało kilka lat i rozw ią­
zało się po zgonie najczynniejszych sw ych członków 
M ikołaja Akielew icza i Ferdynanda Burby.

T o w arzystw o  im ien ia  K la u d y i P o to ck ie j, zasila się 
ofiarami składających je  dam, pom aga w yjątkow ej bie­
dzie, długie lata prezydow ała tow arzystw u pani S ew e­
ryna D uchińska, obecnie prezesową je st  pani Jó z e ­
fow a G ałęzow ska. T ow arzystw o liczy mało członków 
i rozporządza drobnem i sum am i.

Tow arzystw a m łodzieży polskiej P o lo n ia  w G ene­
w ie, S p ó jn ia  i K o ło  лу Paryżu , Z n ic z , O gnisko, J e ­
dność, w Niemczech i t. d. nie należą do history i emi- 
gracyi, ponieważ składają się przeważnie nie z w y­
chodźców, ale z studentów bawiących za granicą i ule­
gających bardziej w pływ om  bądź stronnictw  narodo­
w ych, bądź krajów , w których pobierają nauki, niż 
tułaczy polskich.



PISMA EMIGRACYJNE.

OD i860 DO 1890 R.

Stow arzyszenia i stronnictw a em igracyjne przem a­
w iały  do publicznoiści w  pism ach. Żale sw oje, pom y­
sły politj^czne, nadzieje, wychodźctwo w yrażało w  dzien­
nikach, początkowo z talentem, przy końcu m arnie 
redagow anych. A rtykuły pisane pod wrażeniem  chw ili, 
osobistych nam iętności, są częściej obrazem zapatry­
wań stronniczych niż całej em igracyi. Stanow ią bądź 
co bądź głów ne źródła dla zbadania prądów  nurtują­
cych wśród w ychodźtw a i burz m iotających duszami 
rozbitków  nasz^xh.

Z pism em igracyjnych w i860 r. najbardziej czy­
tane i najlepiej redagow ane były W iado m ości P o lsk ie . 
W ychodziły raz na tydzień od sześciu lat. Pod redak- 
cyą w ytraw nego pisarza jak im  był Feliks W rotnow- 
ski, z w spółpracow nictw em  K alinki i K laczki, daw ały 
dokładne поллйпу z kraju i nauczone doświadczeniem , 
rzadko się m ieszały do sporów  em igracyjnych.

Od w ojny i 859 r. okazyw ały żyw e sym patye w yb i­
jającym  się z niew oli W łochom . Em igracya spodzie­
w ała  się, że w ybuchnie znów w ojna europejska i ró­
żne je j stronnictwa sprzyjały  przeważnie Garibaldiem u.
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Feliks W rotnow ski radził kw esty i w ładzy doczesnej 
papieża nie poruszać i niezaprzeczać W łochom praw a 
połączenia w szystkich części rozbitej ich ojczyzny. 
Hrabia W ładysław  Zam oyjski, K alinka i K laczko byli 
za popieraniem  Napoleona III w  pertraktacyach dy­
plom atycznych, którem i starał się, po zaw arciu po­
koju z A ustryą, opóźnić zjednoczenie W łoch.

Różnica ta w zapatryw aniach zdecydow ała W ro- 
tnowskiego do usunięcia się od redaktorstw a naczel­
nego. W num erze z 24-go w rześnia i 859 r. W iado­
m ości P o lsk ich  czytano: »z dniem dzisiejszymi p. F e ­
liks W rotnow ski składa redakcyę niniejszego pism a. 
W iadom ości P o lsk ie  nie tracą jedn ak nadziei, że ko­
rzystać będą nadal z jego  św iatłej pomocy«. Łudzono 
się przypuszczeniem , że każda strona będzie m ogła 
bronić sw ych przekonań, zostaw iając czytelnikom  w y­
bór ostatecznego sądu.

Redaktorem  nom inalnym  został Ignacy Szczepanow - 
ski, rzeczywistym  był W aleryan K alinka. Redakcya 
unikała zresztą kw estyi drażliw ej W łoch, tern bardziej, 
że książę Adam Czartoryski, do którego rozstrzygnię­
cie sporu należało, ociągał się z decyzyą. Ale na sa­
mym początku i860 r. W rotnow ski w ystąp ił z arty­
kułem , w którym  kategorycznie ganił pisma polskie 
pow stające coraz gw ałtow niej przeciw  patryotom  w ło­
skim . W numerze pierwszym  7-go stycznia i860 roku 
W iadom ości p o lsk ie  p isały: »Zasada, że naród ma prawo 
być sam ym  sobą, postawiona nie w  teoretycznymi aksyo- 
niacie, ale w żyw ych dwudziestu m ilionach ludu jest 
zjaw iskiem  dziejowem  z datą l 859 r. Czy raz utrzymana 
może pozostać faktem  m iejscow ym , wyosobnionym ? 
Wątpliwmści nie masz, że nie może. Dziwno i bole­
śnie widzieć z pod piór polskich w^ychodzące takie
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elukubracye, które koleją sofizm ów przyw odzą autora 
do położenia w yroku, że usam ow olnienie W łoch jest 
bezprawiem , gw ałtem  dokonanym  przez m ocniejszego 
nad słabszym , czynem burzącym  zasady spraw iedli­
wości, w yw łaszczeniem  praw ych posiadaczy na korzyść 
trzeciego, i t. d. Podobne artj^kuły w  dzienniku pol­
skim , zdają się być pisane na zapas dla A ustria , żeby 
z niemi w ręku m ogła stanąć, gdy do porządku dzien­
nego przyw ołana będzie spraw a o G a lic ję« . Artjdcuł 
kończjd się zwrotem  do Fran cyi: »W śród potęg, m ie­
rzących w szystko starą m iarą w łasnych interesów , ona 
jed n a bezinteresowna, gotow a do ofiar, arcj'-chrześciań- 
ska. N ieszczęśliw i, pragnącj' i łaknącj" spraw iedli­
wości, nie mogą się już mjdić, gdzie należj-  ̂ zw racać
OCZJ’̂ «.

W iadom ości P o ls k ie  opuszczały neutralność, któ­
rej się dotąd trzym ały. Część je j redakcjd postanow iła 
była przerzucić się w łaśnie do przeciw nego W łochom 
obozu. Książe Adam C z arto rjsk i dał je j sw oją apro­
batę po długich i gorących rozpraw ach, tak długich, 
że po num erze 14-go stycznia i860 r. num er następuj" 
okazał się dopiero l8-go lutego z oświadczeniem  nie 
zostaw iającem  najm niejszej w ątpliw ości: »Wbrew" w szel­
kim dziennikarskim  zw j"czajom i zasadom , w"strzyma- 
łiśmj" przez kilka tygodni ogłoszenie naszego pisma, 
bośm y W" spra\vie, która w" obecnej chwdli w"szj"stkie 
umysłj" zajm uje, w" spraw ie Paiistw^a kościelnego, nie 
mogli p rz jjść  do takiego rzeczj" zrozum ienia i przed­
staw ienia, iżbj" sum ienie każdego z nas zarówno bjdo 
zaspokojone. N iejedność zdania, nie tyle co do istotj" 
rzeczy, ile co do różnych je j odcieni i możebnych na­
stępstw , ja k  W" całym  św iecie, tak i w" naszem szczu- 
płem pojaw iła się gronie. Nie tjdko do tak przeciągłego
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m ilczenia i w ażenia znagliła nas kw estya, niespodzia­
nie rzucona w zamęt w ydarzeń i sum ień; zm usiła je ­
szcze w końcu pismo nasze do zrzeczenia się na te­
raz — m amy nadzieję, że nie na długo — pomocy 
z w ielu  m iar drogiej i upragnionej«. Dalej autor m ar­
tw ił się rozchw ianiem  się kongresu obradującego nad 
spraw ą w łoską i przyznaw ał W łochom  praw a jedyn ie 
do konfederacyi, którą Polacy  mieli tern bardziej po­
pierać, że program  je_j w ytknął cesarz Napoleon, któr)' 
»gdy jedne narody w ysw obadzał w pływ em  sw ej dyplo- 
m acyi lub potęgą oręża, ju ż  tern sam em  w szystkie po­
krzepiał, w szystkim  dodaw ał św iatła, otuchy i cierpli­
wości«. Dodać trzeba, że w chw ili tych sporów  z Fe­
liksem  W rotnow skim , K laczko in  petto  nie mniej ubo­
lew ał od niego nad tern, »że stolica apostolska nie może 
znaleźć żadnego słow a potężnego, słow a ducha, któ- 
reby i ją  i spraw ę ludów w yniosło nad m ierne ludz­
kie rachuby )̂«.

Em igracyę mocno zajęło to rozdwojenie. Stanow i­
sko zajęte przez W iadom ości P o lsk ie  zniechęciło tych 
em igrantów, którz}^ pragnęli w ielkiej w ojny europej­
skiej, spieszyli do szeregów  G aribaldiego i niczego po 
kongresach się nie spodziewali.

Jeżeli W iadom ości P o lsk ie  w kw estyi rzym skiej 
poróżniły się z w iększością em igracyi, to w tórow ały 
je j usposobieniu w ocenie spraw  лvewnętrznych kra ju . 
Ju lia n  Klaczko po m istrzowsku w yrażał uczucia, któ- 
remi przejm ow ały wychodźctwo postępki ugodowców 
naszych. 3-go m arca i860 r. ogłosił on sw ój a rtyk u ł: 
Odstępcy. Nie m iłosiernie chłostał Litwinów', którzy

V ŹT korespondencyi Juliana Klaczki. (Przezuodnik natikozny 
i  literacki. Kwiecień 1907 r.).
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w yobrazili sobie, że z góry okazując nadzw yczajną 
wdzięczność A leksandrow i II przyśpieszą nadanie k ra­
jo w i spodziewanych ustępstw . Nic pospolitszego ja k  
wzięcie nadziei za rzeczywistość. Przebrali w szelką 
m iarę w czołobitnościach sw oich; przypuszczenie, że 
można będzie połączyć obowiązki wobec ojczyzny 
z uniknieniem  w szelkich ofiar i zaskarbienie sobie 
w zględów  Rosyi należy do najponętniejsz^^ch pokus. 
Ale m ałoduszność i krótkowidzenie nie są zdradą i ry- 
gor^'zm Klaczki w tej okoliczności okazał się wkrótce 
w sprzeczności z oportunizm em  cechującym  dalsze 
jego  postępowanie polityczne. Praw dopodobnie pobła­
żliw iej na schyłku żj^cia oceniał tych naszych pisarzy, 
których w i860 r. w ystaw ił pod pręgierz opinii pu­
blicznej.

N iesnaski, które spow odow ały usunięcie się W ro- 
tnow skiego, i opozycya w yw ołana nowym  kierunkiem  
pisma, w iele przj^czyniły się do jego  zaw ieszenia w chw ili, 
w której może najdotkliw iej daw ała się uczuć potrzeba 
organu polskiego redagow anego z szerszym  poglądem 
i znakom itszem i siłam i, niż te którem i rozporządzały 
inne ówczesne em igracyjne dzienniki. W iadom ości 
P o lsk ie  przestały w ychodzić 2-go lutego 1861 r. pod 
pozorem, że »zakaz rządu pruskiego, ogłoszony w  urzę­
dowej gazecie z dnia 5-go stycznia zam yka pismu na­
szemu wszelki przystęp do polskiej ziem i. Z m inistrem  
pruskiego państw a w alczyć nam nie podobna«. W ia­
dom ości P o lsk ie  obejść się mogł}^ bez prenum erato­
rów poznańskich i pisma em igracyjne z góry w iedziały, 
że będą zabronione w trzech zaborach. Ale, ja k  w y­
żej w ytłum aczyliśm y, emigrac^^a podzieliła się na dwa 
obozy. Książe Adam Czartoryski nie życzył sobie nie­
uniknionej polem iki, gdyby pismo dalej w ychodzić
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m iało. Po okazaniu najżyw szej życzliw ości W łochom, 
w ypadałoby W iadom ościom  P o lsk im  pow staw ać i na 
nich i na licznych rodaków , którzy z nimi trzym ali. 
A znów wobec obudzenia życia w kra ju , dawanie mu 
rad publicznych staw ało się zadaniem  niezm iernie tru- 
dnem.

P r a w d a , p ism o  cz a so w e p r z e z  X . Y . Z .  (H enryka 
Kam ieńskiego) wychodziła od 8-go października i860 
roku do koiica 1861 roku najprzód w G enew ie 
a później w Berlin ie. »Głów nym  naszym celem , pisał 
autor, jest rozbiór, nie w edle chw ilow ych uniesień, 
lecz wedle zimnego rozum u, ważnych narodowych py­
tań«. H enryk Kam ieński należał na em igracyi do lu­
dzi głębiej i zdrowiej rzeczy widzących. Upom inał 
rodaków , którzy ślepą n ienaw iść w roga uw ażają za 
najw yższą cnotę: »Zaw istne uczucia, p isał Kam ieński, 
są złoczynnym  szałem, który gorączkow o tylko czło­
w ieka pobudza, a którym  sam ego siebie tylko ten pod­
nieca, którem u braknie dodatniej siły , inaczej m ów iąc 
praw dziw ej siły . Miłość ojczyzny, która każe w rogów  
je j z kraju  wj^ganiać, w cale nie każe być im naw za­
jem  w rogam i, naw et nie pozwala szkodzić im byle 
tylko szkodzić; lecz jedyn ie każe szkodzić w  złem, 
a rów nie silnie każe nie tylko nie przeszkadzać, ale 
nawet pom agać im w  dobrem«. (Nr 27-go lutego 1861 
roku). S iln ie opierał się zbrojnej ruchaw ce w  seryi 
aforyzm ów  pod tytułem : P o jed y ń c z e  z d a n ia ' »W iel­
kie rzeczy nie przysposabiają się ta jem n ie .— W ielkich 
Yxeczy małemi środkam i nie można dokonać. — Nie- 
kusić się na zryw anie ow oców  n iedojrzałych, bo to 
jest rzeczą małą a szkodliw ą, ale pędzić onychże doj­
rzewanie, bo to jest rzecz zbaw ienna a wdelka. Małą 
rzeczą w szystkie spiski, know ania osobiste, wdelką zaś
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jedynie, powszechna w szystkich zm owa, która Fran ­
cuzi zwą la  con spiration d e  tout le  inonde. (Nr lo-go 
lipca 1861). Pow tarzał te same rady num erze z 20-go 
lipca 1861 r.: »N iepowstawać, po polsku znaczy po- 
wstaw'ac duchowie i na drodze duchowego w yrobu 
odrodzenie ojczyzny przewatdzic. A jedynie tą idąc 
drogą, można zmysłow ej przem ocy podołać. Polska ma 
wńelkich rzeczy dokonać, któi3xh nigdy nie dokona­
łaby’ na drodze zbrojnego pow stania. Trzeba w^szel- 
kienii siłam i rozw ijać naszą dojrzałość: a zaw’sze mieć 
w  pam ięci, że Polska skoro dojrzeje, wnet się od­
rodzi«.

Kam ieński sprzeciw iał się panującem u i w zm aga­
jącem u się w ów czas prądow i. Schorzałym znękany fizy­
cznie i m oralnie, pióro złożył, ale w history i em igra- 
cyi należy do m yślicieli, którzy się w'znieśli nad po­
ziom bieżących opinii i stronniczy’ch nam iętności.

P r z e g lą d  rz ecz y  p o lsk ich , założony’ przez Sew’ery na 
Elzanow skiego W’ 1857 r., zaw ieszony został przez rząd 
francuski 17-go sty’cznia 186.  ̂ r. Elzanow’ski, skazany 
na śm ierć w Berlinie przez ścięcie głoww’ toporem 
W’ 1847 r. i uwolniony’ przez re\volucyę 1848 r., był 
dodatnim ty’pem demokraty' polskiego. W P r z e g lą d z ie  
bronił zasad postępowych. Na wstępie i860 r. cieszył 
się »że duch odrodzenia Europy olbrzym im  krokiem  
postąpił. Italia dała przykład prawdziw’ego bohater- 
stлva uciśnionyun ludom«. Długo szedł ręka w’ rękę 
z M ierosław'skini, ale w ielkiej praw ości człow iek, zer­
w ał z nim na zawsze po spraw ach szkoły w’ Cuneo. 
W tenczas m ajor Rudzki opracoAvał regulam in piechoty, 
kapitan Czapski kawaleryń, porucznik Langiew icz ar- 
tyleryi. »M ierosławski, pisze Elzanow ski, opracow ał 
musztrę z zastosowaniem  nowego rodzaju wymalezio- 
Emigracya Polska. to
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nych przez niego tornistrów . W ozy budował do sie­
czenia nieprzyjaciół przeznaczone. Strata pieniężna 
i trochę cudzoziem skiego śm iechu, oto cała ich niedo­
godność« ̂ ). M ierosław ski zem ścił się, ciskając na Elza- 
now skiego o b elgam i, które jem u samemu tylko za­
szkodziły w  opinii.

P r z e g lą d  rzeczy  p o lsk ich  obszerne zam ieszczał ko- 
respondencjj^e z kraju . E lzanow ski trzym ał z partyą ru­
chu; podczas pow stania udał się do W arszaw y z w ielkiem  
narażeniem  życia. Nie trzeba szukać w  P r z e g lą d z ie  
ani polotu, ani przeczucia w ypadków , ani jasnow idze­
nia drogi zbaw ienia. Któż tę drogę w  owej epoce 
i wśród w jfpadków  ówczesnych odkrył i w skazał? E l­
zanow ski przedstaw iał przeciętne przekonania w ięk­
szości em igracyi zdecydowanej do nowej próby, goto­
wej staw iać czoło najw iększym  niebezpieczeństwom , 
ale om ackiein szukającej ja k  pow rócić do ojczyzny. 
Elzanow ski przeceniał doniosłość tych wyznań w iary, 
zapożyczonych od rew olucyonistów  francuskich, a które 
tylu w ychodźców  uważało za now e m ojżeszowe ta­
blice, zapew niające im zw ycięstw o nad chananejskieini 
nadnew skiem i plem ionam i. Ale bronił tych pojęć z zu- 
pełnein przekonaniem  i nie odsądzał przeciwmików 
sw oich od czci i w iary. Po upadku pow^stania, całkiem  
oddał się służbie najpożyteczniejszym  em igracyjnym  
instytucyom , spełniał obowiązki sekretarza Tow^arzj^- 
stw a nauk ścisłych, Toлvarzystw"a naukowej pomocл^ 
T ow arzystw a czci i chleba, zaskarbiając sobie szczerą 
w^dzięczność ogółu w^ychodźtwa.

W i860 r, Centralizacya tow arzystw a dem okratycz- 
cznego jest już tylko cieniem . Od czasu do czasu w y­
daje okólniki, które są rzadkościam i bibliograficznem i.

у  W  numerze z 27-go stycznia 1862 r.
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D em o krata  p o ls k i  wychodzi jeszcze i przeżuw a stare 
aforyzm y, powtarza, że »jeżeli Polska w yzw olona bło- 
gosłaлvić będzie za co em igracyę, to przedewszystkiem  
za to, iż przez sw oje stronnictw a wyręcz}da ją  w  tem 
na polu piśmiennein«. W yręczyli kraj na polu poezyi 
w ieszcze nasi na w ychodźtw ie, ale na polu broszur 
politycznych i polem ik stronnictw , przychodzi m im o­
w olnie na pam ięć przepow iednia G azety S z a w e ls k ie j  
z 1899 r. Adam M ickiewicz kładł sw oje d e s id e ra ta  
w  usta ostatniego z em igrantów, opow iadającego, że 
»przy pierwszem  w yjściu  z Francyi postanow iliśm y 
razem w szystko co było napisane przeciw  rodakom  
spalić«. 1899 r. m inął, em igracya z 18З1 r. znikła, nie 
spaliw szy sw ych arch iw ów  i, poza w ybucham i chw i­
low ych nam iętności, w iele druki je j zaw ierają godnego 
pam ięci. Ale może najw ięcej sekciarskiego doktryner­
stw a zaw iera D em o krata  p o lsk i. Poetów  naszj^ch D e­
m okrata  p o ls k i  zawsze poniew ierał. W  Nrze z lo-go 
stycznia i860 r., z povA'odu wdzięcznego w iersza Leona 
K aplińskiego: D o zvieszcza psalm ózu, dziennik robi 
uw agę, że nie dzieli »tak w ygórow anego uw ielbienia 
dla autora Psalrnózu p rz y s z ło ś c i  ani ogólnie dla na­
szych w ieszczów , tak zw anych mistrzózu s ło m a .if. D e ­
m okrata p o lsk i, niepom ny oburzenia Polaków  na L u ­
dw ika F ilipa za to, że nie chciał dla dopomożenia pow ­
staniu z 18З1 r. szafować krw ią i złotem Fran cyi, za­
lecał gorąco egoizm. T ym , co ośw iadczali gotowość 
bić się w e W łoszech, odpowiadał, że to źle i że kto 
szuka sw ej ojczyzn^'^ po obcych ziem iach i po cudzych 
obozach, »ten odstępuje stanow iska narodowego, ten 
jest zbiegiem  z narodowego obozu«.

18-go stycznia 1861 r. Ju lia n  Danicz i Ja n  Tolkm it 
w ydali okólnik ogłoszony w  D em o kracie  p o lsk im

to*
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Z 28-go września przedstaw iając, że poddając się Cen- 
tralizacyi »niem a potrzeby w ym yślenia now ych m anife­
stów, now ych ustawać, wj^starczy za w iązy wdanie się w sek- 
cye. 12-go stycznia 1862 r. pow^stał ŵ  Paryżu, z inicya- 
tyw y Centralizacyi tow^arzystwa dem okratycznego, ko­
mitet złożony z Ja n a  Ledóchow skiego, Edm unda Cho- 
jeckiego i t. d., którego krótkie koleje gdzieindziej 
opowiedzieliśm ja 20-go grudnia 1862 r. D em okrata  
p o ls k i  ośw iadczył, że z tym num erem  kończy się jego  
w yd aw n ictw o , a ŵ  m iejsce jego  лл'ychodzić będzie 
G łos zifolny. W praw'dzie 20-go stycznia 186З r. ostatni 
num er D em okraty p o lsk ieg o  w'yszedł z protestacyą Lu- 
dwdka Bulew'skiego, że G ło s w olny, nie ma praw a po­
dawać się za zastępcę D em okraty polsk iego. Ale z utwo­
rzeniem Kom itetu centralnego narodowego polskiego 
W' W arszaw ie spadł kam ień groboAvy na ten niby rząd 
polski in p a rtih iis  //7/>V/e//V/w jak im  się m ieniła być Cen- 
tralizacya tow arzystA\'a dem okiatycznego, w ięc organ 
jego  tracił racyę bytu i już rzeczyw iście nie zmar- 
tw^ychwstał.

G ło s z  P a ry ż a  i  G en u i w ychodził w Paryżu od 
października 1861 r. do lipca 1862 r. i był organem  tej 
gorącej młodzieży z szkoły wojskowo) w' Genui, któ­
rej wdększa część miała wd<rótce zginąć na polu bitw y 
W' powstaniu.

B a c z n o ść  wychodziła od lipca do grudnia 1862 r. pod 
redakc3^ą Ludw ika Brzozow'skiego. Należał on do tych 
co z lekkiem  sercem  popychali kraj do najryzykow niej- 
szych prób. W pierw^szym numerze swogo pisem ka, 
um ieścił artykuł, gdzie tak obliczano »siły nasze i nie­
przyjacielskie«. »W Polsce na 22,000.000 ludności, męż­
czyzn między i8-ym a 45-ym rokiem  życia, po strące­
niu zupełnie niezdolnych, znajdzie się około 4,000.000.
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Przypuściw szy, że tylko połowa tej siły w jakim bądź 
stopniu gotowości i użyteczności da się w czynność 
w prow adzić, m ielibyśm y je j 2,000.000. Z tej znowu ilo­
ści, w ybierając li zdoliiĄ^h do jakiegobądź oręża, m ie­
libyśm y jeszcze przeszło milion popisu w ojskow ego, 
z którego 5oo,ooo w polu, zdolnego odeprzeć i w yn i­
szczyć wsz3'stkich naszych nieprzyjaciół, chociażby jak 
najw iększe hufce przeciw  nam Avystawili. W iadom o 
z ostatniej naszej w ojny narodow ej, że M oskwa mimo 
nadzwyczajnych w ysileń  przez dwa m iesiące czasu, za­
ledwie na raz 120,000 zdołała zgrom adzić. Prz3^usz- 
jąc , że Austiwa i P rusy  wy staw ią dwa raz\^ tjde, mie- 
lib^^śmy przeciw sobie 3(io,ooo; — 36o,ooo najeźdźców 
przeciwko 500,000 w ojska na linii, a 5oo,ooo zasilającej 
je  rezerw>^; to dopiero jeden w róg na trzech Pola­
ków«.

Art3'kuł ten B a cz n o śc i był pióra M ierosław skiego. 
P r z e g h id  rzeczy  p o lsk ich  potępił takie lekcew ażenie 
sił n ieprzyjacielskich i p ro w o k a c je  do powstania.

Brzozow ski spodziewał się, że będzie m ógł w yda­
w ać pamtleciki w rodzaju L a  L a n tern e  Rochefort’a, 
i że em igracya je  rozkupi — w czem się mydił. Nie 
brakło mu ani dowcipu, ani pewnej zdolności litera­
ckiej. Puszczano ЛУ obieg broszury' z najdziw aczniej­
szym i pom ysłam i co do rozwiązania kw estyi polskiej. 
Jed n a  z nich była zatytułowana: N apoleo n  111, la  P o -  
logne et A lf r e d  d 'A n g leterre . »Broszurę tę czyAając, 
pisze Brzozow ski, zdawało się nam , że jesteśm y w ja ­
kim ś świetnym  salonie szlacheckim , że ja k iś  pan m ar­
szałek jednym  tchem rozw ija sw ój dom orosły traktat 
polity'czny% wzdycha nad nieszczęśliw ą ojczy'zna: aż 
taką rzecz kończy tyuadą«: Pozostaje tylko wy'bór dy'- 
nastyi. Dom panujący saski stracił ju ż  od 20 lat wszel-
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kie nadzieje do objęcia tronu polskiego. Książe Na­
poleon od razu przypadłby do serca P o la k o m , lecz 
wiedzą oni, że taki wyb<Sr jest niepodobieństwem . To 
też po dojrzałym  nam yśle, oczy ich i życzenia zatrzy­
m ały się na domie H anow ersko-Koburgskim , na oso­
bie księcia A lfreda angielskiego, drugiego syna królo­
wej W iktoryi. W iek pacholęcy tego księcia u łatw iłby 
mu naukę język a M ickiew iczów . A różnica w religii 
nie byłaby dla Polaków  przeszkodą, gdyż dalecy od 
fanatyzm u są owszem  tolerantam i z zasad i charakteru. 
O Boże! co za cudowna karta w  dziejach cesarstw a 
francuskiego! Napoleon III bierze za rękę młodego 
A lfreda angielskiego i prow adzi go po stopniach na 
tron Jag ie llo n ó w , mści się za W aterloo i z grzeczno­
ścią praw dziw ie francuską ofiaruje koronę Polską W i­
gom , w  zam ianę za koronę cierniow ą przez Torissów  
na świętej Helenie uwitą«.

Szkoda, że Brzozow ski nietylko podobne dziwo­
lągi ośm ieszał. B a c z n o ść  nie m iała najm niejszego po­
wodzenia, a je j redaktor, po licznych zawodach, skoń­
czył sam obójswem .

G ło s zuolny zaczął wychodzić l-go stycznia i863 r. 
pod opieką Kom itetu em igracyi polskiej w Paryżu, 
m ieniącego się spadkobiercą Centralizacyi tow arzystw a 
dem okratycznego, a kiedy rząd narodow y w W arsza­
w ie zm usił ów komitet do rozwiązania się i zastąpił 
go drugim . G ło s zuolny został organem niedobitków  
Centralizacyi tworząc^^h w i 865 r. w Londynie S ek -  
cyę p r z e d s ta w ia ją c ą . Z  »patryotyczną radością« po­
w itał m ianow anie i6-go sierpnia i 863 r. jen erała  Mie­
rosław skiego pełnomocnym  organizatorem  w ojsk pol­
skich za granicą i nie taił sw ego niezadowolenia z w y­
boru jen erała  W ładysław a Zam oyskiego z pp. Wodzi-
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ckim  i Giełgudem  jako  sekretarzy na m iejsce Jó zefa  
Cw iercza kie wieża.

Przez samą trw ałość sw ego istnienia G ło s w o ln y  
stanowi jedno z głównNfch źródeł history! em igracyi, 
zapisuje ciągle próby zjednoczenia, pow tarzające się 
bez końca głosow ania, ustaw y, m anifesty. Początki 
każdego komitetu obudzały w ielk ie nadzieje, koniec 
był zawsze ten sam. Na przykład komitet, na który 
przy w yborze głosow ało w ięcej ja k  tysiąc w yborców , 
w idział stow arzyszenie zaraz zredukow ane do dwustu 
członków, a i ci w krótce obojętnieli i nie daw ali znaku 
życia.

G ło s w o ln y  nikogo nie oszczędzał poza członkami 
dogoryw ającego Tow arzystw a dem okratycznego, Z nu­
meru z 3o-go czerwca l 865 r. dow iadujem y się, że 
S łow acki i Baliński byli tylko »rzem iosłowi belletry- 
śći« i że »takich patryotów  Polska zawsze stokroć w ię­
cej posiadała, aniżeliby je j życzyć tego należało«. J a k ­
że się dziwić, że G ło s w o ln y  lekcew ażył rodaków 
mniej uzdolnionych i zasłużonych od Słow ackiego 
i Balińskiego?.

Nie brak tym dzienniku bolesnych w yznań, że 
»em igracya z i 83i r. w yw iozła z kraju w szystkie nie- 
dołęztwa rządu, sejm u i hetm aństwa, obciążone śm ier­
telnym grzechem  niemocy« (numer z lO-go kw ietnia 
i 865 r.); stw ierdza, że »dziś ani stronnictw , ani spo­
rów', ani kłótni politycznych nie ma na em igracyi, jest 
jedność, czego? m ilczenia, bierności i anarchii umy- 
słow'ej«. Następny ustęp dowodzi, że ta bierność nie 
była zupełna, poniew'aż w idzim y, »że jedni oskarżają, 
drudzj' się sądzą, tam adresa piszą, tu sam owJadnie 
gospodarują, gdy tym czasem  coraz w iększa liczba sła­
bych na duchu w raca pod bat m oskiewski« (num er
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Z 20-go lipca »863 r.). A jak ie  radzi lekarstw o na stan 
tak opłakany? Szukanie »formy, ktoraby nas połączyła 
przynajm niej w ogólnych zarysach jedności narodo­
wej«. (Num er z 20-go lipca i 865 r.). Na szukanie for­
my i pozornej ogólnej jedności narodowej, dem okra- 
eya straciła całe lata, często z w ielkiem  zaparciem sie­
bie, z dobrą w iarą, z nieugiętą energią, a nekrologi 
kończące każdy num er i w ym ieniające tyle bitew, w y­
praw , nędzy, zakraw ają na m artyrologię i nakazują 
najw iększą pobłażliw ość dla tow arzyszących im dzi­
w actw , przeklenstAv i zboczeń. G ło s w o ln y  przestał 
wychodzić 20-go sierpnia 1870 r.

P o lsk a , która była organem Lublinera i ks. Różań­
skiego, wychodziła w Brukselli od i-go m arca 186З r. 
do i 5-go stycznia 1864 r. i m iała na celu zaw arcie so­
juszu polskiego w szystkich wyznań.

Dziennik la  Połoc/ne, w ydaw any przez Kazim ierza 
U rbanowskiego i pułkow nika Andrzeja G aw rońskiego 
w ychodził w Brukselli od 18-go października 186З do 
lO-go kw ietnia 1864. Pism o to zam ierzało działać na 
opinię publiczną za granicą. U rbanow ski, em igrant 
z 18.З1 r., dostarczał funduszów; rzeczywistym  redakto­
rem był Ja n  Czyński. W tym to dzienniku rozpoczął 
sw ój zawód literacki Ludw ik Leger, który był w ów ­
czas w  fazie polonofilskiej.

B ra terstw o , p ism o luchnue w ydaw ane było przez księ­
dza K arola Mi kosze w skiego i Mateusza G ralew skiego 
w Bendlikonie w 1864— 186З r. Pism a tego w yszły  
4 zeszyty, ł^rzeznaczone dla chłopów polskich, u któ­
rych m iało rozniecać uczucia religijne i patryotyczne, 
do rąk ich nigdy nie dostało się, a ksiądz M ikoszew- 
ski do tego rodzaju apostolstAva w cale się nie kw alifi­
kował.
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W ytrw ałość  wychodziła w  Brukseli i od 3o-go pa­
ździernika 1864 r. do 25-go maja i 865 r. pod redakcyą 
W ładysław a Sabow skiego. Dziennik ten zam ierzał «na­
ród pokonany w walce orężnej rozbudzić do nowych 
działań, którym  w ytrw ałość zapewni zw ycięstw o«, po­
tępiał tych, co »szczepią ideę biernego oporu«. J .  K u­
rzyna, reprezentant i pełnom ocnik rządu narodowego, 
ogłaszał w  tern piśmie sw oje rozporządzenia. W ówczas 
pewne stronnictwo na em igracyi w erbow ało ochotni­
ków do papieskich legionów w Rzym ie. Nie wchodząc 
w kw estyę, czy mieli lub nie racyę, nie można czytać 
bez uśmiechu w  jak ie j form ie Kurzyna się temu sprze­
ciw iał. O świadczał i-go października 1864 r., że »przy­
jęcie służby w ojskow ej bez pozwolenia rządu narodo­
wego u obcego państw a, wedle artykułów  17-go i 21-go 
kodeksu cyw ilnego, pow oduje z utratą charakteru Po­
laka, pozbawienie w szystkich praw  tak cyw ilnych , ja k  
i politycznych, oby w atelow i polskiem u przysługu ją­
cych«. J .  K urzyna wiedział, że Polacy byli pozbawieni 
praw przez M oskali, a on z Londynu nie m ógł arty­
kułów  kodeksu zastosować do nikogo za granicą.

Styl Sakow skiego przypom ina często napuszystość 
prozy M ierosław skiego; przepowiada on naprzykład, że 
zanim M oskwa dojdzie do wyniszczenia sił Polski, »ta 
pijąc w szystkiem i porami ciała pył myśli unoszący się 
w  atm osferze politycznego ruchu, stanie cała, aby 
w okrw aw ione ręce pochw ycić jeszcze raz miecz, na 
którego ukucie dziesięć w ieków  istnienia politycznego 
i w iek cały rew olucyi społecznych się składało«.

Rząd narodow)% można powiedzieć, że już w W ar­
szawie nie istniał. Sako w sk i, na zasadzie słów  C h ry­
stusa, że gdzie trzech w as będzie w  imię moje, tam 
ja  będę, utrzymiywał, że »trzech ukryw ających się spi-
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skow ców  W  W arszawie starczyło za rząd, ponieważ 
ojczyzna jest z nimi« (num er z 5-go m arca l 865 r.). 
Bossak też tw ierdził, że »rząd narodow y był, jest i bę­
dzie« (num er 29-go stycznia i 865 r.). Tym czasem  rząd 
narodowy zniósł urząd reprezentanta i pełnom ocnika 
sw ego poza granicam i zaboru rosyjsk iego spraw ow any 
przez Ja n a  K urzynę i zastąpił go komitetem złożonym 
z Bossaka, A leksandra G uttrego, kanonika Kostkow - 
skiego i W . Tom czyńskiego. B y ł to śpiew  łabędzi 
i rządu narodowego i W ytriuałości.

Przez cały czas sw ego krótkiego istnienia, Wytrzua- 
ło ść  toczyła zaciętą polem ikę z O jczyzn ą , ponieważ 
G iller coraz bardziej przychylał się do zastąpienia ni­
knącego rządu narodowego komitetem obranym  przez 
wychodźtwo, tem bardziej, że bezimienne rządy zużyły 
się a 6-go lutego i 865 r. rząd narodow y m usiał znieść 
w szelkie pieczęcie urzędów jak ie  w kraju  istniałj', 
a w  m iejsce tych zaprowadzić inne. Ju ż  te nowe pie­
czątki miru nie m iały u nikogo.

O gnisko  w ychodziło od stycznia do kw ietnia 1866 r. 
w Brukselli pod redakcyą Leona Zienkow icza. Były  
redaktor P sz o n k i m iał się zająć w yłącznie spraw am i 
poisko-słow iańskiem i i zapraszał pisarzy słowiańskich 
do nadsyłania mu artykułów ; tym czasem  zapew nił so­
bie współpracownicU vo Edm unda Chojeckiego i W i­
ktora Heltmana. Chojecki zw iastow ał, że »Słow iań­
szczyzna, pod wodzą Polsk i, zgruchocze bezwątpienia 
strupieszałą rzym sko-germ ańską ideę państw ow ą«. O gni­
sko  ogłosiło ciekaw e dla historjdców pow stania 186.^ r. 
listy M aryana Langiew icza do Lu dw ika Bulew skiego, 
ustęp z historyi w łościan polskich J .  B . O strow skiego, 
uryw ek z pośm iertnych rękopisów  Stanisław a W orclla, 
w którym  tłom aczył, że »ojczyzna jest węzłem  konie-



Em igracya Polska i 5d

cznym pomiędzy człowiekiem  a ludzkością« i potępiał 
jednostki »w yklinające narodovA OŚć, rodzinę i samą 
nawet indyw idualność człow ieka, jak o  społeczeńską 
zawadę«. O gnisko  nie znalazło czytelników  i poprze­
stało na dwóch num erach.

W iara, pod redakcyą księdza Kazim ierza Zuliń- 
skiego, w jxhodzila od l 3-go m aja 1866 r. do 24-go pa­
ździernika 1867 r., drukow ano ją  w Bendlikonie. P i­
smo to było organem  Stow arzyszenia kapłanów  pol­
skich na em igracyi. »Po strasznVch losach ojczyzny, 
czytam y w prospekcie W iary, pielgrz^ nistwo ^ a s z e  
mnoży się i mnoży, a my bez ziemi tułacze, idziem 
św iadczyć narodom o w alce, niespraw iedliw ości i gw ał­
cie zadanym  ojczyźnie naszej, idziem niepokoić ludy, 
aby się upam iętały i złączyły ku obronie praw dy. 
Idziem z swoim i do swoich na obcej ziemi, dzielić 
się ze słowem  pociechy, nadziei i tego spokoju, jak i 
płynie czystym  i nieprzerw anym  zdrojem z pod stóp 
Chrystusow ego krzyża«.

W iara  ogłosiła niektóre ciekaw e ustępy z re lig ij­
nych prześladowań na Litw ie, na przykład: P ię ć  d n i  
m ęczeństm a p a r a f ii  B ohozuieńskiej ги i8 66  r. i  osta­
tnie zoypadki zoysłania z  W ilna z g ro m a d z e n ia  Wi­
zytek, sp isa n e  znedług z ez n a ń  naocznego śzuiadka. 
W  Tygodniku kato lick im  z 2-go sierpnia 1867 okazał 
się artykuł pod tytułem : N iepo jęte  w y ro k i B o ż e  i  g r z e ­
szn e i  n iedorzeczn e są d y  lu d z k ie , którego autor prze­
klinał i rząd narodow y i powstanie. W iara  odpow ie­
działa skargam i na zachowanie się księży Zmartw^ych- 
w^stańców^ podczas w'alki narodow ej i na list otw'arty 
księdza Kajsiew  icza »do braci grzesznie spiskujących«. 
»Ta w ielka liczba kapłanów' tułaczy o jak ie j w dzie­
jach  mało gdzie słyszano dotąd«, ja k  się w yrażał pro-
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spekt W iary, przejętych jeszcze zgrozą scen, których 
byli św iadkam i w kraju , rozpoczynających zawód w y­
gnańczy do kresów , którego Zm artw ychw stańcy do­
biegali, nie m ogła tern samem okiem zapatryw ać się 
na ostatnie w ypadki. 1 jeżeli W iara  przestała w ycho­
dzić, to antagonizm  duchow ieństw a pierwszej em igra- 
cyi z duchowieństwem  now ej, ciągnął się dalej. Księża 
z i 863 r. brali udział czynny w różnych obchodach 
narodowych, od których Zm artw ych w stańcy system a­
tycznie stronili.

N iepodleęfłość  w ychodziła w Bendlikonie od to-go 
sierpnia 1866 r. do 22-go stycznia 1870 r. pod redak- 
cyą M iłkow skiego i Tokarzew icza, ze \vspółpracowni- 
ctwem E. Śliw ińskiego , S . E lzanow skiego, i t. d. S łu ­
żyła za organ Zjednoczeniu. C redo  je j był manifest 
rządu narodovл'ego, ja k  To>varzystw'a dem okratycznego 
w łasny m anifest. Dziennik N iepodłec/łość  miał na celu 
))W}"tM orzenie na em igracyi ze składających ją  żyw io­
łów  czegoś takiego, coby m iało w łasność przyciągania 
ja k  słońce i zmuszało krążyć około siebie« (nr z lO-go 
lutego 1867 r.).

Ideał wzniosły i szlachetny, ale komitet Zjednocze­
nia em igracyi drugiego słońca nie stw orzył. Je g o  prz)- 
wódzcoin szło nie tylko o połączenie em igracyi, lecz 
o w yklęcie opornych, o postaw ienie »czegoś takiego, 
coby w system  działania sw ego wdduczało w szystko 
co polskie w  sposób ta k i, iżby to co poza tym syste­
mem pozostanie, było w yraźnie niepolskiem« (nr z 10-go 
lutego 1867 r.).

Zbiorow ego Mahometa nigdy św iat nie \v}'^dał i nie 
w yda; ani Ja n  Nepomucen Ja n o w sk i, W orcell i Da- 
rasz za pierw szej em igracyi, ani M ierosław ski, Mił- 
kow ski. Tokarzew icz za drugiej, Koranu polskiego nie
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w ym yślili. Pom im o w ięc niem ałych w ysileń, w szystko 
się skończyło na długim szeregu studyów  o trudno­
ściach organizacyjnjrch, o najlepszej drodze politycz­
nej, nowem doś\viadczeniu, pracy organicznej, zna­
czeniu organizacyi na wychodźtwńe; roztrząsano »do­
ktrynę o zgrubieniu w arstw y społecznej, ргал\пе obrony 
i odwetu«. N ajw ięcej naturalnie pośлvięcano druku 
spraw om  Zjednoczenia, w ięc kand^ daturom na człon­
ków' komitetu, wwborom zw'yczajnym , wyborom  uzu­
pełniającym  i polem ice z gm inam i. G m iny, złożone 
z drobnej ilości członków', rozsianych nie tylko we 
Francyi, ale w  A nglii, w' Rum unii i t. d., w ybierały  
delegacyę. Delegaci ci, zbierali się m iesięcznie w' P a ­
ryżu i domagali się często ustalenia drugiego komitetu, 
na co komitet odpow iadał, że nie uw ażał zebrań m ie­
sięcznych delegow anych gm in za ciało praw odaw cze, 
bo niem jest ogół gm in, a nie ich delegacya.

C iało to praw'odaw'cze, ani samo przez się, ani z po­
mocą komitetu Zjednoczenia, praw odaw'stw'em nowem 
nas nie obdarzyło. Obok niego stały i kom isya orga­
niczna złożona z M ierosław'skiego i kilku jego pople­
czników' i kontederacya paryska, pod której chorą­
giew', praw'ie nikt się nie zaciągnął. Ja k  gąsienica, która 
zm ieniw szy się W' m otyla, prędko traci skrzydła i ży­
cie, tak każdy komitet na em igracyi raz ukonstytuo­
w any ostatecznie zam ierał. Nie inaczej się działo i ze Z je­
dnoczeniem em igracyi; ledwie ono dyszało , kiedy 
w ojna 1870 r, koniec położyła i jem u i dziennikow'i, 
który był jego  organem . W  ostatnim numerze z 22-go 
stycznia 1870 r. N iep o d le g ło ść  jest w iernym  obrazem, 
lotogralicznem  odbiciem trudności, z którem i emi­
granci się pasow'ali: »Obok nieuniknionego odosobnia- 
nia się stronnictw' politycznych, obok pism będących
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organem  tych stronnictw , pow stały na em igracyi to­
w arzystw a, ju ż  to naukow ej pom ocy, dla w spierania 
kształcącej się w  zakładach zagranicznych młodzieży 
em igracyjnej, już tow arzystw o w ojskow ych , które za­
m ierza obrabiać kw estye do sztuki w ojskow ej nale­
żące, ju ż  nareszcie dawniej założone towarz^^stwo czci 
i chleba, które z procentów od złożonego przez człon­
ków  sw oich kapitału, niesie pomoc starcom em igra­
cyjnym , nie m ogącym  dalej sobie zapracow ać na ka­
w ałek powszedniego chleba. Kapitał zaś nienaruszony 
oddany zostanie wyswobodzonem u narodow i, kiedy 
ustanie potrzeba w spierania tych, którzy stargaw szy 
siły na usługach dla kraju , nie zdołali wzbudzić w  in­
nym innych dla siebie uczuć, prócz obojętności i zapo­
m nienia... A nie sądźcie, że ludzie na w ychodźtw ie mają 
dużo czasu do w łasnego rozporządzenia. Każdy nie­
mal em igrant pracow ać m usi od lO— 12 godzin dzien­
nie na w yżyw ien ie sw oje i tylko czas od obow iązko­
w ych zatrudnień zbyw ający, pośw ięcić może na usługi 
dla spraw y narodow ej. Ze szczupłego zaś zarobku sw o­
jego , opłaca podatek braterski, na лvydawnictwo i utrzy­
manie pism peryod^xznych i na opędzenie bieżących 
potrzeb i w ydatków  stowarzyszenia, do którego na­
leży, a datek ten nie jest m ały, jeżeli zw ażym y, że 
70З osób, należących do »Zjednoczonej em igracyi«, zło­
żyło, podług ostatnich w ykazów , na dw a m iesiące 1099 
franków . A nie koniec na tern, każdy składa obok 
tego jeszcze, to na fundusz żelazny, to na Tow arzystw o 
czci i chleba, to na dotkniętych powmdzią, to na w y­
daw nictw a pism ludow ych, lub na inne tym podobne 
cele, a często dzieli się czem może z bratem zostają­
cym  z chw ilow ego braku pracy w  potrzebie i niedo-
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dostatku«. Ileż błędów em igracyi nie gładzi w ielkość 
je j poświęcenia?

G łos po lsk ieg o  dem okraty  w ychodził w  G enew ie 
w 1866 Г., pośw ięcony obronie T ow arzystw a dem okra­
tycznego, a raczej jen erała  M ierosław skiego i kilku 
jego  stronników , tworzących likcj'jne towarz3^stwo, 
ja k  się o tym kom iteciku AV^^razah' inne pism a em igra­
cyjne. G ło s p o lsk ieg o  dem okraty, po kilku num erach 
zaw iesił sw oje w^Mawnictwo.

G m ina  w j^hodziła w  G enew ie od 20 w rześnia
1866 r. do i 5-go lipca 1867 r. Jednjnn z g id w n jxh  reda­
ktorów był Jó z e f  Tokarzew icz. G m ina  zacz\mała od 
listu W34lawc3^ do redaktorów  K o ło k o ła : »Przycho­
dzimy, czytam}' w tej odezwie, połączyć z pracam i 
waszem i nasze młodzieńcze usiłow ania«. G m ina  uw a­
żała za jedymie skuteczną »reorganizacy^ę ustroju spo­
łecznego w ziem iach niegdyś Rzeczpospolitą polską 
składających , dokonaną na zasadzie starodawnych 
urządzeń gm innych, a zastosowaną do ducha, potrzeb 
i dążeń nowoczesnych«.

M ierosław ski nie otrząsł się z w szelkiej trady'cyd, 
ja k  rew olucyoniści rosyjscy' i ich polscy naśladowcy', 
w ięc w ybuchł gniew em  w ielkim  i w num erze 3o-go 
m aja 1867 r. czytam y w liście jego  z l6-go stycznia
1867 r.: »Jakże zcalać w  ojczy'znę wasze zagrodowe 
gminy', kiedy'ście ją  rozbili a  p r io r i  na trzody', któ­
rych naturą i zadaniem w  zoologii ludzkiej jest w za­
jem nie się pożerać... M im owiednie przy'pisując się do 
ja ło w ych  bredni G rom ad y H u m a ń  i G ru d z ią ż , nie 
w iecie zapewne, co to była za nędzna szujokracya za­
łożona w  Londynie przez lichych dem agogów ja k  Krę- 
pow iecki. W ątróbka i ex-hrabia W orcell. Jed nego zda­
nia organicznego z tej gadaniny nikt nigdy nie wy'-
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ciągnął... Bajan ie nie jest propagandą, a zaw iść de- 
mokracj^p P raw ie  wsz^'scy fundatorow ie G ru d z ią ż a  
i H u m a n ia  zakończyli swój zawód w gm inie Bedlam «. 
M ierosław ski w  potępieniu w ięc najskrajniejszej de- 
m okracyi prześcigał może Klaczkę. Po tej klątw ie na 
Krępow ieckiego, W ątróbkę i W orclla, M ierosław ski 
daje nadzwyczajną przestrogę: »Trzeba oględnie w y­
bierać swoich przodków — a nigdy iiie szukać ich 
pomiędzy eunukam i«.

i 5-go styczaia 1867 r. w yszedł prospekt francuzki 
następnego pism a: L a  Concorde, o rga n e des P o lo n a is  
Isra elites, jo u r n a l joiib lie  en h ebreu  et en a lle in a n d  et 
p a r a is s a n t  le  i-e r  d e  ch a g u e  m ois sous la  direction  
d e  M r le D r  J .  M. R a b b in o io ic z . Redaktor naczelny 
zobow iązyw ał się przetłum aczyć na hebrajski i nie­
miecki język  nadesłane mu artykuły, lecz dla czego 
organ Izraelitów  polskich m iał лууchodzić po niem ie­
cku? Chyba dlatego, że Dr Rabbinow icz nie umiał po 
polsku, chociaż >v3’̂ dał gram atykę polsko-niem iecką. 
Zdaje się, przedsięwzięcie to osobliw sze skończyło się 
na prospekcie.

We w rześniu 1867 r. szlachetny, ale pozbawiony 
zm ysłu politycznego Bossak-H auke, założył w  G ene­
wie O gnisko rep u b lik a n ck ie  p o lsk ie, z Ludw ikiem  
Bulew skim , który się tytułow ał pełnomocnikiem  przy 
kom itecie rew olueyi europejskiej. Program  sojuszu lu­
dów słowiańskich dla oparcia się panslawizm owi mo­
skiew skiem u, określał z góry stanow isko, które Bos­
sak-H auke chciał zająć w przyszłej w alce. O bradow ał 
w ów czas kongres pokoju w' Szw ajcaryi. Bossak-H auke 
przedstawił zgrom adzeniu, że w szelka pokojow a pro­
paganda prowadzi koniecznie do w ojny, ponieważ 
»stan dzisiejszy Europy pod względem ekonom icznym .
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politycznym , m ateryalnyni i m oralnym  nie l ic u je 2 po­
stępem dalszym  Europy«, w ięc pokojowa propaganda, 
»w yw oła w ojnę, zanim ustali pokój godny i trwały«^). 
W ychodźcy, którzy brali udział w  kongresie pokojo­
w ym  niczego tak nie pragnęli ja k  w ojny i przepow ia­
dali je j niechybność wśród teoretyków  rew olucyjnych , 
którzy zdawali się być przekonani, że ich przem ów ie­
nia i broszury w ystarczą dla pokonania w szystkich 
arm ii europejskich. O gnisko rep iib lik a n c k ie  p o lsk ie  
mało zw olenników  znalazło wśród em igracyi i znikło 
z śm iercią Bossaka.

K r a k u s  w ychodził w Londynie od 25-go grudnia 
1867 r. do 24 grudnia 1868 r. Ukazało się tylko 11-c ie  
num erów; może najw iększą osobliлл'ością tego pism a 
było, że niektóre num erj^ na przykład piąty, odbite 
zostały na płótnie. Redaktorow ie K r a k u s a  m ieli na 
celu stw orzenie organu »niezależnego od w pływ u stron­
nictw«. Redaktorem  był Konrad D ąbrow ski. K r a k u s  
p iorunow ał na Kom itet zjednoczenia, tw ierdził, że 
członkowie owego komitetu » Jaro sław  D ąbrow ski, S ta­
nisław  Jarm un d  i Л¥а1егу W róblew ski od początku do 
końca konspirow ali i konspirują przeciw  ogółowi> zje­
dnoczyli się ze starą bracią poniew ierającą i system a­
tycznie zdradzającą ostatnie powstanie«. K r a k u s  koń­
czy ostatni num er rozpam iętywaniem  o w igilii; »W i­
gilia Bożego narodzenia! Ileż to wspom nień drogich 
sercu każdego Polaka mieszczą te trzy w yrazy! Ileż 
to m łodzieńczych галл iedzionych nadziei! Ileż to uczuć 
strzaskanych, rozdartych nieubłaganą dłonią przezna-

1) Vne motion faite a la rśunion constitutive du сотШ perm a­
nent de la Ligue de la pa ix  et de la liherti ä Berne en 186g relative 
ä la question de la paix ou de la guerre.
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czeń! Ileż to m iejsc opróżnionych dzisiaj przy stole 
sianem zasłanym , obrusem  przykrytym , na całej Pol­
ski obszarze! Ileż to sióstr, braci, żon i niem owląt 
krążą napróżno po biesiadnej kom nacie... Iluż to w  zim­
nych grobach złożonych! Iluż w śniegach, w mrozach, 
w kopalniach Syb iru  ostatnie w ydających tchnienie!« 
I po tych żalach. K rakus znów w raca do stw ierdzania 
potrzeby dla wychodźtwa jednej instytucyl naczelnej 
tego wiecznego desid era tu m  całej em igracyjnej prasy.

P o lsk a  wychodziła w Zurychu od i-go kw ietnia 
i868 r. do 10 listopada 1869 r. i była organem komi­
tetu reprezentacyjnego wychodźtw a polskiego. Z sum 
narodow ych pozostałych w rękach ostatnich agentów 
byłego rządu narodowego nabyta została od (iillera 
przez Kom itet reprezentacyjny wychodźctw a, drukar­
nia polska w Zurychu. Kom itet zjednoczenia, złożony 
z Jarm un d a, D ąbrow skiego i W róblew skiego, zapro­
testow ał 27-go stycznia i866 r. i groził procesem  na 
zasadzie, że jest jedynym  komitetem , przedstaw iają­
cym rzeczyw iście em igracyę, m a więc wyłączne prawo 
do w łasności sum narodow ych. Do procesu naturalnie 
nie przyszło.

Ze freuple p o lo u a is  w ychodził w G enew ie od i5-go 
maja 1868 r. do 3o grudnia 1869 r. pod redakcyą A. 
Szczęsnowicza i K . Brazew icza. B y ł to organ Miero­
sław skiego, с1екалуу tylko dla tych, którzy zechcą stu- 
dyow ać nadzwyczajny styl jego . Pisze na przykład 
M ierosław ski w num erze 8-go czerw ca 1869 r.: »Inter- 
nationalement, la cohesion centripete de chaque natio- 
nalite, c’est a dire la gravitation patriotique у rem- 
placant le cerclage artificiel des Btats actuels, que Гоп 
appelle des Irontieres, łe monde deviendra pour ainsi 
dire infiniment spongieux aux m olecules hum anitaires
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en mouvem ent perpetuel«; dalej nazyw a narodowości 
»ces calices dans lesquels Thumanite se repartit, s ’as- 
sied, s’eq ni librę et se sanctifie pour se personnaliser 
et ainsi responsablenient m ćriter ou dem eriter de la 
justice sociale«. M ierosław ski kończy przekleństwem  
globu naszego: »Trem ble et delire d’im póle a Tautre, 
sans treve et sans enfantem ents, planete de m aledic­
tion!«. Przypom ina to znaną apostrofę Augusta Vacque- 
rie do słońca: »Astrę bandit!«.

O jczyzn a  wychodziła naprzód w Lipsku, później 
w Bendlikonie od i-go m aja 1864 r. do t-go paździer­
nika bSfi.'S r. B ył to organ na pół istniejącego rządu 
narodowego a raczej tych z jego  dawnych członkóлv, 
którym  udało się ujść za granicę. Redagow ał go Aga- 
ton G iller. W  kom itecie centralnym  a późniejszym  
rządzie narodowym  nie widzi nigdy najm niejszej w ady, 
ciągle się nim zachw yca, uważa go za »kamień w ę­
gielny polskiej spraw y«, za »rękojm ią niezłam anego 
niczem w przyszłości narodowego życia«, za »ognisko, 
w którem skupiać się będą w szystkie prace i usiło­
w ania dla w yw alczenia niepodległości podjęte«. (Nu­
m er z I-go m aja 1864 r.). Z sążnistych artykułów  Gil- 
lera sypią się monotonnie poczciAve, ale najoklepań- 
sze kom unały, w  tym rodzaju: »Dom nasz i rodzina, 
to cząstka ojczyzny, bo powiązane ogniw am i jednego 
ducha, tworzą łańcuch społeczny, tworzą naród«. (Nu­
m er z 3o-go w rześnia 1864 r.). »Kobiety nasze brońmy 
od zepsucia, bo one m lekiem  sw oich piersi karm ić 
będą przyszłych obyw ateli i obrońców Polski«. (Nu­
m er z 14-go października 1864 r.). Są to praw dy tak po­
wszechnie znane, ja k  Buffona aforyzm y, że jaszczurka 
jest przyjaciółką człow ieka, a koń najszlachetniejsza 
z jego  zdobyczy. Poziom ość ta łączy się nieraz z urzę-
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dowym  optymizmem. W  numerze z i-go stycznia i 865 r., 
kiedy już nikt nie wątpi, że powstanie stłum ione, G il- 
ler pisze; »Zrozum iejm y pow szechnie a z pew nością, 
że rok obecny, który tak sm utnie rozpoczynam y, lep­
szą dolą zajaśnieje i zbliży do nas słońce wolności«. 
W tym zupełnym  braku polotu jednego z w ybitn iej­
szych członków rządu narodowego, w  tym długim sze­
regu artykułów , w  których ani jedno zdanie nie wznosi 
się ponad poziom pospolitości, jest coś bolesnego, w y­
m ow ny dowód, że w gronie pośw ięcających się i mi­
łujących Polskę spiskow ców  komitetu centralnego 
i członków rządu narodowego darem niebj' szukać na­
tchnienia z góry. Nie mogli porw ać narodu w wyższe 
sfery, bo one były dla nich sam ych niedościgłe, a z w y­
żyn jedyn ie dostrzegać się dają drogi zbaлvienia w chw i­
lach przełomu narodowego życia.

O jczyzn a  zawiera dużo m ateryałów  do historyi 
poлvstania z i 863 r. G iller i jego tow arzysze byli za­
wsze pełni ufności w siebie. Spokojna apologia całej 
ich działalności przypom ina i tonem i zaślepieniem  
pam iętniki G uizot’a , Odilon Barot’a i G am ier - Pa- 
ges’a, Em ila O livier i w szystkich m ężów stanu, którzy 
kieru jąc losami narodu tłumaczą, że jeżeli wóz się 
przew rócił, to w ina koni, a, broń Boże, nie woźnicy, 
bo ten najum iejętniej powoził, Ale Ciiller nie powo­
dow ał się egoizmem ja k  Guizot i inni prezesowie ga­
binetów francuskich. Podjął się obowiązku nad siły 
i um arł przekonany, że dobrze zrobił, że żaden inny 
rząd narodow y lepiej by się nie spraw ił; stał nieza­
chw iany na tern stanow isku, podobny nieraz do tych 
doradców m onarchy na w ygnaniu, którzy podziw iają 
jego  m ądrość i nie wątpią, że potomność w ym ierzy 
mu spraw iedliw ość jak  im samym-
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J^zeczpospolita  p o lsko-federacyjn o-dem okratyczn o- 
socyalna zupośród S ta n ó w  Z jedn o czo n ych  s ło w ia ń -  
skich i  lu d z k o śc i Ludw ika Bu lew skiego w ychodziła 
w  G enew ie od ii-g o  sierpnia 1869 r. do i-go sierpnia 
1870 r. Dziennik ten m iał być dalszym  ciągiem  D e ­
m okraty polskiego. K ilku  dawnych członków T ow arzy­
stw a dem okratycznego należało do redakcjd, między 
innemi W iktor Heltman. Heltman ogłosił w  piśm ie 
Bulew skiego ustęp z projekto>A'^anego dzieła: K r w a w e  
sło w o , które miało być »drukowane czerwonym  atra­
mentem«. Stanow iło to jedyną jego  oryginalność — 
bo forma zapożyczona jest z K s ią g  pielgrzym stzua  
a treść z m anifestów dem okratycznych.

R zeczp o sp o lita  podała P r a w a  c z ło w ie k a  i  o b y w a ­
tela p r z e jr z a n e  i  d o p ełn io n e, cały szereg artykułów  
o kw esty i: C zy rep u h lik a n iz n i je s t  ro d z im ą  id eą  P o l­
sk i?  i lilozołiczne rozpatryw ania pod tytułem : Je d n o ś ć  
a z jed n oczen ie. Gdy w ojna 1870 r. w ybuchła, Bu lew - 
ski zrobił uw agę, że »em igracya się rusza na podobień­
stwo drzew, które zaskoczone burzą, chw ieją w ierz­
chołkam i, ale pniami stoją przykute do ziemi«. B y ł 
sam jednym  z tych chw iejących się w ierzchołków ; 
w ydaw nictw a pisma m usiał zaprzestać, tracąc prenu­
m eratorów paryskich.

1-go lipca 1870 r. w yszła Z m o w a , k iip is  susistari- 
n as H ro m a d z k i zhow or. Redaktorem  był Л. A. Me- 
deksza. P ism o m iało na celu »zmowę ludu Polski, L i­
twy i Rusi przeciw ko wrogom  zewnętrznym «. Przy 
pierw szym  num erze w yszedł dodatek w  języku rusiń- 
skim  pod tytułem : Z  ra k  w e  riik i. W ybuch w ojny 
francusko-pruskiej położył koniec temu w ydań nictwu.

W szystkie pism a em igracyjne przestał)^ Avychodzić. 
Dopiero w  187З r. P r a w d a  drukuje się w Londynie
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i nie znajduje prenum eratorów . P ierw szy numer uka­
zał się I-go września, ostatni i3-go grudnia. P rz y sz ło ść , 
orga n  m ło d z ież y  p o łsk ie j, w ychodziła w Zurychu od 
lO-go lutego 187З r. do l-go marca 1874 r. M iała być orga­
nem w szystkich tow arzystw  młodzieży polskiej za gra­
nicą. »W ydaw nictw o ustało, pisze redakcya, bo nie było 
co w ydaw ać. W szyscy, jak b y  zm ów iw szy się, zdali 
się jedni na drugich, nikt nie przysłał żadnego arty­
kułu«. Po nowej próbie z tym sam ym  skutkiem , mło­
dzież dała za w ygraną.

W 1874 r. Bron isław  W ołowski zakłada w W ie­
dniu: L e  M essager d e  Vienne. L e  M essager d e  Vienne 
wychodził w W iedniu przez lat jedenaście, a od 3-go 
stycznia dó 27-go grudnia i 885 r. лу Paryżu pod tytu­
łem : M essager d ’Occident. D ziwny był to dziennik, 
o którym  mało kto wiedział лу W iedniu i w Paryżu; 
prenum eratorów  praw ie nie m iał i obchodził się bez 
AVspółpracownict\ya naczelnego redaktora. B ron isław  
W ołow ski bronił po swojem u spraw y polskiej i jego 
dziennik stanowi bądźcohądź m ateryał ciekaw y dla 
history i em igracyi. Bardzo czynn}^ obiegał bezpłatnie 
z tytułu redaktora naczelnego całą Europę, otrzym y­
w ał zapomogi pieniężne od m inistrów  małych państw, 
ogłoszenia i reklam y od domów kupieckich i w łaści­
cieli hotelów, nareszcie artykuły i korespondencye od 
mężów politycznych i literatów  polskich. Podaw ał 
przekłady mów posłów poznańskich i galicyjskich , w y­
ciągi z pism krajow ych i t. d. Ale Bronisłavy W ołow ­
ski w yczerpał się w nadludzkich w ysileniach dla pod­
trzym ania pism a, które było tylko spekulacyą osobi­
stą, dostał pom ieszania zm ysłów  w sali Palais-Bour- 
bon, vy której deputowani przyjm ują gości i dzienni- 
karz34 zaczął protestować głośno przeciw Bism arkow i.
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Rząd pruski bowiem posądzał go niesłusznie o szpie­
gostwo na korzyść rządu trancLiskiego. Umarł w domu 
zdrowia.

Wici, pod redakcyą Benedykta Hory i Rahozy, w y­
chodziły w  Zurychu od i-go stycznia do l 5-go m arca 
1875 r. Rahoza, UAvażając pokój w ersalski za chwiloлve 
zaw ieszenie broni, zapow iadał nieuniknioną burzę, 
w ięc dla obudzenia czujności w narodzie, zakładał pi­
smo »pod nazwą przypom inającą czasy niepodległości 
Rzeczypospolitej, kiedy w chw ili niebezpieczeństwa, 
rozsyłane po kraju w ic i  po\>'oływały obyw ateli do po­
wszechnej obrony ojczyzny«. Korespondent paryski 
odpowiedział na to wezAvanie obrazem stanu wj^chodź- 
twa we Francyi: »Co do tow arzystw  politycznych, te
praw ie nie istnieją. Nie słychać zupełnie gw aru  oży­
wionych niegdyś rozpraw  o przyszłości kraju  i o form ie 
przyszłego rządu. U cichły teorye, które kiedyś echem 
dolatyw ały na n iw y krajow e, budząc nadzieje i myśl 
o przyszłości. Polityczna rola wychodźtw a zm alała 
bez zaprzeczenia od chwili kiedy dw ie prow incye kraju 
nieco swobodniej m yśleć i działać mogą«. W ici nie 
zaradziły rozproszeniu się żyw iołów  politycznych na 
em igracyi i pow iększyły tylko ilość tych pism ciągle 
powstających i niknących, przez które objawńały się 
gorączkow^a niecierpliw ość wychodztAva i posługiлvanie 
się drukiem , nawet wmwczas, gdy się nie miało nic 
nowego i pożytecznego do powiedzenia.

L isty  p o lsk ie  ukazały się w  Paryżu ŵ  1878 r. pod 
redakcyą Józefa  Tokarzewócza i przestały w^ychodzić 
po trzecim num erze. Ja k  każde now^e pismo em igra­
cyjne, tak i L isty  p o lsk ie  m iały na wddoku »rozbiór 
krytyczny i naukow y tych wszystkich zagadnień, które 
dotychczas poruszane były na em igracyi W' sposób od-
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pow iadający w ym aganiom  daw niejszych lat«. Tokarze- 
wicz, лvyznając, że »nie jeden przed laty nieszkodliw y 
a bezużyteczny m anifest w św iat puścił«, w yrzekał się 
przedwczesnego dogmatyzmu i żądał od czytelnika, 
aby człow iekow i patrzał w  oczy, zam iast w zrok kie­
row ać na dół i badać »czy tam gdzie przypadkiem  pa­
lec socyalizm u lub m ateryalizm u z dziuraw ego buta 
nie w ygląda«. L isty  p o lsk ie  zbyt krótko trw ały , aby 
orzec, czy w ydaw ca um iałby, ja k  to zapow iadał, w y- 
strzedz się »pasożyckiej przew agi frazesa nad pom ysłem  
i gadatliw ej konkluzyi nad skupioną w sobie roz­
w agą«.

R ó w n o ść  w ychodziła od i-go października 1879 r. 
do września 1880 r. w G enew ie. Dziennik ten otwo­
rzył szereg liczn}' pism socyalistycznych, które zjaw iły 
się w  Berlin ie, w W iedniu, w l^ondynie, a nawet 
i w  kra ju . R ó w n o ść  głosi, że »socyalizm jest ideą 
wszechludzką, nie narodow ą. Je s t  on spraw ą wolno­
ści wszj^stkich w yzyskiw anych , spraw ą całego prole- 
taryatu. Dwie idee rozpatrzyliśm y, które w  żaden spo­
sób pogodzić się nie dadzą: dawma idea patryotyzm u 
z rozmaitemi program atam i od najbardziej białych do 
najbardziej czerwonych, dziś już um ierająca, jako  ideał 
staw iąca państwo polskie bez radykalnej przem iany 
stosunków  ekonom icznych z monopolem kapitału, idea 
socrealizmu niszcząca w zasadzie swej panow anie kapitału 
i przem oc państwową«. (Nr z l-go października 1879 r.).

Je s t  twierdzeniem  niczem nieuzasadnionem , że 
poza socyalizm em  w szystkie inne stronnictw a m iały 
za ideał Polskę bez radjekalnej przem iany stosunków 
ekonom icznych. Ale stronnictrva te chcą, aby każdy 
naród przem iany te uskuteczniał w edług stopnia sw ego 
rozwoju, a socyaliści sądzą, że proletaryat całego świata
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stanowi jedność, m ogącą rozstrzygnąć w szystkie za­
dania w łaściw e każdej osobnej narodow ości. Nie ma 
ju ż  dla socyalizm u ani M oskala, ani P rusak a, są ka­
pitaliści rosyjscy i pruscy, kt(Srych tak samo n ienaw i­
dzi ja k  kapitalistów  polskich, francuskich lub japoń­
skich. Co do pojęć etycznych, jeden tylko on grzech przy­
znaje: to kapitał, jeden tylko w arunek szczęśliwości 
ludzkiej: to przypuszczenie w szystkich jednostek do 
ziem skich rozkoszy, które sąudziałem  kapitalistów , w ła­
ścicieli dóbr lub fabryk i sklepów , jeden tylko obow iązek: 
gw ałtow ne zburzenie obecnej społecznej organizacyi. P i­
sma socyalistyczne polskie o Polsce nie piszą, chyba 
żeby opowiedzieć strajk  ja k iś  w  kraju lub stracenie 
jak iego ś działacza, w ięc roztrząsać dzienniki te byłoby 
to rozbierać teorye socyologów  niem ieckich, ros3^jskich, 
francuskich, angielskich a nawet i polskich, teorye przez 
to sam o, że są wszechludzkie, wchodzące w ciasny 
zakres historj i em igracyi polskiej w  Paryżu  tjdko epi­
zodycznie.

K u ry  er {paryski w ychodził pod tym tytułem  od i5-go 
września 1S81 r. do i 5-go grudnia 188З r., a od i5-go 
stycznia 1884 r. do i-go ryrześnia 1887 r. pod tytułem : 
K u ry  er p o ls k i w  P a ry ż u . W ydaw cą był drukarz A. 
ReiflI, redaktorow ie często się zm ieniali.

Dziennik ten 7.0ал\а1 spraw ę z obchodów polskich 
w Paryżu i zam ieszczał nekrologi w ychodźców . A rty­
kuły polityczne najczęściej odbierał z Szw ajcary i. i-go 
lutego 1882 r. ogłosił on list bardzo pesym istyczny 
Tokarzew icza, który pisał, że »em igracya 186З r. nic 
z siebie nie w ydała dla kraju : ani czynów  donioślej­
szych, ani m yśli głębszych lub św ieższych, ani nawet 
pracy naukow ej z znaczniejszych rozm iarów . »J I. K ra­
szew ski, który z zasady, żadnemu polskiem u dzienni-
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kovvi nie odm aw iał sw ego w spółpracow nictw a, nade­
słał K n ry e ro w i  artykuł »o zegarm istrzostw ie polskieni 
w Genewie«. K tiryer  w pływ u żadnego nie m iał, w  dziale 
literackim  um ieszczał w iersze okolicznościow e, naj­
częściej Pani Sew eryn y D uchińskiej; znaleść w tern 
piśm ie można drobne wiadom ości o życiu em igracyj- 
nem w  ow ych łatach, w ięcej od K uryerci p a ry sk ieg o  
w ym agać nie trzeba.

Od 6-go lutego 1886 r. do 2-go lipca 1887 r. w y­
chodził T ygodnik  pod redakcyą ks. Rom ana W ilczyń­
skiego, »który, jak  było zapowiadane w każdym  nu­
merze, był odpowiedzialnym  wobec kościoła i opinii 
polskiej za kierunek pisma«. T ygodnik  należy do naj­
mniej udanych pism em igracyi. łntencye były bardzo 
chw alebne: »w skrzeszenie państwa Jagiellonów «. Ty­
g o d n ik  2-go października 1886 r. poparł m yśl »jednego 
z zasłużonych weteranów« założenia ligi narodowej 
opartej na rocznej subskrypcyi fen igozoej. Każdy Po­
lak, płacący rocznie 10 sztuk najdrobniejszej monety, 
byłby członkiem  ligi. K s. W ilczyński zachęcał, aby 
ludzie dobrej woli w iązali się w dziesiątki, лууЬ1егаН 
poborcÓAv i t. d. Rzecz nie przyszła do skutku. Ks. 
W ilczyński w ielkim  był przeciw nikiem  Izraela i przy 
zw ijaniu pisma ośw iadczając, że Żydzi przyjm ą tę no­
winę z zadowoleniem , dodawał: »Z naszej strony upe­
wniam y, że o w yznaw cach Talm udu nie zapom nim y, 
przenosząc nasze prace w inną stronę, gdzie z w ięk­
szym pożytkiem , będziemy mogli pracow ać w duchu 
anty-żydoM^skim«. Chociaż ksiądz W ilczyński um arł 
dopiero w  1906 r.; nie słyszeliśm y, aby w spółzaw o­
dniczył z Edm undem  Drumontem, ja k  to zapow iadał.

G ło s P o ls k i  wfychodził od 25-go lipca 1887 r. do 
10-go m aja 1889 r.; zdaM^ał on spraw ę z obchodów emi-
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gracyjnych i um ieszczał odezwy, które przygotoлл'ały 
w ybór Zw iązku narodoлvego we Fran cy i.

W olne p o lsk ie  słom o  wychodziło od i-go paździer­
nika 1887 r. do 5-go sierpnia 1899 r. A rtykuły odbie­
rało z Szw ajcary i, um ieszczało spraw ozdania Skarbu 
narodowego, to jest sum zebranych w wychodźtwie 
na propagandę polityczną.

P o b u d k a , czasopism o narodom e socyałistyczne, w y- 
chodziło w Parj^żu od stycznia 1889 r. do czerwca 
189З r. Aż do 9-go num eru okładka czerwona ozdo­
biona była orłem białym . Program  zapowiada, że Pol­
ska, która była N arodem -Szlachtą, odzyska niepodle­
głość, stając się Narodem -Ludem .

Przekraczając datę 1890 roku, w ypadłoby pisać 
o dziennikach, o którj^h, chociaż drukują się po pol­
sku, em igracya nic nie w ie i które nią się nie zajm ują, 
na przykład S p ra m a  robotn icza, orga n  dem okratom  
socyalnych K ró lestm a P o lsk ieg o  z godłem : P ro le ta ­
ry usze z m szystkich k r a j ozu, łą c z c ie  s ię !  wychodził 
w  Paryżu od lipca do grudnia 189З r. G łosił, że »ro­
botnik wszędzie jest jedynym  obrońcą swobod}' w szel­
kiej«. Ja k  sam tytuł w skazuje, był organem  nie emi­
grantów , ale socyalistów  z K rólestw a Polskiego. Podpi- 
sy^>'ał dziennik: L e  g e ra n t: L. M enges. Pism a te roz­
praw iają o kw estyach społecznych ogólnych, najczęściej 
nie em igranci je  redagują; są to ju ż  organy nie wychodź- 
twa polskiego, lecz szerm ierzy przewrotu ekonom icz­
nego powszechnego, troszczą się nie o przyszłą P ol­
skę, lecz o tiyu m f proletaryatu na całym  św iecie. P i­
sma te tworzą dział now y, nie dający się w ciągnąć 
do pism einigrac5^iych, tem bardziej, że nie długo w y­
chodziły za granicą i, przy zm ianie okoliczności, prze-
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niosły się do K rakow a, L w o w a lub W arszaw y. Sąd 
o nich w ypow ie kiedyś historya nie em igracyi polskiej, 
ale teraźniejszego ruchu w  kraju .

W m iarę ja k  znakom itsze jednostki schodziły do 
grobu, dzienniki wychodźtw a traciły stopniowo i blask 
sw ój i sw oją żyw otność, ale ja k  em igracya, której 
były echem, został}^ do końca w ierne hasłom tułactwa 
polskiego: Bóg, ojczyzna i wolność!
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